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ANDRZEJ MAKOWIECKI

MILICJANT 
NIE JEST PANNĄ  
DO WSZYSTKIEGO

Fot. J. Neugebauer

D
awno temu napisałem w 
„Odgłosach" reportaż o 
dzielnicowym, który snuje 

się w kwadracie czterech łódzkich 
ulic, polując na młodocianego 
przestępcę. Była to opowieść po­
nura: meliny, budki z piwem, 
spółdzielnie z powybijanymi ok­
nami — i choć wieńczył ją na 
końcu bezprzykładny tryumf spra­
wiedliwości. pozostawiała wraże­
nie niedosytu.

Ktnś powiedział:

— W zasadzie powinno być tak, 
jak napisałeś. Dwa bieguny. M i­
licjanci i złodzieje. Nieustannie 
skrzyżowane rękawice. Ale rze­
czywistość wygląda inaczej. D in­
tojra przechwala się w bramach: 
„Boks jest dla frajerów; judo dla 
słabych, co tańcują z jeszcze słab­
szymi — a tu trzeba mieć serce 
do walki ulicznej!". Natomiast ci 
w mundurach, których pracę tak 
dramatyzujesz, poświęcają masę 
czasu na czynności uboczne...

Niedawno, podczas wizyty w 
Komendzie MO Łódź-Górna, do­
czekałem się rozwinięcia tej my­
śli. Skrupulatnie notowałem przy­
kłady serwowane mi na przemian 
przez mgr kpt. Annę Przybyłową
i por. Mariana Szczecińskiego:

Taki Wydział Spraw Lokalo­
wych... Otrzymujemy stosy mel­
dunków o nielegalnym zajęciu 
mieszkania. Wysyłamy w bój 
swoich funkcjonariuszy, a tu się

okazuje, że podano nam zly adres, 
albo że w drzwiach jest kłódka, 
bo dziki lokator sam już dawno 
opuścił mieszkanie, albo że brak 
cech przestępstwa, czy też powo­
dów do interwencji, gdyż ktoś 
wprowadził się akurat przed am­
nestią, która tego typu nadużycia 
obejmuje... Na dodatek chcą, że­
byśmy asystowali przy każdej eks­
misji, choć w większości wypad­
ków obecność milicjantów jest 
całkowicie zbędna. Przecież sami 
mają odpowiednie uprawnienia, 
no i nie wszyscy stawiają im 
opór...

Taka Przychodnia Przeciwalko­
holowa.., Dlaczego nie stosuje od­
powiednich środków? Przecież 32 
artykuł ustawy przeciwalkoholo­
wej daje im prawo do ukarania 
uchylających się od leczenia pi­
jaków. Aie oni z tego w ogóle nie 
korzystają. Za każdym razem 
zwracają się do nas, więc musimy 
uganiać się za opornymi pacjenta­
mi 1 doprowadzać ich na kura­
cję...

Tacy komornicy... Ciągle musi­
my ich wyręczać w ustalaniu 
adresów bądź miejsc zatrudnienia 
tych, co uchylają się od płacenia 
alimentów lub zaległości na rzecz 
skarbu państwa. Czy nie jest to

Dalsiy ciqg na str. 4

TADEUSZ TELMA

Łódź wolna
OPERACJA ŁÓDZKO-RADOMSKA 69 ARMII

D
obiegał już piąty rok oku­
pacji hitlerowskiej, kiedy do 
mieszkańców Lodzi dotarła 

wiadomość, że Rosjanie — w po­
goni za rozbitymi wojskami nie­
mieckimi — są już nad Wisłą. Po­
ruszenie wśród ludności było ogro­

mne i wszyscy teraz spoglądali na 
Wschód, skąd zbliżała się wolność. 
Jednak na ostateczne wyzwolenie 
miasta trzeba było poczekać jesz­

cze około pół roku.
Letnia ofensywa Armii Radzie­

ckiej w 1944 r. zatrzymała się na

Wiśle. Aby rozpocząć nowy po­
grom hitlerowców, trzeba było 
skrupulatnie się do tego przygoto­
wać. W pierwszej kolejności na­
leżało podciągnąć odwody, uzupeł­
nić broń i amunicję, przeorgani­
zować oddziały.

Tymczasem władze hitlerowskie 
m. Lodzi — mimo niesprzyjających 
dlań warunków — do ostatnich 
chwil okupacji zachowywały się 
butnie i nie zmniejszały terroru w 
stosunku do ludności polskiej. 
Więzienia i obozy łódzkie były 
przepełnione, a masowe aresztowa­
nia nie ustawały jeszcze w pierw­
szej dekadzie stycznia 1945 r. Na 
ulicach i w parkach było pełno 
wojska i jednostek Volkssturmu, 
których zadaniem miała być obro­
na miasta na wypadek ataku ra­
dzieckiego.

Początkowy termin nowej ofen­
sywy radzieckiej, wyznaczony nt 
20 stycznia 1945 r., został na pro­
śbę dowództwa alianckiego — któ­
re znalazło się w ciężkiej sytuacji 
na froncie w Ardenach — o osiem 
dni przyspieszony.

Dowództwo radzieckie za głów­
ny cel styczniowej ofensywy po­
stawiło sobie oczyszczenie ziem 
polskich z wojsk nieprzyjacielskich 
po Odrę, a także Prus Wschod­
nich oraz rozbicie garnizonu nie­
mieckiego, broniącego Budapesztu. 
Cała ta operacja miała być prze­
prowadzona siłami 5 frontów na 
ogromnym obszarze, ciągnącym się 
od Bałtyku aż po Karpaty.

Niemcy, mimo poniesionych 
klęsk, stanowili jeszcze poważną 
siłę, dysponując na froncie wschod­
nim 185 dywizjami i 21 brygada­
mi wojska.

Aby wykonać planowane zamie­
rzenia, Naczelne Dowództwo Ar­
mii Czerwonej ustaliło, że wojska
2 i 3 Frontu Białoruskiego będą 
walczyły na odcinku wschodnio- 
-pruskim w kierunku na Królewiec. 
Mławę — Malbork. Oba te fronty 
wyruszyły do ataku 13 i 14 stycz­
nia.

Na kierunku Polski centralnej i 
południowej miał operować 1 Front 
Białoruski i 1 Front Ukraiński, 
którym drogę zagradzało ponad

400 tys. żołnierzy niemieckich (24 
dywizje piechoty, 4 dywizje pan­
cerne, 2 dywizje zmechanizowane), 
50 samodzielnych batalionów oraz 
około 4100 dział i moździerzy, 1300 
czołgów i dział pancernych, a po­
nadto 1400 samolotów, tworząc 
tzw. Grupę Armii „A". Jak się 
później okazało — już w czasie 
działań frontowych — Niemcy ra­
tując zagrożone okrążeniem jedno­
stki przerzucili na ten odcinek 
frontu jeszcze około 40 dywizji.

Przewaga wojsk radzieckich by­
ła na tej linii miażdżąca. Dyspono­
wały one bowiem prawie 140 dy­
wizjami ogólnowojskowymi oraz 
kilkudziesięcioma brygadami pan­
cernymi (około 1,5 min żołnierzy, 
ponad 17 tys. dział, 14 tys. moź­
dzierzy, 2 tys. wyrzutni rakieto­
wych, 4 tys. czołgów, 4,5 tys. sa­
molotów). W dodatku usytuowanie 
obu wymienionych frontów teżby- 
to korzystne. 1 Front Białoruski 
niał na lewym brzagu Wisły dwa
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Znany komentator amerykański — Sulzberger po­
d jął w cyklu publikacji ocenę azjatyckiej polityki 
Stanów Zjednoczonych. Wyraża on opinię, że Wa­
szyngton od pewnego czasu realizuje nową politykę 
w tym rejonie świata, której głównym celem jest 
zbliżenie z Chińską Republiką Ludową. „Poszukiwania 
drogi do porozumienia się z Pekinem rozpoczęto 
przed trzema laty, a punktem szczytowym tych po­
szukiwań będzie w przyszłym miesiącu wizyta Nixo- 
na w ChRL”. Z tą nową polityką — podkreśla następnie 
komentator — są ściśle związane dwa wydarzenia. 
Pierwsze z nich, to pełne poparcie Waszyngtonu dla 
Pakistanu w czasie ostatniego konfliktu na subkonty- 
ncncie indyjskim. Wydarzenie drugie, to wznowienie 
bombardowań Wietnamu Północnego i przerwanie 
z inicjatywy amerykańskiej paryskich rozmów poko­
jowych". Sulzberger idzie jeszcze dale), stwierdzając, 
iż poparcie udzielone Pakistanowi osłabiło wpraw­
dzie pozycję USA w Indiach, ale zadziałało na Ico- 
fzyść pozyskania sobie przyjaciół w Pekinie. Pisze 
również o tym, że wznowienie bombardowań Wiet­
namu Północnego spotkało się ze wstrzemięźliwą 
reakcją Chin — „w prasie chińskie) nie zaroiło się 
od nowych inwektyw pod adresem Ameryki”. Obie 
strony — konkłuduje amerykański komentator — 
bardzo niechętnie przyznają się do zbieżności intere­
sów, ale ma to miejsce,

Trudno o bardzie) otwarte potwierdzenie, do cze- 
(jo zmierza „nowa" polityka Waszyngtonu na konty­
nencie azjatyckim. Jest ona realizowana mimo wy­
sokiej ceny jaką Białemu Domowi przychodzi za 
nią płacić — przegranej Pakistanu i protestów świa­
towej opinii inobec wznowienia bombardowań DRW. 
Jak widać, Waszyngton uznał jednak za niezbędne, 
aby o d p o w i e d n i o  politycznie przygotować w i­
zytę Ni.rona w Pekinie, przewidując, iż właśnie ta­
kie przedsięwzięcia mogą stworzyć dobry klimat do 

rozmów.
Pekińskie spotkania prezydenta USA przygotowywane są 

1 w inny sposób. Kończy siQ właśnie seria konsultacji, któ­
rych Jednym z istotniejszych oęniw są rozmowy amery­
kańsko-japońskie, prowadzone przez Nixona i Sato. Pre­

mier rządu japońskiego chciał uzyskać od swego amery­
kańskiego rozmówcy zapewnienie, że jego lutowa podrói 

do ChRL nic przyniesie żadnych postanowień, które by­

łyby sprzeczne z Interesami Tokio, W przeciwnym wypad­

ku — Japonia sama dokonałaby „otwarcia” w kierunku 

Pekinu. Zdaniem komentatorów amerykańskich, Nixon sku- 

łecznie rozwiał obawy premiera Sato. Czy Jednak na pewno? 

Zobaczymy...

Równolegle trwają protokolarne przygotoioania do 
wizyty. Stwarzają one gospodarzom wiele kłopotóiv. 
I  tak np. tradycyjnie w Pekinie, w gmachu parla­
mentu, z okazji przyjazdu szefów państw odbywają 
się wielkie przyjęcia. Jak jednak postąpić w tym 
wypadku, skoro wiele państw, mających swych 
przedstawicieli w Pekinie, nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych ze Stanami Zjednoczonymi? A do­
tyczy to przecież tak ważnych państw, jak DRW, 
KRL-D, Wietnamu Południowego, reprezentowanego 
przez przedstawicieli Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego...

Strona amerykańska, jeśli wierzyć doniesieniom 
agencji zachodnich, doradza ponoć ograniczenie pro­
tokołu, chociaż na zewnętrznej oprawie wizyty Ni- 
xonowi zależy nie mniej niż na pomyślnym prze­
biegu rozmów.

* • *

W wb. tygodniu pisaliśmy o wyborach prezydenc­
kich we Włoszech l domniemywanych ich następ­
stwach w polityce tego kraju. Powróćmy do tematu.

Jak Czytelnikom wiadomo, z doniesień agencyj­
nych — nowo wybrany prezydent Leone nie przyjął 
dymisji rządu, dzięki czemu uniknięto obecnie kry­
zysu gabinetowego. 18 stycznia zbiera się jednak 
parlament włoski i groźba kryzysu staje się realną. 
Dlatego też premier rządu centrolewicowego — E. 
Colombo prowadzi od kilku dni rozmowy z przyuiód- 
caml wszystkich partii koalicji, których celem jest 
ustalenie perspektyw politycznych gabinetu.

Chadecy i socjaldemokraci opowiedzieli się już 
oficjalnie za kontynuowaniem koalicji. Republikanie
— odwrotnie, oznajmili, że wycofają się z obozu 
rządowego. Socjaliści jeszcze nie przesądzili. Przy­
pomnijmy. że blok rządowy w wyborach prezydenc­
kich nie byl jednomyślny. Jeśli pierwsze trzy partie 
poszły na porozumienie z prawicą, socjaliści wspie­
rali opozycyjną lewicę.

Konsultacje premiera Colombo zmierzają więc do 
wyjaśnienia możliwości utworzenia nowego rządu. 
Gdyby taka ewentualność nie zaistniała — musiało­
by nastąpić rozwiązanie parlamentu i ogłoszenie wy­
borów powszechnych. Partie lewicy nie sprzeciwia­
ją się takiej możliwości. Kadencja parlamentu upły­
wa dopiero wiosną 1973 roku, a obecny układ sil 
w izbie sprzyja utrzymywaniu się we Włoszech sy­
tuacji niepewności i  przejściowości.

* *  *

I  jeszcze jeden temat. W  miarę, jak zbliża się 
przewidywana data rozpatrywania (przez Bundesrat, 
a następnie Bundestag) dokumentów ratyfikacyjnych 
układóio NRF z Polską i Związkiem Radzieckim — 
w Niemczech zachodnich narasta działalność różno­
rodnych ugrupowań rewizjonistycznych przeciwko 
wprowadzeniu w życie tych układów. Zapowiedziano 
całą kampanię przeciwko układom, którą zapocząt­
kować ma konferencja działaczy rewizjonistycznych, 
zwołana na 11 marca. Formalnie kampanię organi­
zują ziomkostłva, jednak, co chcielibyśmy podkreślić, 
zapowiedziany jest w niej udział wybitnych polity­
ków CDU/CSU. Ten drobny na pozór fakt ma swo­
ją wymowę: raz jeszcze potwierdza stanowisko opo­

zycji wobec układów.

W. SŁAW SKI

Szczególna struktura władzy
„BALTIMORE SUN” — BALTIMORE

W miarę, jak pojawia się 
fantastyczny obraz intryg i 
tajnych spisków, na co 
wskazują informacje publi­
kowane w Chinach, mimo 
woli nasuwają się dwa py­
tania: kto rządzi dziś w 
Chinach i jakie istnieją 
szanse na stabilizację sytua­
cji w najbliższej przyszłości?

Przede wszystkim, jak u- 
trzymują znawcy zagadnień 
chińskich, czystka, zapocząt­
kowana we wrześniu ub. ro­
ku, nosiła charakter ograni­
czony. Hyla to czystka w 
Biurze Politycznym. Czy 
Lin Piao zginął w czasie 
starannie przygotowanej ka­
tastrofy lotniczej, czy też 
znalazł śmierć w innych o- 
kolicznościach, czy też żyje 
i znajduje się w areszcie do­
mowym — wszystko to nie 
jest w istocie ważne.

Wraz z Lin Piao znikło 
bez śladu pięciu dowódców 
wojskowych tak, jakby ich 
w ogóle nigdy nie by­
ło. Ale pjnieważ była to 
czystka w swym charakterze 
ograniczona — w porówna­
niu z „rewolucją kultural­
ną”, gdy tysiące, jeśli nie 
setki tysięcy, ludzi zostało 
zniszczonych lub odsuniętych 
od władzy — podstawowa 
siła rządząca pozostała. Jej 
najmocniejszym elementem 
jest armia, która gra głów­
ną rolę nieomal we wszy­
stkich dziedzinach życia kra­
ju. Jak widać, czystka u gó­
ry, nie umniejszyła roli woj­
ska.

Jeśli mowa o poszczegól­
nych osobistościach, to obec­
nie — spośród wszystkich

innych — na czoło wysunął 
się premier Czou En-lai, 
który bez wątpienia wy­
szedł zwycięsko z obecnej 
walki o władzę. W 73 roku 
życia jest on równie nie­
strudzony, jak dwadzieścia 
lat temu, kiedy wraz z Mao 
Tse-tungiem umacniał władzę 
w kraju. Co się stanie, gdy 
przewodniczący Mao. m ają­
cy dziś 78 lat, i premier 
Czou En-lai zejdą ze sceny 
politycznej, tego nikt nie 
może przewidzieć. Zwłaszcza 
teraz, gdy znikł Lin Piao. o- 
ficjalny następca przewodni­
czącego Mao.

Najbardziej istotna i Inte­
resująca byłaby odpowiedź 
na pytanie: na ile trwała 
jest obecna struktura wła­
dzy, której bazą jest nawią­
zanie współpracy prze­
wodniczącego Mao z 
Czou En laiem? Zdania w 
tym przedmiocie są bardzo 
kontrowersyjne. Dlaczego, na 
przykład, przewodniczący 
Mao wybrał Lin Piao na 
swego następcę i zrobił go 
narzędziem swojej walki z 
Czou En-laiem? Jedna z 
odpowiedzi na to pytanie 
brzmi: przewodniczącemu 
Mao było potrzebne popar­
cie armii, która też była 
główną silą Lin Piao.

Ponieważ Lin Piao i szef 
sztabu generalnego, Chuan 
Jun-szen, zostali odsunięci od 
władzy, czy można w tej 
sytuacji liczyć na lojalność 
oficerów kadrowych wobec 
nowego kierownictwa? Oto 
niektóre zagadki, które fa­
scynują obserwatorów wy­
darzeń w Chinach.

Armia u steru rządów
„CIIINA NEWS ANALYSIS” — HONGKONG

Obecnie rządzi się Chi­
nami zupełnie inaczej, niż 
gdy kierowała nimi partia 
komunistyczna zaledwie 
pięć lat temu. Już w maju
— czerwcu 1968 roku wła­
dza wojskowych w zakła­
dach przemysłowych, we 
wsiach i w instytucjach 
naukowych stała się fak­
tem, W tym czasie ingeren­
cję armii w sprawy życia 
publicznego można było u- 
ważać za kroki tymczasowe. 
Partia komunistyczna, skła­
dająca się głównie z cywi­
lów, została rozgromiona w 
toku „rewolucji kultural­
nej”, „czerwone siły porząd­
kowe” wprowadziły zamęt w 
całym kraju i ktoś musiał 
zadbać o ład i porządek. 
Kiedy w kwietniu 1969 roku 
odbył się zjazd, mogło się 
wydawać, iż wszystko po­
zostanie po staremu. Ale 
nic podobnego.

We wrześniu 1970 roku. w 
Uchani, podano do wiado­
mości oświadczenie, wyda- ' 
ne przez władze wojskowe, 
w  którym powiedziano, że o- 
becność przedstawicieli woj­
ska w zakładach przemysło­
wych Uchani „będzie trwała 
przez długi okres czasu”. O- 
ficjalne oświadczenie, wy­
dane przez dowództwo woj­
skowe w prowincji Fuczou 
w  lutym 1970 roku, głosi, że 
udział wojska w rządzeniu 
krajem będzie trwał „przez 
cały historyczny okres so­
cjalizmu” i że teraz jest to 
„doktryną państwową”.

18 marca 1971 roku w ar­
tykule wstępnym, opubliko­
wanym w  „żenminżipao”, 
„Hung Ci” i „Tsefanciunpao”
1 poświęconym stuleciu Ko­
muny Paryskiej podkreśla 
się, iż „armia jest główną 
częścią składową władzy 
państwowej”. We wrześniu
1971 r. radio szanghajskie 
nadało „artykuł teoretyczny”

potępiający Liu Szaa-tsi i 
innych „politycznych szu­
brawców” za to, że podczas 
„rewolucji kulturalnej”, kie­
dy u steru władzy znajdo­
wała się KPCh, armii nie 
pozwolono mieszać się do 
spraw partii i rządu.

Dziś, dwudziestu, spośród 
dwudziestu dziewięciu, pier­
wszych sekretarzy komite­
tów partyjnych, które znów 
powołano do życia w pro­
wincjach i dużych miastach, 
to wojskowi zawodowi. Za 
pozostałymi dziewięcioma 
także stoją wojskowi, peł­
niący drugorzędne funkcje 
partyjne. Obecnie nie podej­
muje się sprawy demobili­
zacji tych wojskowych pra­
cowników aparatu partyjne­
go, jak to miało miejsce w 
latach tworzenia państwo­
wości ChRL.

Jedyną terenową admini­
stracją, stojącą ponad pro­
wincjonalną, są dowództwa 
dwunastu dużych okręgów 
wojskowych. Wojskowi bez­
pośrednio kontrolują pro­
wincje. Oni też naznaczają 
funkcjonariuszy wojsko­
wych, którzy kierują różny­
mi dziedzinami gospodarki 
państwowej. Rozdział pomię­
dzy administracją wojsko­
wą a cywilną stracił zna­
czenie. Osoby cywilne zaj­
m ują stanowiska podporząd­
kowane wojskowym, decy­
dujący glos w organach wła­
dzy państwowej, w zakła­
dach przemysłowych, w 
wyższych zakładach nauko­
wych itp. mają „przedsta­
wiciele arm ii”. Ponieważ 
najczęściej słabo znają za­
gadnienia pracy administra­
cyjnej czy handlu, nakazuje 
się im zasięganie porad pra­
cowników cywilnych, peł­
niących podrzędne funkcje 
w partyjnych i „rewolucyj­
nych komitetach”.

Niedawno gazeta „Żen­

minżipao” poświęciła całą 
kolumnę na artykuł, doty­
czący komisarza polityczne­
go podrejonu wojskowego w 
Chaoyang, w prowincji 
Laiaoyuan. Nazywają go 
Wan Tsi-tao. W artykule 
podkreślono, iż gdzie by się 
Wan Tsi-tao nie pojawił, 
tam zawsze wykrywał „1 tę­
pił wrogów klasowych”. 
Wan Tsi-tao nie został od­
wołany ze swego wojskowe­
go stanowiska, kiedy po­
wierzono mu funkcję sekre­
tarza organizacji partyjnej 
rejonu, obejmującego sześć 
miast powiatowych.

W taki oto sposób, woj­
skowi zajmują najważniej­
sze stanowiska w nowych 
władzach partyjnych. Jeśli 
na przykład w jednej fa­
bryce, w jednym przedsię­
biorstwie handlowym i w 
jednym szpitalu rządzą woj­
skowi, to — logicznie rozu­
mując — można powiedzieć, 
że rządzą oni też w innych 
licznych instytucjach. W 
doniesieniach z Chin wska­
zuje się, że wojskowi, nie­
zależnie od powierzanych im 
funkcji partyjnych, zacho­
wują również swoje stano­
wiska wojskowe.

Dwie strony medalu

A zatem, rozmowy — w 
uzupełnieniu czterostronne­
go porozumienia — w spra­
wie Berlina zach. zostały, 
praktycznie rzecz biorąc, za­
kończone. Porozumienie 
czterech państw w tej spra­
wie jest gotowe do podpi­
sania. Jednocześnie oznacza 
to, że nadszedł czas ratyfiko­
wania rozmów z Moskwą i 
Warszawą. Nadszedłby on 
tak czy inaczej: wszak roz­
mowy z krajami wschodniej 
Europy i czterostronne po­
rozumienie — są dwiema 
stronami tego samego me­
dalu. Są wzajem powiązane, 
jako dwa logicznie po sobie 
następujące akty przejawu 
dobrej woli, i kto pragnie 
jednego, ten powinien ży­
czyć sobie i drugiego. Bez­
pieczne współistnienie i za­
gwarantowany status Za­
chodniego Berlina, bezpiecz­
ne istnienie NRD, gwaran­
cja granic Polski — wszy­
stko to, razem wzięte, ozna­
cza pokój na Wschodzie. Ten 
pokój jest niepodzielny.

Aby pokój mógł, nastąpić, 
ktoś na Zachodzie musiał się 

wyrzec wielu chełpliwych 
nadziei, a przede wszystkim 
nadziei w sensie odweto­
wym. Prawicowe siły do­
statecznie długo i bezsku­
tecznie próbowały zmienić 
istniejącą sytuację, aż wre­
szcie zrozumiały, że zmienić 
jej niepodobna. Umowy ze 
Wschodem oraz czterostron­
ne porozumienie w sprawie 
Zachodniego Berlina wciela­
ją w życie decyzję, aby i w 
przyszłości wszechstronnie 
rozwijać 1 umacniać osiąg-

STERN” — HAMBURG

nięte już sukcesy. Powinny 
wyciągnąć z tego korzyści 
wszystkie zainteresowane 
kraje, a, chwała Bogu, ko­
rzyść jednego z krajów nie 
oznacza strat innego. Ko­
rzyść, jaką wyniosła Re­
publika Federalna, zaraz od 
pierwszych kroków na dro­
dze normalizacji stosunków 
ze Wschodem — to m. in. 
wzrost międzynarodowego 
prestiżu NRF, czego dowo­
dem, w znacznym stopniu, 
może być przyznanie poko­
jowej nagrody Nobla kan­
clerzowi Willy Brandtowi.

Niemal w tym samym cza­
sie, kiedy Brandt jechał do 
Oslo, aby odebrać nagrodę, 
jego konkurent, przewodni­
czący opozycyjnej CDU — 
R. Barzel znajdował się w 
drodze do Moskwy. Przed­
tem taka wizyta byłaby nie 
do pomyślenia. Należy pa­
miętać, iż Barzel reprezentu­
je tę partię, w której we 
wrześniu 1970 roku, tj. bez­
pośrednio po podpisaniu po­
rozumienia w Moskwie, roz­
legały się wrzaski ,,o wy­
przedaży Interesów narodo­
wych” i „o zdradzie”. Jed­
nakże po 15 miesiącach, któ­
re minęły od tego czasu, sta­
ło się jasne, że po zawarciu 
porozumienia w Moskwie 
nie można już zawrócić do 
okresu zimnej wojny.

Porozumienie moskiew­
skie sprawdziło się. Co wię­
cej — stało się popularne w 
Republice Federalnej. I je­
śli CDU będzie nadal od­
rzucać porozumienie, partia 
ta straci poparcie na Zacho­
dzie.

Manewry zastraszania
„TRIBUNE DE NATION” — PARYŻ

W  ministerstwach spraw 
zagranicznych krajów całego 
świata wiadomo, że rozmo­
wy amerykańsko-chińskie 
rozpoczęły się w końcu mar­
ca ub. roku, tj. w tym sa­
mym czasie, gdy nasilał się 
terror wobec ludności 
Wschodniego Bengalu. Nie 
należy też zapominać i o 
tym, że podróż Kissingera do 
Pekinu została przygotowa­
na w Pakistanie. Ameryka­
nie _ i Chińczycy określili 
swoje^ strefy wpływów i 
znaleźli sposoby wzajemnej 
pomocy, podczas gdy sąsia­
dujące z nimi kraje nie 
przejawiały bynajmniej go­
towości do pogodzenia się 
z losem, który gotowano im
w Waszyngtonie i Pekinie.

Byłoby bardzo niedobrze, 
gdyby porozumienia osiąg­
nięte międ-y Waszyngtonem 
i Pekinem na temat okre­
ślonych działań wobec in­
nych krajów, pozwoliły a- 
merykańskiej dyplomacji na 
popieranie chińskiej „takty­
ki detonatorów”. Taka „tak­
tyka”, stosowana jUż nie

wobec określonych grup, 
lecz w skali całych krajów, 
wywołuje groźbę szybkiego 
wzrostu napięcia na arenie 
międzynarodowej. Wydany z 
Waszyngtonu rozkaz o skie­
rowaniu okrętów wojennych
VII floty, na czele z atomo­
wym lotniskowcem „Enter­
prise”, do Zatoki Bengal­
skiej, rzekomo w celu ewa­
kuowania 17 obywateli ame­
rykańskich, jest faktem wię­
cej niż groźnym. Tym wię­
cej groźnym, jeśli dodać do 
tego informacje o osławio­
nym już planie ewakuacji 
wojsk pakistańskich przy u- 
dziale chińskiej łodzi pod­
wodnej oraz okrętów nie­
znanej przynależności pań­
stwowej, ale pod chińską 
banderą. Niemniej groźnie 
brzmi oświadczenie o kon­
centracji wojsk chińskich na 
granicy z Indiami.

Wszystko przebiega tak, 
jak gdyby amerykańsko- 
chińskie „manewry zastra­
szania” zostały drobiazgowo 
przygotowane.

Zewszqd o wszystkim Zewsrqd  o wszystkim
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KONRAD FREJDLICH: Pożytki płynące ze znajomo­
ści języków obcych są tak 

oczywiste, że wydawałoby się nawet nie trzeba o tym 
mówić. Przecież żyjemy w epoce stałego pogłębiania się 
kontaktów międzynarodowych, a gwałtowny rozwój cy­
wilizacji wymaga ciągłej wymiany informacji o wyna­
lazkach technicznych, o dobrach ogólnoludzkiej kultury,
o osiągnięciach nauki, która także bardzo szybko się roz­
wija. Istnieje wreszcie coś, co nazywa się zwyczajną 
ciekawością świata, którą wzmaga rozszerzanie się mię­
dzynarodowej turystyki. Proszę państwa, pozwoliliśmy 
sobie zaprosić was do redakcji, aby pomówić o tych 
sprawach. Pozwólcie, że zanim rozpoczniemy właściwą 
dyskusję, powitam Was w imieniu czytelników „Odgło­
sów”. Witam więc przedstawicieli central handlu zagra­
nicznego — panów Gabriela Jankowskiego i Stanisława 
Zakrzewskiego, przedstawicieli szkolnictwa — panią Ewę 
Widyk i Ryszarda Supernaka., witam wreszcie pana W i­
tolda Słotwińskiego, lektora języka rosyjskiego na Uni­
wersytecie Łódzkim, a jednocześnie współpracownika na­
szej redakcji. Chciałbym usłyszeć od państwa odpowiedź 
na pytanie, czy pożytki płynące ze znajomości języków 
obcych są rzeczywiście doceniane w naszym społeczeń­
stwie i co należałoby zrobić, aby znajomość języków ob­
cych pełniej wykorzystać w różnych dziedzinach życia, 
poczynając od wymiany kulturalnej, kończąc zaś na go­
spodarce?

GABRIEL JANKOWSKI: Centrala handlu zagraniczne­
go jest taiką placówką, gdzie 

znajomość języków obcych jest już nie luksusowym 
dodatkiem do wykształcenia zawodowego, ale stanowi za­
sadniczy element codziennej pracy. Muszę^ jednak stwier­
dzić, że często mam do czynienia z ludźmi, którzy po­
winni znać języki obce, a ich nie znają. Sprawa znale­
zienia właściwych kadr do pracy w handlu zagranicznym 
nie jest taka prosta.

Nie mamy specjalnych kłopotów ze znalezieniem spe­
cjalistów w zakresie języka angielskiego. Znacznie trud­
niej znaleźć nam ludzi o jakiej takiej znajomości fran­
cuskiego. Jeszcze trudniej znaleźć nam ludzi, którzy zna­
ją  dostatecznie język niemiecki ale już zupełnie trudno, 
co może państwa zaskoczyć, jest nam znaleźć specjali­
stów w zakresie języka rosyjskiego. Podstawowym źró­
dłem pracowników o dobrej znajomości języka są dla 
nas wydziały filologii różnych typów, a także kursy ję­
zyków obcych, organizowane przez przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego dla pracowników. Kursy te, czte­
roletnie, dają zresztą lepsze przygotowanie zawodowe niż 
ukończenie studiów filologicznych.

STANISŁAW ZAKRZEWSKI: Myślę, że to co po­
wiedział moj przed­

mówca, należałoby jeszcze uzupełnić. Istnieje do­
datkowe źródło naboru fachowców. Mam na myśli tech­
nika ekonomiczne, a więc ten typ szkoły, gdzie 
nauczanie języków obcych powinno stać bardzo wy­
soko. Na ogół jednak absolwenci tych szkół uczęsz­
czają później na kursy, o których tu była mowa. 
Zresztą nawet absolwenci filologii angielskiej, którzy nie­
kiedy mają bardzo dobrze opanowamy język, muszą się 
jeszcze wiele uczyć, aby w pełni podołać swym obowiąz­
kom w pracy w handlu zagranicznym. Po prostu kurs 
uniwersytecki daleko odbiega od potrzeb praktycznych 
języka branżowego. Zacznijmy od tego, że ludzie muszą 
się zapoznać z terminami, z pewnymi zwyczajami han­
dlowymi, wreszcie z całą nomenklaturą 1 pracą np bran- 
iy  odzieżowej czy tekstylnej Nastręcza im to pewne kło­
poty. I chyba podobnie wygląda to w innych działach 
gospodarki.

fiARRIEL JANKOWSKI: Prawda, ale jestto kłopot ma-U.AD.MCL J M i \ I\ w  W  j  i\ i t^ o slopniai gdy absoiwe,n.t

posiada rzeczywiście dobrą znajomość języka. My zresztą 
maimy zapotrzebowanie nie na specjalistów w określonej 
branży, ale na ludzi z ogólną rzeczywistą znajomością ję­
zyków obcych, bo specjalizacja jest sprawą wtórną. 
Można genera ln ie  powiedzieć, że największe jest zapo­
trzebowanie na ludzi z dobrą znajomością języka rosyj­
skiego, przynajmniej w naszej cjentrali.

WITOLD SŁOTWIŃSKI: Jestem trochę zaskoczony, że
największe zapotrzebowanie 

dotyczy ludzi z dobrą znajmością języka rosyjskiego, ści­
ślej zaś, że ludzi takich brak jest w na»zym kraju Stano­
wi to dla mnie pewną zagadkę, gdyż w oparciu o swo­
je doświadczenie z Uniwersytetu Łódzkiego mogę stwier­
dzić. że nauczanie języka jest tam postawione bairdzo wy­
soko Staramy się przecież o specjalizację, każdy lektor 
wykłada na określonym kierunku studiów i stara się 
uwzględnić także terminologię fachową, nie poprzestając 
na ogólnym nauczaniu języka Lektorzy, nawet cl, którzy 
znają język obcy od dzieciństwa, dokształcają się zresztą 
nieustannie, aby nadążyć za wymogami współczesności. 
Nie ulega wątpliwości, te najwyższy poziom jest na wy­
dziale handlu zagranicznego gdzie kładzie się szczególny 
nacisk na nauczanie wielu języków obcych, ale i na in­
nych kierunkach są one postawione bardzo wysoko 

Realizacja tego programu nie jest sprawą łatwą. Z re­
guły dwa semestry trzeba poświęcić na wyrównanie pozio­
mu absolwentów szkoły średniej, bowiem trafiają do nas 
bardzo różni abiturienci. Dążymy do tego, aby wszyscy 
podciągnęli się do poziomu reprezentowanego przez stu­
dentów najlepiej przygotowanych. Dopiero po tym etapie 
wdrażamy swoich wychowanków do .języka „kierunkowe­
go”, uwzględniając literaturę fachową i wykorzystując 
czasopisma. Na wydziale handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego nauczamy także korespondencji handlowej w 
języku obcym. Zresztą potwierdzeniem dobrego przygoto­
wania naszych abso lw en tów  są opinie, jakie docierają do 
nas ze Związku Radzieckiego od o p iekunów  grup stu­
denckich, wyjeżdżających na zagraniczne praktyki

Myślę, że poziom mógłby być jeszcze wyższy, ale wie­
le tu zależy od szkoły średniej. Rozpiętość poziomu zna­
jomości języka rosyjskiego u absolwentów tych szkół, co 
szczególnie widać podczas egzaminów wstępnych i ko­
nieczność odrabiania tych braków na uczelni, stanowi nie­
wątpliwie poważny hamulec w pogłębianiu znajomości 
języka. Trzecia część przychodzących do nas maturzystów 
kwalifikuje się do oceny niedostatecznej. Osobiście uwa­
żam, że trzeba zwalczać pewną tolerancję i naciski ze 
strony różnych środowisk, które utrzymują, że nie naieżv 
zamykać drogi do kariery życiowej tym młodym ludziom, 
którzy zdali egzaminy kierunkowe, natomiast, nie opano­
wali iezyka obcego. Tolerancja ta kosztowała nas już 
zbyt wiele, a jej społeczne koszty będą jeszcze wzrastać.

PV < :7A !?n  ę t I P F R N A k -  Między wypowiedzią pana
K r b £ A k u  s u r c r c iN H n . Jankowskiego (panaslo tw in .

skiego zachodzi sprzeczność. Pierwszy twierdzi, że jest 
bardzo źle, drugi znowu uważa, że jest zupełnie nieźle. 
Otóż ta sprzeczność jest pozorna, bo pan Jankowski, jak 
m i się wydaje, ocen;, sytuację na podstawie tego, co

działo się w tej dziedzinie jeszcze przed rokiem 1965. 
Nowe roczniki studentów pobierają jeszcze naukę, myślę, 
że są to roczniki rzeczywiście nowe, jeśli chodzi o znajo­
mość języków obcych, zwłaszcza rosyjskiego, bo z roku 
na rok sytuacja siię tu poprawia. Uważam nawet, że już 
dziś wyższe uczelnie opuszczają absolwenci z niezłym 
przygotowaniem lingwistycznym.

Gdy już mowa o rosyjskim, to chciałbym zwrócić uwa­
gę państwa że wbrew potocznym przekonaniom, w 
ogromnej większości przypadków młodzież rozpoczyna 
jego naukę później, niż języków zachodnich. Jest u nas 
bowiem rozpowszechnione nauczanie pozaszkolne, lekcje 
prywatne od wczesnego dzieciństwa. Dużą rolę odgrywa­
ją tu względy utylitarne, w pewnych środowiskach poku­
tuje bowiem przekonanie, że znajomość języka zachod­
niego daje znacznie więcej korzyści. Zresztą, gdy się czy­
ta anonse prasowe, to widać, że znacznie częściej poszu­
kuje się specjalistów ze znajomością języków zachodnich. 
Może wynika to stąd, że język rosyjski jest najbardziej 
rozpowszechniony, chociaż o ludzi z dobrą jego znajo­
mością rzeczywiście nie jest łatwo, korzysta się więc 
z tych, którzy są pod ręką.
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Rozpiętość w poziomie znajomości języka rosyjskiego 
absolwentów szkół średnich bierze się stąd, że mimo 
podporządkowania ich jednemu resortowi programy na­
uczania nie są skorelowane. Z reguły nauczyciel szkoły 
średniej uczy od początku absolwentów szkół podstawo­
wych, sporo zaś lektorów wyższych uczelni neguje fakt, 
że maturzysta przez cztery lata uczył się języka obcego 
w szkole średniej i na studiach zaczyna się ponownie 
nauczania od podstaw. Życzylibyśmy sobie, aby przyjąć 
za fakt rzeczywisty: uczeń skończył szkołę średnią, wszy­
stkie wymagania programowe są aktualne i trzeba je tyl­
ko egzekwować. Tymczasem tak nie jest i mimo, że w 
szkołach średnich sytuacja stale się polepsza, jest sporo 
trudności.

I I I  LO, gdzie pracuję, od pewnego czasu prowadziło 
dwutorową naukę języka rosyjskiego. Były klasy, gdzie 
młodzież zetknęła się z tym językiem po raz pierwszy, 
były też klasy, gdzie uczyła się go od kilku lat. Lepsze 
wyniki mieliśmy z reguły w klasach, gdzie zaczynaliśmy 
uczyć od początku. Oz-nacza to. że szkoła podstawowa nie 
tylko niczego nie nauczyła, ale jeszcze spaczyła ucznia. 
Świadczy to nienajlepiej o kadrze uczącej języka rosyj­
skiego w szkołach podstawowych, bo przydziela się go 
tym nauczycielom, którym np. bra.ku.ie godzin do pełne­
go etatu uczą go nauczyciele WF, przyrody, czy rysun­
ków i mamy rezultaty.

GABRIEL JANKOWSKI: J W W J .  J g B T S S U
była niedoceniana przez społeczeństwo i przez czynniki w 
wyższym szkolnictwie. Uczniowie szkół średnich na Zacho­
dzie posiadają z reguły znacznie wyższą znajomość kon­
kretnego języka obcego w porównaniu z naszymi absol­
wentami szkól wyższych.

RYSZARD SUPERNAK: Odważę się stwierdzić. że nie-
l' , J  którzy absolwenci klas z roz­

szerzonym programem rosyjskiego, jak to ma miejsce w 
mojej szkole, są bardziej predysponowani do prac w róż­
nych gałęziach gospodarki narodowej niż absolwenci fi­
lologii rosyjskiej, gdyż poznają szerszy zakres słownic­
twa. Młodzież u nas uczy się terminologii z dziedziny 
matematyki, fizyki, chemii, geografii. a także języka 
praktycznego, wreszcie nawet korespondencji. Ale sy­
tuacja prawna tych absolwentów liceum i właściwe ich

wykorzystanie nie zostały do tej pory unormowane. Nie 
stwarza im się nawet możliwości bezpośredniego zdawa­
nia egzaminu państwowego. Taki absolwent tra f ia  potem 
np. na politechnikę i ginie w masie półanalfabetów ję­
zykowych. Zastanawia mnie, dlaczego zainteresowane 
instytucje nie prowadza racjonalnego doboru kadr spo­
śród absolwentów wyższych uczelni, dlaczego n:e zgła­
szają swojego zapotrzebowania wcześniej np. w formie 
stypendium fundowanego. Odnoszę wrażenie, że do pla­
cówek, gdzie pożądana jest znajomość języka obcego, 
trafiają najzupełniej przypadkowi absolwenci ekonomii 

czy prawa.

F W A  W irW K -  Ponieważ panowie pozytywnie ocenili 
przygotowanie absolwentów wyższych 

uczelni z języka angielskiego, jako anglistka czuję się 
zwolniona z obowiązku dociekania przyczyn. dlaczego 
w dziedzinie nauczania innych języków sytuacja jest 

gorsza.

fiARRIEL JANKOWSKI- żeby n ie b y ło  nieporozumień: 
OAD!\ILL J M .  myśmy to ujęli nieco inaczej.

Stwierdziliśmy, że nie mamy kłopotów z zatrudnieniem
ludzi o dobrej znajomości języków zachodnich z tej
przyczyny, że prowadzimy własne kursy językowe. To,
oczywiście, różnica.

FWA WIDYK" w  szkole, gdzie uczę, młodzież ma bardzo 
" dobra znajomość języka angielskiego. Do 

tej pory mieliśmy dwie klasy z rozszerzonym programem 
nauczania, gdzie obowiązywał egzamin wstępny i okaza­
ło się, że jest to przede wszystkim młodzież z domów 
inteligenckich, obecnie mamy także jedną klasę, gdzie 
uczy się młodzież przyjęta bez egzaminu wstępnego, naj­
częściej młodzież z domów robotniczych. Jakie to przy­
niesie rezultaty, trudno powiedzieć, gdyż przedwcześnie 
jeszcze na zdecydowane oceny. Przy zwiększonej ilości 
godzin stwarza się wszakże doskonale warunki do czyn­
nego opanowania języka. I chyba ten eksperyment po­
winien być nie tylko kontynuowany, ale rozszerzany. 
U nas, w kraju, przecież nie doceniało się znajomości 
języków obcvch. W tej chwili sytuacja ulega zmianie 
na lepsze, ale zgadzam się, że młodzież wiele traci idąc 
na wyższe uczelnie, ponieważ dla tych najlepszych nie 
organizuje się grup o najwyższym poziomie. W ten spo­
sób zaprzepaszcza się dorobek szkoły średniej. A prze­
cież absolwentów ze szkół o rozszerzonym programie 
nauczania języka obcego można uchwycić już na egzaminie 
wstępnym ' i zorganizować dla tej młodzieży lektoraty
0 wyższym poziomie, gdzie wymagania powinny byc 
bardzo wysokie. Szkoda tylko, że ostatnio zniesione zo­
stały egzaminy maturalne z języka obcego To może nie­
korzystnie wpłynąć na społeczne zrozumienie potrzeby 
dobrego opanowania języków obcych.

GABRIEL JANKOWSKI:
lektoratów nie będzie przypadkiem przyszywaniem małej 
łatki na dużej dziurze? Przecież to nie załatwia sprawy 
powszechności, bo znacznie więcej młodzieży będzie cho­
dzić na lektoraty o niższym poziomie. W moim odczuciu 
byłoby znacznie korzystniej, gdyby szkoła średnia dosta­
tecznie nauczała języka, a wyższa uczelnia kontynuowała 
ten proces. Trzeba stanowczo zaostrzyć kryteria nauczania
1 znajomości języków obcych w szkole podstawowej, śred­
niej I na wyższej uczelni. Idzie o wielką stawkę i nie wol­
no stosować tutaj żadnej taryfy ulgowej.

K O N R A n  F R F I D L I C H '  Motyw podniesiony na koń-K U N K A U  ^  mgra Jankowsldego

przewijał się, jak sądzę, przez całą naszą rozmowę. Z uwa­
gą 1 zaciekawieniem śledziłem rozwój tej dyskusji, która 
wydaje mi się bardzo potrzebna. Mimo. że coraz częściej 
doceniamy potrzebę znajomości języków obcych, sporo 
jeszcze trzeba zrobić, aby sprawa znalazła najszersze 
zrozumienie. Idzie przecież. o czym tu była mowa,
o prawdziwie wielką stawkę. Jeśli chcemy dogonić i prze­
ścignąć świat, nie możemy sobie pozwolić na izolację od 
niego Rozwój cywilizacji jest tak szybki, że nie wystar­
czą dotychczasowe metody uczestnictwa w tym procesie. 
Postęp techniczny jest tak prędki, że praktycznie nie ma 
sensu tłumaczyć np. książki z odpowiedniej dziedziny, 
trzeba czytać ją w oryginale. Musimy się do tego w łą­
czyć możliwie najprędzej, bo każdy dzień powiększa na­
sze zapóźnienie, nasze straty Dlatego sprawa nauczania 
języków obcych powinna znaleźć także właściwe zrozu­
mienie w szkolnictwie, które może odegrać sporą rolę 
na polu popularyzacji języków obcych. Jest zresztą wię­
cej rzeczy do zrobienia i na pewno nie wyczerpaliśmy 
wszystkich wiążących się z tym zagadnieniem spraw. 
To temat bardzo szeroki i wrócimy jeszcze do niego. 
Tymczasem dziękuję państwu za rzetelny wkład do na­

szej dyskusji.

str. 3



MILICJANT 
NIE JEST PANNĄ  
DO WSZYSTKIEGO

Dalszy ciqg ze str. 1

aby zwykle wygodnictwo? Za co 
w końcu otrzymują pieniądze?...

No, a Wydział Oświaty... Zwra­
ca się do nas, abyśmy poszli do 
mieszkania przy ulicy Śląskiej 
i przeprowadzili stamtąd do Do­
mu Dziecka dwójkę młodocianych. 
Jest to naszym najświętszym 
obowiązkiem, więc robimy to na­
tychmiast. Ale okazuje się, że 
Wydział Oświaty też potrafi za- 
balagnnić: nie przestał po prostu 
do Domu Dziecka odpowiednich 
dokumentów, więc ta dwójka nie 
została przyjęta — z powrotem 
trafiła do domu przy Śląskiej, 
gdzie o nauce nie może nawet 
być mowy...

Jest nas zbyt mało do zaspoko­
jenia rzeczywistych potrzeb spo­
łecznych, aby tracić czas na tego 
typu interwencje. Wezwanie m i­
licjanta powinno być umoty­
wowane. Nie ulega wątpliwości, 
że czasami nasza pomoc jest na­
prawdę potrzebna Wydziałowi 
Spraw Lokalowych i Oświaty, 
Przychodni Przeciwalkoholowej i 
komornikom. Nigdy zresztą tej 
pomocy nie odmawiamy. Ale 
często się zdarza, że w chwili, 
kiedy funkcjonariusze rozbiegają 
się po mieście, aby straszyć mun­
durami urojonych przestępców, 
albo załatwiać sprawy. papierko­
we — w newralgicznych punk­
tach dzielnicy wybuchają akurat 
awantury i ludzie mają pretensję, 
że brak nas w pobliżu.

M ilicjant nie jest panną do 
wszystkiego. A przecież gama 
usług, które świadczy na rzecz 
ludności, jest niezwykle szeroka. 
Pożre się mąż z żoną, to próbuje 
ich godzić. Przyjdzie w nocy do 
domu zapity ojciec rodziny, to — 
wezwany przez dzieciaków — 
kładzie go do łóżka i czeka, żeby 
zasnął, bo to gwarantuje zażeg­
nanie awantury. W sobotni wie­
czór leży na chodniku alkoholik 
bez dowodu osobistego, to — po­
nieważ nie zna jego adresu, a w 
izbie wytrzeźwień jest komplet — 
musi zataszczyć delikwenta na

Komendę i przemyć mu zasma- 
rowaną buzię na dobranoc. Urwie 
się matce paroletni szkrab, to — 
chociaż nie ma praktyki — zaczy­
na bawić się w niańkę: lulu, lulu
— nie płacz — masz bułeczkę, cu­
kiereczka...

Można by jeszcze o milicjan- 
tach-moralistach. („Kiedy ty, Ja ­
nuszek, weźmiesz się do uczciwej 
pracy") i milicjantach-spowiedni- 
kach („Żeby, panie władzo, nie 
ta nieszczęśliwa pierwsza miłość, 
nie stojałabym dzisiaj pod latar­
nią").

Ale po co to wszystko?...

Przecież milicja, a przynajmniej 
ta łódzka, o której właśnie piszę, 
nie szuka usprawiedliwienia. Ma­
jąc na głowie wszystkie te dodat­
kowe sprawy — w kwestiach za­
sadniczych, najistotniejszych dla 
wielkomiejskiego społeczeństwa, 
może wykazać się szeregiem po­
ważnych sukcesów i cennych in i­
cjatyw, znajdujących powszechne 
uznanie.

Stwierdzam to z całkowitym 
przekonaniem.

Jeden z dziennikarzy „Głosu 
Robotniczego" zastanawiał się w 
rozmowie ze mną, jak to jest mo­
żliwe, że chuligani — nie dyspo­
nujący przecież środkami maso­
wego przekazu, ani takimi urzą­
dzeniami jak telesraf i telefon — 
potrafią skrzyknąć się w liczbie 
kilku tysięcy na ściśle oznaczoną 
porę dnia i w ściśle określonym 
punkcie miasta.

Czy MO zna mechanizm tego 
działania? Czy potrafi przewi­
dzieć taki „zlot“, czy też jest on 
dla -niej całkowitym zaskocze­
niem?

A dalej? — czy łódzka milicja 
przywiązuje dostateczną wagę do 
profilaktyki — tak, aby obok 
skutków zwalczać przyczyny? Czy 
prowadzi pogłębioną, analityczno- 
naukową penetrację środowisk 
marginesu społecznego?

*

Pytania te przetransmitowałem 
kpt. mgr Władysławowi Prusiowi, 
który w łódzkiej Komendzie M ia­
sta pełni obowiązki rzecznika pra­

ŁÓDŹ W O L N A
Dalszy ciąg ze str. 1

przyczółki pod Puławami i Warką, 
a 1 Front Ukraiński — przyczółek 
pod Sandomierzem.

W składzie 1 Frontu Białoruskie­
go działała 69 Armia*), której do­
wódca, gen. płk W ładymir Jakow- 
lewicz K o ł p a k c z i  otrzymał roz­
kaz nacierania na kierunku Ra­
dom — Lódż. Miasto nasze miało 
właśnie być wyzwolone przez żoł­
nierzy 69 Armii.

12 stycznia 1945 r. z okolic Sta­
szowa ruszył do ataku 1 Front 
Ukraiński, dając tym samym po­
czątek wielkiej ofensywie radzie­
ckiej.

W dwa dni później, wczesnym 
rankiem, po uprzednim silnym 
przygotowaniu artyleryjskim, po­
szły do boju wojska 1 Frontu Bia­
łoruskiego. Jedynie na skutek za­
mglonego nieba nie mogły w tej 
pierwszej fazie operacji wziąć 
udziału samoloty bojowe. Front

ruszył jednocześnie z obu przy­
czółków.

Armia 69 i wspierająca ją na 
lewej flance 33 Armia rozpoczęły 
natarcie z przyczółka puławskiego
1 pierwszym ich zadaniem stało się 
przełamanie niemieckiej obrony, 
składającej się z dwóch Unii za­
porowych (szumnie nazwanych 
„Leopard"), dobrze umocnionych 
okopami i betonowymi bunkrami.

Niemcy — jak należy przypusz­
czać — nie zdawali sobie dokład­
nie sprawy z ogromnej siły, jaką 
dysponowały wojska radzieckie. 
Ńie byli też zorientowani, w ja­
kim czasie i w którym miejscu 
frontu nastąpi główne uderzenie 
Czerwonej Armii. Toteż kiedy 14 
stycznia spadł znienacka na ich 
pierwsze Unie obronne grad poci­
sków artyleryjskich, spowodowało 
to duże zamieszanie w okopach, 
nie mówiąc o olbrzymich stra­
tach zarówno w ludziach, jak i w 
sprzęcie.

Tymczasem po przygotowaniu 
artyleryjskim ruszyła do ataku ra­

sowego 1 naczelnika Wydziału O- 
gólnego.

Powiedział:
— Sposób, w jaki skirzyku- 

ją  się chuligani, jest prosty — 
plotka. Łódź, wraz z powstawa­
niem nowych dzielnic blokowych 
bardzo się przemieszała: ci, co 
kiedyś mieszkali na Bałutach, te­
raz mieszkają na Widzewie, i od­
wrotnie. „Przesiedleńcy" utrzymu­
ją jednak ze starym środowiskiem 
doraźne kontakty — spotykają się 
w lokalach śródmieścia, tam wy­
mieniają informacje i rozwłóczą 
je później aż po wszystkie krańce 
miasta. To właśnie — obok na­
dziel na dużą rozróbę i nieuczci­
wy zysk — tłumaczy fakt, źe po­
trafią zebrać się tak licznie i tak 
punktualnie. Ale my nigdy nie 
jesteśmy zaskoczeni, a tym sa­
mym bezradni. Posiadamy oczy
1 uszy, i wiele skutków potrafimy 
przewidzieć.

— Na terenie całego kraju trwa 
obecnie akcja „PORZĄDEK". Jest 
to, oczywiście, związane z nasile­
niem się ekscesów. W ciągu tylko 
dwóch miesięcy, czerwca i lipca, 
zarejestrowano w Polsce około 
700 napadów rozbójniczych, z któ­
rych bez mała 400 łączyło się z 
ciężkimi obrażeniami, kalectwem 
czy nawet śmiercią. W ciągu 
ostatnich dwunastu miesięcy za­
notowano sześć tysięcy „zama­
chów" na funkcjonariuszy MO. 
Skądinąd wiadomo, że już pierw­
szy miesiąc akcji „PORZĄDEK" 
ujawnił 3.600 różnorakich prze­
stępstw, i że zostało ujętych blis­
ko 7,5 tysiąca osób winnych na­
ruszenia prawa. Jak wygląda w 
tym świetle udział łódzkich or­
ganów bezpieczeństwa i jaka jest 
specyfika lokalnego tła przestęp­

czego ?

Na pierwsze z tych pytań odpo­
wiedział mi zajmujący się statys­
tyką kpt. Henryk Gaduła:

— W ciągu dziewięciu miesięcy 
tego roku zlikwidowaliśmy 200 
bimbrów ni. Na zarejestrowanych 
ogółem 1385 wypadków chuligań­
stwa, 1350 zakończyło się wykry­
ciem sprawców. Ze stwierdzonych 
175 rozbojów i wymuszeń rozbój­
niczych zdołaliśmy ujawnić 159. 
Jeśli chodzi o czynną napaść na 
funkcjonariuszy publicznych, to z. 
262 tego typu przestępstw, aż 261 
zakończyło się aresztowaniem w in­
nych. Z popełnionych 22 zabójstw 
wykryto 21. Ogółem w tym okre­
sie aresztowaliśmy, bądź ujawni­
liśmy 6.790 sprawców rozmaitych 
przestępstw, z których, i to jest 
alarmujące! — 830 nic ukończyło 
jeszcze 17 lat.

— Jeśli chodzi o tło, to z na­
szych obserwacji i analiz wynika, 
że źródłem wszelkich, małych i 
dużych przestępstw, jest alkohol
— mówi kpt. W. Pruś. — Dlatego 
tak wiele wysiłków poświęcamy 
wykrywaniu i likwidowaniu me­
lin pijackich i bimbrowni, które 
bardzo się ostatnio rozpleniły. 
Łapiemy się najróżniejszych sposo­
bów. Drukujemy artykuły w pra­
sie, nawołując społeczeństwo do 
ujawniania nielegalnych wytwór­
ców i handlarzy alkoholu, przy 
czym w jednych wypadkach gwa­
rantujemy informatorom pełną 
dyskrecję, a w innych, jeśli sobie 
tego życzą, przedstawiamy im mo­
żliwości uzyskania nagrody pie­
niężnej. Organizujemy spotkania

dziecka piechota. Już pierwszego 
dnia żołnierze Kraju Rad wdarli 
się w głąb umocnionych pozycji 
niemieckich do 15 km. Teraz cho­
dziło o to, aby uniemożliwić cofa­
jącym się hitlerowcom zajęcie dru­
giej Unii i zorganizowania tam 
obrony. Dowództwo niemieckie 
rzucało do kontrataku nowe bao­
ny, aby w ten sposób zahamować 
posuwanie się jednostek 69 Armii. 
Nic to nie pomogło. Żołnierz ra­
dziecki jak lawina parł do przodu. 
Dopiero na przedpolach miasta 
Zwolenia udało się Niemcom za­
trzymać nacierające oddziały. Tu­
taj wróg wykorzystał silne umoc­
nienia, opasujące miasto, zerwał 
most na rzece Zwolence, a przej­
ścia zaminował. Niemcy, tworząc 
w Zwoleniu coś w rodzaju malej 
fortecy, postanowili się bronić do 

upadłego.

Widząc taką ' sytuację, dowódca
11 Korpusu Pancernego odstąpił od 
zamysłu czołowego ataku na m ia­
sto, a zastosował manewr okrąża­
jący. Niemcy ściśnięci w kleszcze 
od północy i południa, przerażeni 
wieścią o odcięciu im drogi od­
wrotu na zachód, częściowo pod­
dali się, częściowo zostali zniszcze­
ni przez doborowe oddziały I I  
Korpusu. Dnia 15 stycznia rano 
miasteczko Zwoleń było wolne.

W efekcie pierwszych dwóch dni

z podejrzanymi, lecz nie złapany­
mi jeszcze na gorącym uczynku 
gorzelnikami, co w niektórych 
wypadkach przynosi pozytywne 
rezultaty. Prowadzimy nieustanną 
kontrolę wszystkich, nawet tych 
już zlikwidowanych, a potrafią­
cych się odradzać, melin. Nasi 
funkcjonariusze, i to w sensie do­
słownym, m ają wyczulony węch 
na zacier i opary bimbrownicze, 
i dzięki temu, nieraz w najmniej 
spodziewanych punktach, udaje 
im się odkryć „fabrykę" wódki. 
(Bimber — przyp. A. M. — pę­
dzi się nawet w domkach jedno­
rodzinnych i jest trunkiem uży­
wanym powszechnie: od margine­
su społecznego p :> czcigodnych dy­
rektorów poważnych instytucji). 
Wyspecjalizowani funkcjonariusze 
porafią wyłowić dystrybutorów 
bimbru z wielkich skupisk ludz­
kich: dla przykładu — w czasie 
meczu piłkarskiego LKS — Polo­
nia zatrzymano trzech handlarzy, 
którzy sprzedawali bimber, „czy­
stą", piwo, ogórki 1 pieczywo 
rozentuzjazmowanym kibicom, z 
których dziewięciu trafiło do Izby 
Wytrzeźwień, a piętnastu, za uży­
wanie wulgarnych słów, na kole­
gium. _Tu chciałbym jednak po­
wiedzieć, że po wnikliwych obser­
wacjach jesteśmy zdecydowanie 
przeciwni wszelkim zakazom 
sprzedaży alkoholu w sklepach. 
Wiadomo, że w soboty i dni wy­
płat są trudności z kupnem tego 
artykułu. Do niczego to nie pro­
wadzi, przeciwnie: powoduje 
wzmożony popyt na bimber, de­
naturat itp. W dni zakazów notu­
jemy największy tłok w Izbach 
Wytrzeźwień i największą ilość 
innego typu przestępstw, które — 
jak już mówiłem — wiążą się za­
wsze z pijaństwem. Natomiast 
dobrze by było wprowadzić na­
reszcie do sprzedaży wódkę w 
ćwiartkach (czy naprawdę tak 
trudno o te mniejsze butelki? Czy 
zawsze trzeba kupić pól litra?), 
jak również wybudować w mieś­
cie kilka (jest tylko jedna) pi­
wiarni, co rozładowałoby tłok 
pod budkami. Podniesienie kultu­
ry i estetyki spożywania alkoholu 
przyczyniłoby się w największym 
stopniu do zlikwidowania w Łodzi 
plagi alkoholizmu.

— Czy istnieje w Łodzi plaga 
chuligaństwa?

— Nie. W tym zakresie sytua­
cja nie jest najgorsza. Stan bez­
pieczeństwa można uznać za za­
dowalający.

— Przypominam sobie wiele 
waszych akcji na rzecz spokoju. 
Kiedyś wręczaliście publicznie do­
wody osobiste kończącym osiem­
naście lat chuliganom.

— Teraz zarządzamy często po­
kazowe kolegia orzekające. Dla 
przykładu: chuligani sądzeni są 
w swoich zakładach pracy, tak, że 
w chwili ogłoszenia wyroku przy­
słuchuje się temu część załogi... 
Wstyd jest wielką karą dla w ino­
wajcy i nie mniejszym ostrzeże­
niem dla innych zakładowych 
rozrabiaczy.

— Czytałem kiedyś wydawane 
przez łódzką milicję broszury, 
gdzie drogą odpowiednich zesta­
wień udawało się wam określić 
najbardziej zagrożone przestęp­
stwami dni tygodnia (targowe), i 
najfatalniejsze godziny (koniec

walki Niemcy ponieśli bardzo du­
że straty. Ubyło im (zabitych i 
rannych) około 5500 ludzi. Niektó­
re ich oddziały utraciły od 50 
proc. do 70 proc. własnych stanów 
osobowych. 69 Arm ia posunęła się 
do przodu o 29—30 km i poszerzy­
ła przerwanie frontu na blisko 50 
kilometrach.

Teraz należało, siedząc dosłow­
nie wycofującym się hitlerowcom 
na plecach, uniemożliwić im zor­
ganizowanie się na nowej lin ii ob­
rony, osłaniającej miasto Radom, 
a ciągnącej się od miejscowości 

Stoki po Klonów.

11 Korpus czołgów, wspierany 
dywizjami strzeleckimi, rozbił w 
marszu niemiecką 45 Dywizję Pie­
choty, 19 Dywizję C zo łgów  i 10 
Dywizję Zmotoryzowaną, by 16 
stycznia szturmem zdobyć Radorn.

Po tej operacji straty przeciwni­
ka — nie licząc sprzętu i amunicji
— podniosły się do ponad 8000 za­
bitych i wziętych do niewoli.

W ten sposób 69 Armia błyska­
wicznie zbliżała się do Łodzi. Po 
drodze czekały ją  jeszcze umocnie­
nia niemieckie na Pilicy i wiado­
mość, że wróg za wszelką cenę 
chce pbwstrzymać wojska radzie­
ckie na przedpolach naszego mia­
sta.

Dla przełamania krytycznego 
momentu w  toczącej się bi.‘.wie

pracy), co pozwalało wam wzmóc 
w odpowiednich chwilach czuj­
ność. Czy kontynuuje się w dal­
szym ciągu tego typu „naukowe-* 
praktyki?

— Tak. Wydaliśmy sporo anali- 
tyczno-informacyjnych prac, jak: 
„Bezpieczeństwo, porządek pu­
bliczny i ochrona mienia społecz­
nego w Łodzi", czy „Z doświad­
czeń łódzkiej MO w pracy nad 
młodzieżą trudną". Stanowią one 
cenny materiał nie tylko dla m i­
licjantów, ale i dla innych, zain­
teresowanych spokojem w mieście 
instytucji. Można wyciągnąć z 
nich wiele pożytecznych wnios­
ków. Takich na przykład, że sta­
nowczo za mało jest w Lodzi do­
mów kultury i placów zabaw, 
które byłyby magnesem dla pozo­
stawionych samym sobie młodych 
ludzi. I jeszcze jedno: o ile w 
walce z alkoholizmem mamy w 
społeczeństwie potężnego sojusz­
nika, to postawa ludzi wobec 
chuligaństwa jest raczej bierna. 
Dwóch, trzech pijanych wyrost­
ków potrafi sterroryzować tram­
waj, czy poczekalnię dworcową, 
odjeżdżający do wojska rekruci 
robią z miasta dziki zachód, a 
tłum pokornie ustępuje im z dro­
gi. W ten sposób nie wychowamy 
młodzieży. W tym celu trzeba by 
stworzyć szeroki społeczny front.

Nie tylko represje. Czasem ła­
godna perswazja. Przyjazne spot­
kania z łobuziakami, wywołujące 
tu i tam uśmiech ironii. Prelekcje 
ł projekcje filmowe dla pijących 
kierowców, których przecież w 
kategorii zawodowej jest zbyt ma­
ło, aby wszystkim zabrać prawa 
jazdy.

Syzyfowe boje z prostytutkami, 
waluciarzami i szulerami, którzy 
twardo trzymają się swojej pro­
fesji.

Któregoś przedpołudnia odbyła 
się szeroko zakrojona akcja prze- 
patroszenia większości kawiarni 
i restauracji w śródmieściu. M ili­
cjanci wylegitymowali tych, co 
przebywali w lokalach w godzi­
nach pracy, a następnie zatelefo­
nowali do dyrektorów poszczegól­
nych instytucji, aby zgłosili się 
pod odbiór swoich podopiecz­
nych...

Są to metody drastyczne, ale, z
drugiej strony, Łódź stoi obecnie
przed wielką szansą przebudowy. 
Potrzebna jest jej każda para rąk, 
a nie tabuny prasujących tyłkiem 
czas leniuchów.

Codziennie wyruszają na mias­
to łódzcy „święci", owi milicjanci 
w cywilu, doskonale wysportowa­
ni, odważni, potrafiący storpedo­
wać błyskawicznie każdą chuli­
gańską akcję w kawiarniach, ki­
nach, na ulicach i stadionach. Do­
cierają do najbardziej zakamuflo­
wanych środowisk przestępczych, 
rozpracowując je systematycznie
i zdecydowanie.

Myślę, że przodująca w kraju 
łódzka milicja prezentuje właści­
we metody pracy. Trudno posą­
dzać ją  o doskonałość, ale jest 
z pewnością lepsza niż wczoraj, a 
gorsza niż jutro.

ANDRZEJ MAKOW IECKI

dowództwo 9 Armii niemieckiej 
postanowiło — w ykorzys tu jąc  po­
tencjał wojskowy 40 Korpusu Czoł­
gów i 45 Dywizji Piechoty (jedno­
stki te posiadały jeszcze 50 proc. 
stanów) — na wyznaczonych od­
cinkach zatrzymywać napór wojsk 
radzieckich, aby w ten sposób 
umożliwić pozostałym wojskom 
Przygotow anie  się do obrony prze­
praw przez Pilicę.

Aby udaremnić Niemcom ten 
manewr, dowódca I Frontu Biało­
ruskiego wydał rozkaz przyspiesze­
nia pościgu za wrogiem i dla rea­
lizacji tego zadania dokonał pew­
nych zmian organizacyjnych na li­
nii frontu. Armia 33 otrzymała po­
lecenie natarcia w kierunku na 
Opoczno — Wolbórz — Pabianice, 
tak, aby pas tego natarcia dla 69 
Armii wynosił nie 50—55 km jak 
dotychczas, a zaledwie 20 km. Ra­
zem z 69 Armią miała jednocześ­
nie Uderzyć od północy 8 Armia 
Gwardii. Wzmocnionymi siłami 
tych trzech armii należało 18 sty­
cznia przebić się przez zapory na 
Pilicy.

W tym nowym układzie Armia 
69 winna była przerwać obronne 
rubieże wroga na odcinku Toma­
szów Mazowiecki — Karolinów 1 
w prostej linii nacierać na Łódź. 
Po przeprowadzeniu pewnych prze­
grupowań wśród jednostek Arm ii
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T T  7 nioski o przyznanie „Orderu” roz- 
y  w patruje Kapituła, której przewodni­

czy Ewa Szelburg Zarembina, dwa 
razy w roku — pierwszego dnia kalenda­
rzowej wiosny i ostatniego dnia lata. 
Ustanowione przed trzema laty odzna­
czenie otrzymało dotąd niewiele ponad 50 
osób. Wśród nich znalazła się ostatnio 
p. Irena Lazari z Łodzi. Wniosek o przy­
znanie jej „Orderu” nadesłały opuszczone 
dzieci, którymi opiekuje się p. Irena.

Irena Lazari ma dopiero 51 lat, ale ze 
względu na stan zdrowia korzysta z ren­
ty. Jest matką dorosłego syna, który już 
ukończył studia i założył własną rodzinę. 
Cały wolny czas p. Irena poświęca teraz 
obcym dzieciom. Jest społecznym kurato­
rem Sądu dla Nieletnich. Wzięła na wy­
chowanie dwóch chłopców z domów 
dziecka. Traktuje Ich jak własne dżieci, 
starszemu dala swoje nazwisko...

— W jakich okolicznościach rozpoczął 
się pani kontakt z opuszczonymi dziećmi?

— Usłyszałam kiedyś nadapy przez ra­
dio apel aby zapraszać na święta wycho­
wanków domów dziecka. Następnego dnia 
poszłam do Kuratorium. Skierowano mnie 
do jednego z łódzkich domów dziecka. 
Nie bardzo wiedziałam, co mały chłopiec 
może robić w moim domu w czasie 
świąt, bałam się, że będzie się nudził. 
Poprosiłam więc kierowniczkę aby wska­
zała mi chłopca, który lubi czytać. l o  
byl 8-letni Rysio. Przeżył głęboki szok 
gdy porzuciła go matka, kiedy miał czte­
ry lata. Zaczepiał na ulicy obce kobiety 
i pytał: — Czy ty jesteś moją mamą? 
Pragnął za wszelką cepę odnaleźć swoją 

matkę...
Wszystkich prosił aby mu w tym pomo­

gli. Mówił, że jego matka miała piękne 
mieszkanie z puszystymi dywanami, wiel­
ką biblioteką...

Uległam prośbom 1 za pośrednictwem 
centralnego biura adresowego odnalazłam 
jego matkę. Bardzo tego później żałowa­
łam. To nie była kobieta, której obraz 
wypielęgnował w swojej pamięci Rysio. 
Chłopiec zresztą nie chciał uwierzyć, że 

to jego prawdziwa matka...

— Kim są chłopcy, których wzięła pani

na wychowanie?

— Poznałam ich, gdy odwiedzałam Ry­
sia. Często też przychodzili z nim do mnie. 
Każde święta spędza w moim mieszkaniu 
liczna gromadka wychowanków domów 
dziecka. Pewnego dnia dowiedziałam się, 
że jeden z nich usunięty został z domu 
dziecka bo ukończył 18 lat. Nie miał się 
gdzie podziać, zaproponowałam mu aby 
zamieszkał u mnie. Po pewnym czasie 
zaczął mówić do mnie „mamo...”. Dałam 
mu swoje nazwisko. Na adopcję jest za 
późno. Chłopiec pracuje i uczy się w szko­
le wieczorowej. W tym roku zdaje matu­
rę. Wybiera się na studia do Akademii 
Sztuk Pięknych. W wolnych chwilach 
rzeźbi i maluje. Dawniej były to obrazy

„Order Uśmiechu” jest jedynym na 

świecie odznaczeniem przyznawanym do­

rosłym na wniosek dzieci. Otrzymują go 

osoby, które niosą radość dzieciom. Ma 

kształt medalu. Po obu stronach, widnieje 

stylizowane słońce na niebieskim tle sym­

bolizującym błękit pogodnego nieba.

IRENA LAZARI 

LAUREATKA 

„ORDERU UŚMIECHU”
Irena Lazari pomaga w

jakby z Apokalipsy. Radziłam się nawet 
psychologa. Powiedział, że te straszne 
obrazy są odbiciem przeżyć chłopca, te ­
raz jego prace są inne, przedstawiają nor­
malny świat. Chłopiec odzyskał poczucie 

stabilizacji....

Drugi z moich chłopców ma 12 lat i jest 
uczniem piątej klasy. Wzięłam go do sie­
bie, gdy umarła mu matka i miał pojsć 
do domu dziecka. To bardzo dobre dziec­
ko, jestem z niego zadowolona. Za dobre 
postępy w nauce kupiłam mu pieska...

— W czasopiśmie „Za Wolność i Lud” 
publikowała pani wspomnienia z okresu 
okupacji, gdy opiekowała się pani dzieć­
mi rodziców wywiezionych na przymuso­

we roboty....

— To było w Alpach austriackich... Gdy 
przywieziono mnie wraz z grupą łodzian, 
zorientowałam się, że w najgorszej sy­

tuacji w tym obozie są dzieci oddzielone 
od rodziców zmuszanych do pracy w za­
kładach zbrojeniowych. Stopięćdziesięcio- 
ro dzieci różnych narodowości w wieku 
od 3 do 12 lat było zamkniętych za dru­
tami kolczastymi. Matki mogły je odwie­
dzać tylko raz w tygodniu. Na cały dzień 
musiały im starczać dwie kromki czarne­
go chleba i miska zupy z brukwi. Ponie­
waż znam niemiecki jeszcze ze szkoły, 
zgłosiłam się do komendanta aby pozwo­
lił mi zaopiekować się tymi dziećmi. Zaj­
mowałam się nimi do końca wojny. Sa­
ma cerowałam im ubranka, uczyłam pol­
skich piosenek harcerskich. Chciałam im 
uratować choć odrobinę dzieciństwa...

— Po wojnie żdołula pani odszukać 

kilkoro z nich?

— Odnalazłam m. in. Marusię i Sierlo- 
żę. Mieszkają dziś w okolicach Witebska.

NIEZWYKŁY ALBUM

Miłośnikom twórczości 

Józefa Conrada przybyła 

nowa, oryginalna 1 cenna 

pozycja. Mam na myśli 

album Andrzeja Brauna 

„Conrad — dotknięcie 
Wschodu” , wydany nie- 

zwykle starannie przez 

Wydawnictwo Artyityczno- 

-Graficzne w Warszawie. 

Nie Jest to Jednak album 

w tradycyjnym rozumieniu 

tego pojęcia. Otwiera go 

obszerny wstęp Andrzeja

Brauna, który odbył pod­

róż na Daleki Wschód, aby 
pójść „śladami Conrada". 

Podróż ta była konfronta­

cją miejsc opisanych w 

dziełach Conrada z ich 

rzeczywistym wyglądem i 

stanem. W wyniku podró­

ży A. Brauna powstała 

rzecz piękna 1 unikalna. 

Zdjęcia archiwalne 1 zdję­

cia wykonane przez Brau­

na, reprodukcje map 1 

marszrut okrętowych, a 
do tego cy‘aty z dziel pi­
sarza, korespondujące (jak 

to się mówi) z załączony­

mi zdjęolaml, tworzą ca. 

iość bardzo frapującą.
Oczywiście największy 

pożytek 1 radość z tego 

albumu będą mieć wielbi­

ciele Conrada, którzy wraz 

z A. Braunem odbędą Je­

szcze raz (który z  kolei?) 

podróż po miejscach opi­

sanych tak sugestywnie w 

powieściach i opowiada­

niach autora „Lorda 

Jim a” . O swoim przedsię­

wzięciu pisze Braun w 

przedmowie: „Jechałem 

pełen niepokoju, czy mit 

się sprawdzi, z gotowym

żalem do pisarza, Jeśliby 

mnie w czymś zaw iódł". 

Nie zawiódł on ani Brau­

na, ani nie zawiedzie czy­
telników Jego albumu, któ­

ry trzeba uznać za wyda­

wnictwo wyjątkowo uda­

ne.
J. K.

CONRAD — DOTKNIĘ­
CIE WSCHODU. Wstęp, o . 
pracowanie i zdjęcia An­
drzej Braun, opracowanie 
graficzne: Andrzej Stru­
miłło. Wyd. Artystyczno- 
. Graficzne, Warszawa 1971, 
cena: zt. 150.—

odrabianiu lekcji jednemu ze swoich pod­
opiecznych.

Fot: K. Turowski

Są już dorośli 1 mają własne dzieci. Za­
prosili mnie w odwiedziny...

— Jak by mogła pani określić motywy 
swego postępowania?

— Moje zainteresowania opuszczonymi 
dziećmi biorą się chyba stąd, że sama by­
łam tzw. trudnym dzieckiem i wiem do­
brze, co to znaczy. Wielokrotnie przeko­
nałam się, że właściwie nie ma trudnych 
dzieci. Są tylko dzieci, których dorośli nie 
rozumieją. Każde, nawet najtrudniejsze 
dziecko, gdy okaże mu się zrozumienie dla 
jego kłopotów i problemów, szybko prze­
staje być „trudnym". Staram się więc aby 
było jak najmniej trudnych dzieci...

— Robi to pani również przy pomocy 
publikacji, przedstawiających problemy 
naszych małych obywateli...

— Nie jestem zawodowym pedagogiem. 
Opisuję tylko prawdziwe zdarzenia, które 
obserwuję w świecie dziecięcych przeżyć. 
Niestety, często są to dramatyczne histo­
rie. Weźmy dla przykładu problemy zwią­
zane z przenoszeniem wychowanków do­
mów dziecka z jednej placówki do in­
nej. Ci, którzy o tym decydują pewnie nie 
zdają sobie sprawy, ile komplikacji wy­
wołują w dziecięcej psychice.

Staram się też zainteresować sprawami 
opuszczonych dzieci szeroki ogół społe­
czeństwa. Wiele osób mogłoby wziąć na 
wychowanie choć jedno dziecko pozbawio­
ne rodziny. Wiem o tym, bo otrzymuję 
wiele listów z prośbami o wskazanie mo­
żliwości zaadoptowania. Pragnęłabym, aby 
liczba osób niosących radość dzieciom ro­
sła z dnia na dzień. Dużo, jest dzieci, 
czekających na życzliwy uśmiech i po­
mocną dłoń dorosłych.

KONRAD TUROWSKI

w ten sposób, aby oddziały- czoło­
we dysponowały największą siłą 
uderzeniową, 17 stycznia o godzi­
nie 8 rozpoczął się dalszy atak na 
pozycje hitlerowców. Właściwie od 
początku wszystko przebiegało zgo­
dnie z planem. Jedynie 20 bryga­
da czołgów, wyrwawszy się za mo­
cno do przodu, przecięła Niemcom 
z miejscowości Piec drogę odwrotu 
na zachód i południe. Hitlerowcy 
w desperackiej napaści, aby utoro­
wać sobie drogę odwrotu, postano­
wili rozbić oddziały radzieckie. 
Rozgorzałą potężna bitwa. Żołnie­
rze 20 brygady odpierali niezliczo­
ne ataki wroga w ciągu całego 
dnia (17 stycznia). Dochodziło na­
wet do walki wręcz. Amunicja by­
ła już na wyczerpaniu, a położenie 
brygady stało się wręcz tragiczne. 
Dopiero pod koniec dnia przyszły 
jej z pomocą formacje 61 i 25 kor­
pusu strzelców | dopomogły roz­
gromić Niemców. Tylko w tym jed­
nym starciu hitlerowcy stracili po­
nad 2500 zabitych. Poległ tam rów­
nież gen. Szmidt — dowódca 214 
dywizji piechoty.

18 stycznia niemalże wszystkie 
ugrupowania radzieckie, wchodzą­
ce w skład 69 Armii, sforsowały 
Pilicę, chociaż niektóre z nich (np.
11 korpus czołgów) miały trudno­
ści z wyszukiwaniem płytkich bro­
dów na rzece i zmarnowały na to

sporo czasu. Tego samego dnia 
oswobodzony został Tomaszów Ma­
zowiecki i otworzyła się droga na 
Łódź.

Tymczasem w Łodzi niemieckie 
władze wojskowe podjęły decyzję 
obrony miasta. Chodziło w tym 
wypadku o to, aby zatrzymać na- 
pór ofensywy Armii Czerwonej 1 
wytrącić jej inicjatywę z rąk, a 
ponadto umożliwić hitlerowskiej 
administracji cywilnej wywiezienie 
z miasta zgromadzonych tam zaso­
bów materialnych i dokonania de­
wastacji urządzeń fabrycznych.

Na specjalne żądanie kierowni­
ctwa garnizonu łódzkiego Ober- 
kommando der Wehrmacht przy­
dzieliło do obrony Łodzi trzy dy­
wizje wojska (w tym 2 pancerne). 
Wszystkie te jednostki nie zdążyły 
jednak przybyć do Łodzi, gdyż w 
drodze zostały rozbite przez lotni­
ctwo radzieckie, zaś niedobitki 
ostatecznie rozgromiła I Armia 
Gwardii pod dowództwem gen. M. 

Katukowa.
Tak więc hitlerowcy mogli w 

Łodzi liczyć tylko na własne siły. 
Oprócz sporej ilości maruderów, z 
rozbitych dywizji 9 Armii Pan­
cernej, do obrony miasta przyspo­
sobił się 51 pułk łączności, Szko­
ła Armijna, 268 batalion przeciw­
pancerny, 791 batalion piechoty, 
miejscowe siły policji i Yolksstur-

mu. W sumie nie były to siły, któ­
re potrafiłyby zatrzymać wojska 
radzieckie, ale przy ich dużym opo­
rze mogły przyczynić się do po­
ważnego zburzenia miasta.

Należało za wszelką cenę temu 
zapobiec. Wódz I Frontu Białoru­
skiego, marszałek Żuków, wydał 
polecenie dowódcy 69 Armii, aby 
utworzył specjalną grupę szturmo­
wą i w szybkim tempie uderzył od 
czoła na Łódź.

Wykonując ten rozkaz gen. Kol- 
pakczi utworzył z oddziałów armii 
grupę szturmową, a dowódca jej, 
gen. L. A. Tichończuk, wraz z woj­
skami wspierającymi go, miał 19 
stycznia zdobyć Łódź. Dla oskrzy­
dlenia Niemców od północy 
gen: M. Czujkow (dowódca 8 Armii 
Gwardii) miał wspomagać grupę 
gen. Tichończuka natarciem na 
Zgierz, Ozorków, Łęczycę, zaś od 
strony południowej w kierunku na 
Pabianice takie samo zadanie 
otrzymał 9 Korpus Pancerny (do­
wódca — gen. Kuczenko) 1 7 Kor­
pus Kawalerii (dowódca — gen. 
Konstantinow) z 33 Armii**.

Okrążenie wroga od północy i 
południa miało nie dopuścić do 
przyjścia z odsieczą broniącym się 
w Łodzi hitlerowcom.

Po tych koncepcjach od wczes­
nych godzin rannych dnia 19 sty­
cznia wymienione oddziały ruszy­

ły w  kierunku Łodzi. Po drodze 
nie napotykały większego oporu 
wroga. Pościg był tak gwałtowny 
1 błyskawiczny, że hitlerowcy nie 
byli w stanie niczego przedsię­
wziąć. Ktedy po mieście rozeszła 
się wieść, że Rosjanie są już w 
Aleksandrowie, Niemcy zrezygno­
wali z jakiejkolwiek obrony mia­
sta i rzucili się do ucieczki. Bar­
dziej przezorni przebierali się w 
ubrania cywilne i uchodzili wraz z 
ludnością.

Pierwsi żołnierze radzieccy wkro­
czyli do Łodzi z trzech stron; naj­
pierw w godzinach przedpołudnio­
wych pojawiły się 3 czołgi, które 
z szosy tuszyńskiej wjechały w 
ulicę Rzgowską i dotarły na Plac 
Niepodległości. Tutaj — po słabej 
strzelaninie za uciekającymi maru­
derami wojskowymi nastąpiły 
owacyjne powitania. Z kolei czoł­
giści radzieccy przejechali ulicą 
Piotrkowską I urządzili dłuższy po­
stój na Placu Wolności.

Inna grupa czołgów I samocho­
dów pancernych wjechała do Ło­
dzi od strony Zgierza i Brzezin. 
Część z nich zatrzymała się też na 
Placu Wolności, pozostali dojecha­
li do Dworca Fabrycznego.

Dopiero pod wieczór 19 stycznia 
1945 roku dotarł do Łodzi czołowy 
pułk z grupy szturmowej, którym 
dowodził płk, Krajnow. Żołnierze z

tego pułku obsadzili ważniejsze 
punkty strategiczne w mieście 1 
wyłapali ukrywających się hitle­
rowców. Łódź była wolna.

Mimo wielkiej tragedii, jaką zgo­
towali mieszkańcom Łodzi siepa­
cze faszystowscy paląc żywcem w 
więzieniu w Radogoszczu około 
2000 przetrzymywanych tam Pola­
ków, ludność miasta niezwykle 
serdecznie witała żołnierzy radzie­
ckich, dziękując im za ich trud i 
bohaterstwo.

Na sentymenty jednak czasu nie 
starczało. Trzeba było zakasać rę­
kawy i natychmiast przystąpić do 
odbudowy życia państwowego i 
gospodarczego.

TADEUSZ TEŁMA

*) Historia powstania tej Armii była 
następująca: w lutym 1943 roku ra­
dziecki 18 samodzielny Korpus Piecho­
ty wzmocniony innymi jednostkami zo­
stał przekształcony w 69 OgólnowoJ- 
skową Armię. Armia ta Już od lipca 
1943 r. w składzie 3 korpusów piecho­
ty bierze udział w rozstrzygających 
bitwach pod Charkowem, Poltawą, 
Kowlem. 21 lipca 1944 r. żołnierze 69 
Armii przekroczyli granice Polski 1 wy­
zwolili takie miejscowości. Jak: Du­
bienka, Białopol, Opole Lubelskie, Ka­
zimierz Dolny, a w końcowym etapie 
letniej ofensywy wywalczyli przyczó­
łek na lewym brzegu Wisły pomiędzy 
Janowcem a Puławami i dzielnie utrzy­
mali po a4 do stycznia 1943 roku.

•*) Szerzej patrz: F. Danlłow: Kartom
— todzlnskaja operacija. Moskwa 1958 r. 
Wojenizdat.
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Moja matka na ów pierwszy 
dzień p o  okupacji czekała 
przed swoim drewnianym 

krucyfiksem. Modliła się głośno, 
żarliwie bijąc się dłonią w piersi, 
nie mi ^ąc uvierzyć, że Świat Bez 
Niemców jest od nas już tylko na 
szerokość dłoni. Toteż kiedy wy­
chodziłem z Brytem z domu, chwy­
tała mnie za ręce. Błagała, abym 
w tej mrocznej izbie jeszcze tro­
chę poczekał. Uwalniałem się z rąk 
matki łagodnie, mówiłem, że już 
dość czekałem,

Alicja mówiła podobnie. Spotka­
łem ją  również owego pierwszego 
dnia w śródmieściu, po którym 
kręciłem się z Brytem, obnoszącym 
się wciąż ze swym karabinem bez 
zamka i którego pozostawiłem sa­
mego, aby towarzyszyć Alicji. To 
też już razem z nią widziałem, jak 
w godzinę po owym niemieckim 
maruderze, który nie pozwolił się 
nam rozbroić, ulicą Sienkiewicza 
nadszedł, ściskając czujnie pepeszę 
w dłoniach, pierwszy żołnierz ra­
dziecki. Potem patrzyliśmy, trzy­
mając się z A licją za ręce, na 
oszalały od nagłej swobody tłum. 
Na dziewczyny i robotników, tego 
żołnierza całujących, wciskających 
mu do dłoni kwiaty 1 papierosy. 
Widzieliśmy też grupki miejskich 
szumowin, które wygniatały na 
Piotrkowskiej szyby sklepów, pró­
bowały rabować towary. Patrzy­
liśmy i na to, ucząc się rozciągli­
wości pojęcia również własnego 
narodu. Widząc k o s z t y ,  jakie 
ten naród zaczął płacić za totalną 
obronę swego istnienia podczas 
okupacji.

— Dlaczego naród nawet w  ta­
kich chwilach nie może żyć tylko 
swą wielkością?

Wzruszałem ramionami na pyta­
nie Alicji. I odpowiadałem kontr- 
pytaniem: dlaczego człowiek nie 
może żyć samą miłością? Czemu 
pracuje, jeździ koleją, siada do sto­
łu, używa sedesu? Czy przez to 
jest m n i e j  człowiekiem? Czy 
naród, w którym istniejące prze­
cież wszędzie grupki szumowin 
próbują w pierwszym dniu wolno­
ści rabować sklepy, staje się przez 
to mniej n a r o d e m ?  Czy traci 
swą historię i swoją wielkość? 
Swoją przyszłość, którą dopiero 
zaczyna kształtować? Alicja za­
myślała się, po czym z ulgą pa­
trzyła na pierwsze otwarte w mie­
ście sklepy i piekarnie, choć przed 
nimi wystawały długie kolejki. Pa­
trzyła na pierwsze ogłoszenia no­
wych władz miejskich, rozklejane 
w następnych dniach na płotach i 
murach domów, na wezwania fa­
bryk, poszukujących fachowców. 
Na pierwsze polskie gazety i foto­
sy pierwszych polskich filmów w 
kinach. Potem stawała przed do­
mami śródmieścia, gdzie ze schro­
nów w piwnicach wyprowadzano 
ukrytych tam żołnierzy hitlerow­
skich. Przyglądała się na Piotr­
kowskiej długim kolumnom nie­
mieckich Jeńców.

— Jak oni musieli się bać.

Kolumna jeńców przeszła i A li­
cja mówiła to o grupce innych, 
którzy pozostali. Mówiła tak, jak­
by patrząc na tych zabitych sama 
odczuwała ich przedśmiertny lęk, 
mimo że stanowili cząstkę wrogiej 
nam wówczas siły. Dla mnie jed­
nak byli oni już także cząstką 
t a m t y c h  dni. Pozostawiłem więc 
Ahcję na zaśnieżonym chodniku i 
poszedłem dalej sam, jak w głąb 
nowego dla mnie krajobrazu. 
Pierwszy nieżywy Niemiec w zie­
lonym żołnierskim mundurze leżał 
naprzeciw Wodnego Rynku, tuż 
przy ulicy Głównej. Pochyliłem się 
nad nim, zajrzałem w twarz siną 
od mrozu, martwe oczy: to był ten 
sam maruder, który nie pozwoli) 
się nam rozbroić. Potem poszedłem 
w głąb skweru, biegnącego w stro­
nę czerwonych murów pobliskiej 
fabryki. Tam leżało ich na śniegu 
już kilku, bez zabranej im  po
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śmierci broni, zabitych w walce w 
środku obcego miasta, gdzie dosię­
gła ich śmierć. Ta śmierć nie bu­
dziła we mnie. jak w Alicji, lęku, 
nie budziła też podziwu ani od­
razy. Rodziła tylko spóźnione dla 
nich pytanie o s e n s  umierania 
w obcym mieście, które nie chcia­
ło być ich miastem.

— Jak oni musieli się przed 
śmiercią bać...

Podobnie jak Alicja, choć mówił
o kimś innym, mówił do mnie tak­
że spotkany ponownie Bryt, pa­
trolujący wytrwale po Piotr­
kowskiej, wciąż z tym swoim nie­
groźnym karabinem bez zamka. 
Mówił cicho, jakby nie mogąc 
unieść ciężaru ujrzanego przez sie­
bie cierpienia. Obrazu wypalonej

do cegieł fabryki w Radogoszczu 1 

tysięcy martwych więźniów, spa­
lonych przez niemieckich strażni­
ków tylko za to, że byli Polakami. 
Mówił, że nie mógł p o m i e ś c i ć  
w oczach stosu owych nagich, 
zwęglonych ciał, tysięcy twarzy 
wykrzywionych w męce konania. 
Tych przerażających twarzy ludzi, 
którzy ucieczki przed śmiercią w 
ogniu szukali w rozpaczliwym sko­
ku z trzeciego piętra fabryki-obo- 
zu. I spadali na zlodowaciały śnieg 
dziedzińca paląc się żywcem lub 
zabici w tym strasznym locie przez 
kule niemieckich strażników. Ale 
w przerażającą głąb t e g o  k r a j ­
o b r a z u ,  mimo namów Bryta, nie 
miałem już odwagi pójść. Bałem 
się nie tyle widoku ich śmierci, 
ile realności tego, co musieli wy­

cierpieć, aby umrzeć. Bałem się 
rozmiarów tego m a s o w e g o  
c i e r p i e n i a ,  zadanego ludziom 
mojego narodu przez ten konający 
Świat Niemców, który nie chciał 
ginąć s am.

W jeden z tych styczniowych 
dni spotkałem także matkę Trudy. 
Tę gospodarną łódzką Niemkę, 
która dawniej przyjaźniła się prze­
ważnie z Polkami, a potem, w cza­
sie okupacji, nawet z kuchni wy­
chodziła do gości z hitlerowskim 
pozdrowieniem. Tera?, przystanęła 
przede mną na ulicy usłużna i 
przymilna, pytając, czy nie wpro­
wadziłbym się do jej trzypokojo­
wego mieszkania, zrabowanego nie­
gdyś Polakowi, aby ona z córką 
mogła zająć moją ł a d n ą  sutere­
nę. Truda czekała obok matki, nie 
podnosząc na mnie oczu. Stała 
przede mną, już nie tylko na po­
zór mi obca, jakbyśmy nigdy nie 
byli parą młodych, podobających 
się niegdyś sobie młodych ludzi z 
jednego miasta, których rozdzieliła 
wrogość dwóch narodów. Stała 
nad dużym wiklinowym koszem od 
piekarza, napełnionym okrągłymi 
bochenkami ciepłego chleba, prze­
znaczonymi dla robotników jakiejś 
fabryki, którą udało się już puścić 
w ruch. Niosła je na rozkaz cywi­
la z biało-czerwoną opaską na rę­
kawie, przyglądającego mi się nie­
cierpliwie. Więc powiedziałem 
spiesznie i niezdarnie coś w ro­
dzaju „czy mógłbym ci w czym­
kolwiek pomóc?” Wtedy ona na­
reszcie podniosła na mnie oczy, 
upokorzone i jakby nie swoje i po­
wiedziała, że t e r a z  już nie.

— Jurek. Teraz będziemy mogli 
pomyśleć o sobie poważnie.

Wiedziałem, co Alicja miała na 
myśli, ale czułem się do takiej de­
cyzji jeszcze niedojrzały. Obraca­
łem więc słowa Alicji w żart i za­
bierałem ją z sobą na miasto. Wy­
dawało mi się bowiem ważniejsze 
to, abym z tych pierwszych dni, 
a potem miesięcy po okupacji, jak 
najwięcej ujrzał i zapamiętał. Wy­
dawało mi się także, choć to może 
zabrzmi śmiesznie, że nikt. w moim 
mieście nie będzie mógł tych dni 
później tak wiernie jak ja opisać.

Alicja przyjmowała moje żarty 
z rezygnacją. O widzeniu z Trudą 
jej nie wspomniałem, zresztą na 
parę.dni musiałem zaniechać spot­
kań z Alicją, gdyż szukałem no­
wego mieszkania. Wybrałem je 
sobie na pierwszym piętrze mojej 
kamienicy i otworzyłem jego drzwi 
wytrychem, w tydzień po ucieczce 
Niemców, przy dozorcy i świad­
kach z biura, gdzie zacząłem pra­
cować. Wtedy czyniło tak wielu: 
Urząd Mieszkaniowy w wielkim 
mieście, gdzie wszystkie władze i 
urzędy tworzono od nowa, działał 
niespiesznie i chaotycznie. Nie cze­
kając więc na jego decyzję, wnio­
słem do wnętrza nasze tobołki i za­
jąłem mieszkanie. Ojciec chodził 
po nim trochę jak w kościele, każ­
demu z nas przydzielił osobne łóż­
ko. Moi dwaj bracia zaraz zaczęli 
na nich siadać z rozmachem, pró­
bując sprężystości materaców. Tyl­
ko matka nie mogła uwierzyć w 
koniec okupacji i wciąż płakała, 
że hitlerowcy jeszcze powrócą i nas 
tu zabiją. Dlatego wolała nadal 
spać w naszej dąwnej piwnicznej 
izbie, na sienniku ze słomy, na 
którym sypiała dotąd z ojcem. Nie 
mogła jednak pozostawić rodziny 
bez g o s p o d y n i ,  więc w ciągu 
dnia krzątała się na piętrze kamie­
nicy. a na noc schodziła po ciem­
nych schodach do sutereny. Scho­
dziła uparcie do tej wilgotnej mro­
cznej izby, mimo że lekarz wykrył 
już u matki gruźlicę płuc. Scho­
dziła do dnia, w którym na uli­
cach miasta zaczęto strzelać na w i­
wat, bo akurat nastąpił koniec 
wojny.

Dawni właściciele naszego nowe­
go mieszkania zmarli w czasie 
okupacji. Na inne piętra kamieni­

cy powracali jednak lokatorzy, 
wysiedleni przez Niemców z cen­
trum miasta na przedmieścia albo 
do Generalnej Guberni. Zajmowa­
li dawne mieszkania, niektórzy z 
wracających patrzyli na nas z Iro­
nią. Ten s k o k  z sutereny szoko­
wał ich, podobnie jak mego ojca. 
Jego jednak ten nagły skok w spo­
łecznej hierarchii szokował ina­
czej. Ojciec aprobował n o w y  
ł ad ,  który przyniósł te zmiany, 
ale miał pretensję o to, że ten ład 
upaństwowił fabrykę j e g o  fabry­
kanta. Przez to Oskar Kon nie 
mógł powrócić z zagranicy do Ło­
dzi. nie mógł także wypłacić ojcu 
owych dziesięciu procent za prze­
chowanie przez okupacyjne lata ak­
cji konowskiej fabryki. Więc oj­
ciec chodził swym kalekim kro­
kiem do znajomych handlarzy, od 
których niegdyś otrzymywał w ko­
mis skarpetki i użalał się na swój 
p ech .  Potem wracał do mieszka­
nia na piętrze, siadał na wyścieła­
nym krześle, pozwalał zdejmować 
sobie z nóg buty, zakładać na nos 
okulary. Uważnie patrzył przez nie, 
jak matka po raz setny liczy na 
stole owe bezużyteczne akcje, wy­
kopane z ukrycia w ziemi. Po 
czym mówił do mnie i braci, aby­
śmy nie angażowali się w p o l i ­
t y k ę ,  bo może Kon jeszcze po­
wróci i dopiero z procentami od 
niego zostaniemy n a p r a w d ę  
kimś. M.y jednak czuliśmy się kimś 
już teraz i raziło nas to ojcowe 
widzenie ideologii przez pryzmat 
nie zapracowanych przez niego 
pieniędzy. Już dawno wymknęliś­
my się takiemu ś w i a t o p o g l ą ­
d o w i .

Bronek kończył na uniwersj'te- 
cie studia medyczne, rozpoczęte 
przed wojną i niekiedy odwiedzał 
mnie z Alicją w nowym mieszka­
niu. On także, choć nowy ład po­
zwolił mu kończyć studia, krzywił 
się na nową r z e c z y w i s t o ś ć .  
Była tak inna od tej, o której my­
ślał w noce tamtej wrześniowej 
ucieczki. Gdy krzyczał w gwiaź­
dziste niebo, skąd na uciekające 
tłumy polował niemiecki samolot, 
że po wojnie władzę w kraju obej­
mą oni, garstka młodych studen­
tów, naiwnych zapaleńców, błąka­
jących się po peryferiach więk­
szych partii politycznych. Roili 
śmiesznie, że zbawią Polskę prze­
pędzając z urzędów i fabryk sa­
nację, socjalistów I komunistów. 
A .teraz musieli patrzeć, jak o kra* 
ju decydują z socjalistami właśnie 
komuniści.

— Dzisiaj o n i  są górą, Ale to 
jeszcze nie koniec.

Dla Bronka to słowo znaczyło 
w o j n a .  Nowa wojna w kraju lub 
wojna na całym świecie. Nie po­
dzielałem poglądów Bronka, a z 
tym już absolutnie nie mogłem się 
zgodzić, choć jego to gniewało. 
Zwłaszcza, że zawiódł się nawet 
na Zdzichu, na naszym wspólnym 
niegdyś koledze, o którym sądzi­
liśmy, że w początkach okupacji 
uciekł przez Europę do Anglii, aby 
walczyć z Niemcami jako pilot na 
angielskich bombowcach. Teraz 
Bronek przyniósł mi pierwszy 
Zdzichowy list z zagranicy, z pa- 
sią pokazywał przysłane stamtąd 
fotografie. Na każdej uśmiechał się 
do nas (a może z nas?) nasz daw­
ny kolega: Zdzich w swoim lekar­
skim gabinecie, Zdzich przed gan­
kiem swego angielskiego domu, 
Zdzich ze swoim angielskim dzie­
ckiem i angielską żoną. Na tyle za­
możną, że zapewniła mu w Anglii 
ukończenie podczas wojny studiów, 
bo zwolnienie ze służby w pol­
skim wojsku na Zachodzie załat­
w ił sobie sam. Słuchałem o tym, 
i mówiłem do Bronka ironicznie;

— Ano, razem z końcem okupa­
cji nadszedł także koniec fałszy­
wych aureoli.

Rys. E. Inglot

FELIKS RAJCZAK 
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„Naród jest chory" — mówi zagranica 

Któż więc przystawia mu pijawki

A u nas tyle miodu i ziół wszelkich 

I krew przybywa szybko po owocach

Wyleczmy zgagę i tę ociężałość 

Myśli —

I patrzmy w serce I na wagę 

Ażeby równo było iść tą drogą 

Czerwoną i białą 

Naszą

Wiodącą w progi wysokie 

26 I 1971

To wiwatowe strzelanie wypadło 
trochę pechowo. Na sąsiedniej uli­
cy ktoś rozradowany, stojąc na 
chodniku, zabił przypadkowym 
strzałem z pistoletu człowieka, któ­
ry wyszedł na balkon, aby także 
cieszyć się końcem wojny. Lecz 
takie śmierci nigdy nie psuły na­
stroju tłumom, więc w mieście na­
dal wiwatowano, matka także do­
piero tego dnia poczuła się na­
prawdę z sutereny w y z w o 1 o. 
n a. Zabrała z niej osobiste rzeczy, 
resztę garnków, i kaszląc na scho­
dach, wniosła to na piętro. Po 
czym chodziła po pokojach już bez 
l ę k u  przed powrotem hitlerow­
ców, ciesząc się zlewem w kuchni, 
gazową kuchenką, osobną ubika­
cją. My także się z tego cieszyliś­
my: teraz już nie musieliśmy w 
nocy słuchać stękań ojca, siada­
jącego przedtem na wiadrze.

Fragment powieści,



I

Z
dawać by się mogło, że l i­
teratura nasza powiedziała 
już dostatecznie wiele na 

temat okupacji i w związku z 
tym każda kolejna próba odwo­
łania się do doświadczeń tamte­
go czasu musi nieuchronnie sta­
nowić powtórzenie znanych już, 
a nawet wyeksploatowanych wąt­
ków. Mieliśmy przecież w naszej 
prozie nurt bohaterski i antybo- 
haterski, dałoby się bez trudu 
wyodrębnić ujęcie martyrologicz- 
ne, nietrudno wskazać przykłady 
politycznego rozrachunku z woj­
ną, były także, choć reprezento­
wane chyba najsłabiej, wątki sa­
tyryczne. Jest to bogaty zespół 
ujęć i pod tym względem może 
z nami konkurować rzadko która* 
literatura innych narodów. Może 
także dlatego rozlegają się niekie­
dy głosy o przesycie. Z drugiej 
jednak strony mnogość owych 
prób podejmowanych nawet ostat­
nio, w dwadzieścia siedem lat po 
zakończeniu wojny, wskazuje na 
specyficznie polski fenomen: oka­
zuje się przecież, że psychologicz­
ne konsekwencje tamtego okresu 
rozciągają się na czasokres znacz­
nie dłuższy niż same działania 
w o jenne  i okupacyjne piekło. 
P rzezw ycięży liśm y  ich polityczne, 
biologiczne i ekonomiczne skutki, 
ale czy rzeczywiście przezwycię­
żyliśmy już wszystko? Żywotność 
tematyki okupacyjnej w powie­
ści, niesłabnące zainteresowanie 
czytelnicze tą problematyką, mi- 
m > rozlegających się, jak już 
wspomniałem, niekiedy głosów

znużenia „bohaterszczyzną", wska­
zują w każdym razie, że sprawa 
nie przedstawia się bynajmniej 
tak prosto, jakby to chciały nam 
wmówić pewne odłamy krytyki. 
Okazuje się także, czego dowodem 
najnowsza powieść Wiesława Jaż- 
dżyńskiego*), ż- w tej wyeksploa­
towanej tematyce jest jeszcze wie­
le szczelin, w które wedrzeć się 
może wyobraźnia pisarska.

Dla Jażdżyńskiego (ur. w 1920

KONRAD FREJDLICH

roku), który, jako żołnierz Bata­
lionów Chłopskich wydeptywał 
podczas okupacji ścieżki w lasach 
Kielecczyzny, powieść „W ostat­
niej godzinie" stanowi swoisty 
rozrachunek z młodością. Jest też, 
jak mi się wydaje, jedną z naj­
bardziej osobistych książek tego 
autora, u którego często zresztą 
dają o sobie znać wątki krypto- 
autobiograficzne. A jednocześnie, 
pozorna to tylko sprzeczność, jest 
ona bodaj najbardziej (w dobrym 
znaczeniu tego słowa) literacką 
powieścią pisarza 1 ma słuszność

anonimowy autor zajawki na 
skrzydełku obwoluty, gdy stwier­
dza: „Książka pełna tajemnie i 
niespodzianek, zaskakuje koncep­
cją literacką i pomysłami fabu­
larnymi".

Spróbujmy rozwinąć to stwier­
dzenie odwołując się przede wszy­
stkim do dotychczasowych do­
świadczeń pisarskich Jażdżyńskie­
go, autora takich powieści, jak 
nagrodzony „Świętokrzyski polo­

nez", czy wydana w r. ub. przez 
MON powieść pt. „Pomnik bez 
cokołu". We wszystkich tych ksią­
żkach autor silnie eksponuje uro­
dę Kielecczyzny, która jest dla 
niego synonimem ojczyzny. Ale 
oto i wszystkie podobieństwa, m i­
mo częstej tożsamości tematycz­
nej. Gdybym bowiem chciał szu­
kać pierwowzoru literackiego „W 
ostatniej godzinie”, to musiałbym 
choć się to wyda paradoksalne, 
wspomnieć „Pana Tadeusza". Jest 
to bowiem także swoista „historia 
szlachecka", przepojona tęsknotą

za „krajem lat dziecinnych”, jak 
w naszym narodowym eposie.

„Czas — oczywiście — robi 
swoje (stwierdza narrator), cie­
niuje postacie, poleruje je tak 
gładko, że wyglądają z oddali jak 
posągi, albo też postacie zaostrza, 
nasyca grozą, wzmacnia je i spra­
wia, że wyglądają po latach jak 
ludzie samotni i tragiczni, którzy 
idą gdzieś uporczywie przed sie­
bie, lecz nigdzie dojść nie mogą.

Czas sprzyja syntezie(...)“
Już tych kilka refleksji wpro­

wadza nas chyba w klimat tej 
niezwykłej książki, gdzie ballado­
wa tonacja przemieszana jest z 
celnym, realistycznym opisem i 
gdzie uroda szlacheckich dwor­
ków skontrapunktowana jest z 
brutalnością bitwy, walki i krwi.

Młodość zawsze jest czasem 
próby, nawet dla pokoleń, które 
mozolnie dorabiają się biografii, 
ale w okresie okupacji ta zasada 
potęgowała się o wybór dodatko­
wy, o te wszystkie spory i tra­

giczne rozdarcia, tak charaktery­
styczne dla polskiego losu narodo­
wego: jaki ma być kształt wy­
zwolonej ojczyzny. Historia daw­
no ten spór rozstrzygnęła global­
nie, maskując jednak czy też czy­
niąc ostatecznie mało istotnymi 
dramaty osobiste.

Umieszczając swego bohatera, 
Jełowickiego, na styku tych spo­
rów, Jażdżyński raz jeszcze przy­
pomniał i uwypuklił dramat tam­
tego wyboru. Nie był on bowiem 
tylko poszukiwaniem biografii 
przez kolejne, wstępujące poko­
lenie, nie był poszukiwaniem 
twarzowych ozdób, które przyda­
ją urody młodości. Był to wybór 
swojego miejsca w porządku dzie­
jów przez wszystkie bez wyjątku 
generacje i przez wszystkie bez 
wyjątku warstwy społeczne. 
„Ostatni zjazd" w pałacu hrabie­
go Puciatyńskiego doskonale uka­
zuje zmianę warty w wymiarach 
ogólnospołecznych, jaka następo­
wała w Polsce przy akompania­
mencie armat zbliżającego się 
frontu. Myślę, że Jażdżyńskiemu 
udało się ukazać nie tylko ten 
proces dziejowy, ale także trud 
drogi poszukiwania losu jednostki 
w czasach, które słusznie nazwano 
historycznymi.

*) Wiesław J»żdżvński: „W OSTAT­
NIEJ C o o z in ik ” , „Czytelnik”, 
1971, str. 225, nakład 10.290 egz., 
cena zl 14.

Okupacyjna ballada
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NASZA EUROPA

Edmunda Jana Osmań-
czyka nie trzeba czytelni­

kom przedstawiać. Jest to 

autor znany zarówno ze 

swoich korespondencji za­

granicznych jalc 1 z pub­

likowanych książek, z któ­

rych niejedna (np. „Spra­

wy Polaków") cieszyła się 

w swoim czasie zasłużo­

nym rozgłosem. Nowa 

książka Osmańczyka ») Jest 

prezentacją Jego komenta­

rzy politycznych i  lat 

1945—1970. Pisane na uży­

tek chwili, wytrzymały 

przecież próbę czasu I 

dziś, po tylu zmianach,

nie straciły swojego pod­

stawowego znaczenia.

„Nasza Europa" składa 

się z czterech rozdziałów. 

Niewątpliwie za najcie­

kawszy należy uznać roz­

dział trzeci, opatrzony ty­

tułem „Czy Istnieją Niem­

cy?", w którym problemy 

powojennych Niemiec

przedstawia autor dogłęb­

nie, z różnych punktów 
widzenia. Komentarze 1 

szkice polityczne Osmań­

czyka, pisane rzeczową, 

klarowną polszczyzną, mo­

gą stanowić wzór publicy­

styki politycznej. We wstę­

pie do swej książki

Osmańczyk pisze: .... nic
W „Naszej Europie" nie 
podaję do wierzenia, wszy­
stko do przemyślenia". 
Może to właśnie sprawia, 

że lektura tej książki nie 

przynosi rozczarowania. 

Osmańczyk nie traktuje 

swoich czytelników Jak 

dzieci, którym trzeba wy­

kładać kawę na lawę I 

prowadzić za rączkę do o- 

czywlstych wniosków.

Wnioski winien sobie czy­

telnik wyciągnąć sam, gdyż 

stać go na to.

•) Edmund Jan Osmań­

czyk: „NASZA EUROPA",

Wydawnictwo Poznańskie, 

1971, str. 245, cena zł 18.—

UPŁYWA SZYBKO ŻYCIE

Pod powyższym tytułem 

wydal Witold Zechemter, 

poeta, satyryk i tłumacz, 

obszerną księgę wspom. 

nień*). Obejmuje ona 
szczegółowo opisane dzieje 

życia pisarza, ale także 

Jego ojca, Edmunda Ze- 
chentera, który byt znaną 

w swoim czasie postacią 

literacką Krakowa, oraz 

matki, Heleny z Klemen­

siewiczów, której pamięci 

wspomnienia swoje po­
święcił. Książka jest ko. 
palnlą wiadomości o pisa. 
rzach t dziennikarzach kra­
kowskich, sporo miejsca 

autor poświęcił pracy księ­

garskiej w czasie okupa. 

cjt, pracy w radio 1 
dziennikach, z którymi 

czynnie współpracował 1 

dotąd Jeszcze, choć spora­

dycznie, pisuje.

Niektórym pisarzom po­
święcił W. Zechenter cale 

rozdzialiki., m, ln. Janowi 

Wiktorowi, Leonowi Kru­

czkowskiemu, Kazimierzo, 

wl Czachowskiemu, Emi­

lowi Zegadłowiczowi i 

Brunonowi Jasieńskiemu.

Książkę wydało bardzo 

starannie krakowskie Wy­

dawnictwo Literackie. In ­

deks nazwisk ułatwia zna. 
ko micie poszukiwania in­

teresujących czytelnika 

fragmentów, a liczne foto­

grafie w tekście wzboga­

cają ciekawą 1 nabitą fak­

tami całość. Czyta się te 

wspomnienia z zainterteso- 

waniem, tym większym, że 
doprowadzone zostały do 

naszych czasów 1 mowa w 

nich również o wielu żyją­

cych 1 działających pisa­

rzach.

*) Witold Zechenter: 
„UPŁYWA SZYBKO 7.Y, 
CIE", WyflawnliHwo Lite­
rackie. Kraków 1971, śtr. 
691, cena: zl. 70.—

AUTOBIOGRAFIA 

B. RUSELLA

Ukazał się po polsku 

pierwszy tom głośnej od 

paru lat na Zachodzie „Au. 

toblografli” Bertranda

Russella, obejmujący lata 

1872—1914. Przedmowę do 

polskiego wydania napisał 

Klemens Szaniawski, a 

samą autobiografię przeło­

żył pięknie zasłużony tłu . 

macz literatury anglosas­

kiej, Bronisław Zieliński.

W prologu, zatytułowa­

nym „Dlaczego żyłem” , 
Russell pisze: „Trzy na . 

miętnoścl, proste ale nie­

zmiernie silne rządziły 

moim żyoiem: pragnienie 

miłości, poszukiwanie wie­
dzy 1 dojmujące uczucie 

dla cierpień rodzaju ludz. 

kiego” . o  tych właśnie 

sprawach opowiada wybit­

ny matematyk, filozof 1 

pisarz, laureat nagrody 

Nobla z 1950 roku, w swo­

ich wspomnieniach. Wyda. 

je się. że najlepiej udało 

się autorowi zrealizować 

dążenie do zdobycia wie­

dzy. Osiągnięcia w .tjjm 

zakresie postawiły go w 
pierwszym szeregu umy­

słów europejskich naszego 

stulecia. Jego fundamen. 

talne dzieło „Principia Ma- 
thematlca" (napisane zre­

sztą wespół z A. Whitehe. 

adem) wzbogaciło współ­
czesną wiedzę i rozsławiło 

Imię autora w Europie 1 

na śwlecte. Warto tutaj 

dodać, że Russell, obda­
rzony temperamentem pu. 

bllcystycznym, napisał 

szereg książek, w których 

w sposób popularny wy­

kładał swoje poglądy na 

różne zagadnienia („Mał­

żeństwo 1 moralność", „O 

wychowaniu", „Szkice

sceptyczne" 1 wiele ln .  
nych). Rozporządzając roz­

ległą skalą zainteresowań, 

podejmował B. Russell 

problemy etyki, estetyki, 

polityki, historii myśli 

społecznej ltp.

Jak nam wiadomo, drugi 

tom wspomnień B. Russel­

la znajduje się w tłuma­

czeniu 1 zapewne w roku 

1972 ukaże się po polsku.

BERTRAND RUSSELL: 
„Autpbiografla 1872—1914” , 
Czytelnik, Warszawa 1971, 
cena: zl, 33.—

WSZYSTKO

O HAUPTMANNIE

Oczywiście o Gerharcie 
Hauptmannle, autorze

„Tkaczy", laureacie nagro­

dy Nobla z 1912 roku. Bo 

byl Jeszcze Inny Haupt- 

mann, Jego brat Karol, 

który wsławił się tym, że 

współprzełożył na nie­

miecki „Chłopów" Rey­

monta.

Krytycy chętnie zajmują 

się Gerhartem Hauptman- 

nem, ale czytelników nie­

wiele Jego twórczość ob­

chodzi. Mówię naturalnie, o 

czytelnikach w Polsce, bo 

w Niemczech autor „Tka­

czy" budzi jeszcze zrozu­

miałe zainteresowanie. W 

Polsce tłumaczono dzieła 

Hauptmanna rzadko, a Je­

go dramaty nie osiągnęły 

nigdy tęgo stopnia powo­

dzenia, którym cieszyła się 

dramaturgia Ibsena czy 

Strlndberga.

Przykładem świeżego 

zainteresowania Hauptman- 

nem przez krytykę Jest 

książka Karola Koczy. •). 

Autor rozpatruje w ko­

lejnych rozdziałach twór­

czość powleśclopisarską, 

reportażową 1 publicy­

styczną Hauptmanna, po­

zostawiając poza obrębem 

swoich rozważań jego dra­

maturgię. Nie Jest to pra* 

ca odkrywcza, nie ma w 

niej olśniewających syn­

tez, ale zaleca się rzetel­

nością 1 tym skromnym 

założeniem, które w pełni 

zostało zrealizowane. Cen­

ne w pracy Karola Koczy 

Jest zestawienie kalenda­

rium Hauptmannowsklegoi 

a także jego polskich prze­

kładów. Dla badaczy 

Hauptmanna pozycja war­

tościowa 1 pożyteczna.

J. K.

*) Karol Koczy: „HAUPT- 
MA NI ANN A” , wydaw­

nictwo „Śląsk", Katowice 
1971, str. 180, cena zl 15.—

Przeszłość i teraźniejszość

Jest w  sposobie badaw­
czym Bohdana Baranow­
skiego coś z historyka — 
pozytywisty: umiejętność 
wytyczenia sobie długofalo­
wego planu, wyznaczenia 
mniejszych i obszerniejszych 
„poletek doświadczalnych” 
dla naukowego obrobienia, 
każdego z osobna i po kolei, 
aby w przyszłości złożyć 
wyniki w koherentna całość. 
Uczony jest historykiem 
faktu, nawiązuje do tej tra­
dycji historiograficznej, któ­
ra żywiła i żywi wciąż dzie­
jopisarstwo źródłowym kon­
kretem, przekładając go nad 
filozofowanie o przeszłości. 
Uczony wyraźnie stroni od 
teorii czy metodologii, po­
zostawia je innym, na sta­
wiane przez współczesną 
naukę pytania stara się dać 
odpowiedź w oparciu o sze­
roko rozbudowany warsztat 
źródłowy. Być może postawa 
ta jest reakcją na inwazję 
niekonkretnej ogólności w 
historii, na jakże częste wy­
powiedzi, o których jeden z 
czołowych naszych history­

ków zwykł mawiać, że są

tak ogólne, że aż ogólniko­
we.

Niebezpieczeństwem, jakie 
często wiąże się z taką po­
stawą. jest łatwość zagubie­
nia się w powodzi szczegó­
łów, utracenia z horyzontu 
syntetycznego celu i rozmie­
nienia ogromnego wysiłku 
naukowego na bezlik drob­
nych, jednostkowych usta­
leń. Stało się to udziałem 
wielu wybitnych history­
ków, którzy przeszli do 
historii historiografii jako 
znakomici specjaliści od tej 
czy innej grupy zagadnień, 
z których żadne nie zostało 
zgłębione do końca, wszyst­
kie zaś nie doczekały się 
powiązania w jedną całość. 
Nie jest to już tylko spra­
wa metody, to również 
problem z dziedziny psycho­
logii twórczości naukowej.

Niełatwo jest uniknąć 
tych niebezpieczeństw i u- 
daje się to tylko nielicznym. 
I do nich należy B. Bara­
nowski, Zamknięciem jego 
dawniejszych zainteresowań 
była piękna książka o zna­
jomości Wschodu w dawnej

Polsce, praca pionierska w 
stosunku do nowego kierun­
ku badań historycznych, 
jaki rozwinął się u nas na 
dobre dopiero w ostatnich 
latach. Wówczas, kiedy 
B. Baranowski podpisywał tę 

pracę do druku, nie mogło 
mu przyjść nawet przez 
chwilę na myśl, że w ten 
sposób uprzedził on wielu 
badaczy w podjęciu proble­

matyki zwanej w skrócie 
„opiniologiczną” i to zarów­
no polskich, jak obcych. 
Warto byłoby, aby przypo­
mnieć tę książkę w nowym, 
rozszerzonym i uzupełnio­
nym wydaniu...

Później zajął się B. Bara­
nowski problemami historii 
gospodarczej i dziejami kul­
tury materialnej, a więc za­
gadnieniami tyleż trudnymi 
dla naukowego opracowa­
nia, co nieefektownymi dla 
niewtajemniczonego niespe- 
cjalisty. Najlepsza nawet 
rozprawa o hodowli ziem­
niaka w Polsce w roswoju

historycznym długo jeszcze 
nie stanie się czytelniczym 
konkurentem książek o al- 
kowianych perypetiach zna­
nych osobistości czy błys­
kotliwych opisów wojennych 
przewag w mniej bądź da­
lej upłynionych wiekach. U- 
stalenia szczegółowe, zdoby­
wane w prowadzonych przez 
wiele lat studiach analitycz­
nych zaczęły się po latach

składać w większe całości i 
prof. B. Baranowski ją ł pu­
blikować pierwsze ujęcia 
syntetyczne, najpierw w 
formie artykułów, potem i 
książek. Szczegółowe bada­
nia nad zagadnieniami, u- 
ważanymi dotąd w znacznej 
swej części za przeraźliwie 
nudne, okazały się nie celem 
samym w sobie, lecz środ­
kiem, i to środkiem koniecz­
nym, jeżeli chciało się dojść 
do syntetycznego, opartego 
na szerokiej podstawie 
źródłowej, nasyconego no­
wymi informacjami obrazu 
dawnej kultury ludowej na

ziemiach Polski irodkowej, 
obrazu, który by nie był tyl­
ko przeniesieniem na ten 
obszar tego, co skądinąd 
wiadomo już o innych tere­
nach naszego kraju, który 
ukazywałby z jednej strony 
regionalną specyfikę, z dru­
giej zaś typowość ówczesnej 
kultury.

Książka Bohdana Bara­
nowskiego „Kultura ludowa 
X V II i X V III w. na ziemiaefy 
Polski środkowej”, opubliko­
wana bardzo starannie przez, 
Wydawnictwo Łódzkie (1971) 
jest naukową rozprawą h i­
storyczną, ujęta w pięknej 1 

dostępnej dla czytelnika 
formie. Zapewne figurować 
ona będzie tu i ówdzie jako 
tzw. publikacja popularno­
naukowa, co jednakże nie 
będzie odpowiadało praw­
dzie. Coraz większe obawy 
budzi we mnie nadużywa­
nie określenia „popularno­
naukowy” w odniesieniu 
do wielu prac historycznych. 
Historia nie jest bowiem 
dyscypliną, którą trzeba by 
popularyzować tak samo, 
jak czyni się to z posługu­
jącymi się sformalizowanym 
językiem naukami ścisłymi. 
Historia, która używa zwy­
czajnego języka literackiego, 
może się popularyzować sa­

ma i potrzebuje do tego nie
pośredników, ale autorów 
umiejących wykorzystać tę 
szansę. Dobrze, że i do nas 
dociera wreszcie świado­
mość, że książkę historycz­
ną, zwłaszcza taką, która 
dotyczy jakiegoś ogólniej­
szego problemu, pisze się 
nie tylko dla kilku specja­
listów, ale dla interesują­
cych się tymi sprawami lu ­
dzi. Podział dzieł historycz­
nych na te, których tzw. 
zwykły śmiertelnik zmóc nie 
zdoła i te, po które chętnie 
sięgnie, od dawna nie pokry­
wa się z klasyfikacją prac 
na te, które wnoszą coś do 
nauki i takie, które nie da­
ją jej nic, a ilość przypis- 
ków wcale nie świadczy o 
ładunku intelektualnym 
dzieła. Wydane ostatnio ese­
je F. Braudela są niemal 
pozbawione „fussnotek”, ale 
ich naukowe znaczenie jest 
na pewno większe, niż dzie­
siątków nieczytelnych ksią­
żek, opatrzonych tzw. peł­
nym aparatem krytycznym, 
obficie faszerowanych róż­
nojęzycznymi cytacjami. 
Zbyt często bowiem „nauko­
wa” forma przesłania po 
prostu brak naukowej treś­
ci...

JÓZEF GRZELAK
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STAJEMY W  OBRONIE KOBIET, KTÓRE W  „KULTU­

RZE  (NUMER 49 z 1971 r.) ZN IEW AŻYŁ BOHDAN TO­

MASZEWSKI, NAZYW AJĄC JE NIE PO IM IENIU, LECZ 

CHŁOPOBABAMI. AUTOR „PAMFLETU NA FUTBOLI- 

STKĘ” DZ IAŁAŁ C IIYBA  W AFEKCIE. ŚW IADCZY

O TYM M. IN.. ZE P IŁKĘ NOŻNĄ NAZYW A RAZ 

„FOOTBALLEM”, DRUGI RAZ — „FUTBOLEM”, TRZECI 

RAZ — „FOTBOŁEM”
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Nogoczyhy 

dziewczqt i kobiet

A
 więc pitka nożna upra­

wiana przez kobiety. 

Bohdan Tomaszewski o* 

świadczą, że nie Jest Jej entu­
zjasty. „Podobnie (...) nie Jestem 

za boksem kobiet, hokejem, 
wolnoamerykanką...” pisze. Za­

chęca natomiast kobiety i 
dziewczęta do pływania, siat­

kówki, lekkoatletyki i do In. 

nych wspystkim bez wyjątku 
dostępnych dyscyplin, np. au- 

tomoblLiztnu. Cytując głosy ko­

biet, wypowiadających się za 

tym, czemu pamfleclsta Jest 

przeciwny, zadaje on sobie py­

tanie, na które, jak z miejsca 

przyznaje, nie umie odpowie­

dzieć. „Skąd ta pasja kobiet do 

piłki nożnej?" Następnie stwier­

dza, że „podobna moda wystę­

puje od pewnego czasu • w In. 

nych krajach*’. Zdanie to poz­

wala mniemać, iż polki znajdu­

ją się w awangardzie piłki noż­

nej. Tymczasem nasze panie są 

właśnie w tej dziedzinie zaco­

fane, przepraszam za wyraże­

nie.

„O damskiej pLłce nożnej 

można sądzić, co się chce, jest 

ona Jednak faktem, nad którym 

nie można przejąć do porządku 

dziennego’* — bowiem w Nie­
mieckiej Republice Federalnej 

piłkę kopie 1010 (słownie tysiąc 

dziesięć) kobiecych drużyn i 

ciągle powstają nowe. posłanka 

do Bundestagu NRF. Annemarle 

Grleslnger, którą cytujemy, w l. 

©•przewodnicząca federalnego 

komitetu do spraw sportu ko­

biecego, stwierdziła również, Iż 

w oficjalnym, ongiś czysto 

męskim związku piłki nożuej, 

zarejestrowano dotychczas 73.338 
futbolistek (t!j — przyp. Le-Be).

Nie Inaczej, chociaż w innych 

relacjach Iltifebowych przedsta­

wia się ta sprawa w wielu kra­

jach Europy, gdzie się Jak od 

mrówek aż roi od plłke kopią­

cych kobiet. Tam stało się więc 

radosną rzeczywistością to, co 

Bohdan Tomaszewski odczuwa 

jako groźbę dla polskiej przy­

szłości, zapytując Intonacją peł­
ną trwogi: „...czy będziemy cho. 

dzlć na mecze ligowe pań?’*

Może 1 będziemy; gdzie In­

dziej już dawno chodzą. Od kil­

ku lat mecze futbolowych dru­

żyn kobiecych przyciągają tłu­

my kibiców. No i co z tego, że 

przeważnie męskich. No l co, że 
„...patrzą raczej na nasze nogi, 

niż na naszą grę** — Jak po­

wiedziała reporterowi panna 

Brigit Nielsen, zawodniczka 

kopenhaskiego klubu Femina.

Tyle o Danii, Jedzlemy do 

Wioch. Tysięczne rzesze kibiców 

i pełne kasy klubowe — oto 

wyniki nogorzynów włoskich 

dziewcząt. Oprócz niezliczonych, 

zrzeszonych (i dzikich) amator­

skich drużyn kobiecych, działa­

jących z czystej miłości (do pil. 

kl). istnieje we Włoszech liga, 

obejmująca 10 wybornych dam­

skich drużyn zawodowych, % ze­

szłorocznym mistrzem AS Roma 
na czele. Chluba drużyny, 18- 

-lełnla napastniczka, Stefania 

IWedri, strzeliła w ubiegłym se­

zonie 25 bramek, proszę Sad­

ków. Putbollstki cenią się 1 są 

cenione, nie inaczej niż gwiaz­

dorzy w męskim futbolu, l tak 
np. Real-Torlno wypłacał nowo 

za a n g ażo w a n y m zawodu I czk om 

1000 dolarów przy podpisaniu 

kontraktu i stała gażę w wyso­

kości 500 dolarów miesięcznie, 

a I to Jeszcze nie wszystko, bo 
nowo uzyskanej primadonnie 

(przepraszam Teatr Wielki) u- 

rządzono luksusowe gniazdko 

wolne od komornego.

Prawda, że są cenione? Jeśli 

ten przykład nie wystarczy, to 

może kolejny przekona. Za 

transfer, czyli przejście, zawod­

niczki: patricii Vlottl (lat 18) 

ofiarowano jej mediolańskiemu 

klubowi 7 milionów lirów, ofer­

tę odrzucono, a patrlcia otrzy­

mała premię za wierność (dru­

żynie — przyp. Le-Be). Nawia­

sem mówiąc, w żeńskim futbo­

lu zdarzają się awarie przy 

transferze, niepodobne do przy­
padków w handlu męskimi pił­

karzami. Turyńskl klub, o któ­

rym była Już mowa, zakontrak­
tował szwedzką zawodniczkę, 

panią Yvonnę Steinert z DJur- 

garden (Sztokholm), w umówio­

nym czasie pani Yvonna nie sta. 

wiła się w Turynie, nadesłała 

natomiast telegram: „Przybędę 

dopiero latem, oczekuję dziec­

ka” .
Włoszki! Zdobyty już raz m i­

strzostwo Europy w konkuren­

cji z Jakże groźnymi reprezen­

tantkami Anglii, Danii, Czecho­

słowacji, ale mistrzyniami świa­

ta zostały Dunki, i to po raz 

wtóry.

Jedzlemy więc d0 Meksyku, 

na mistrzostwa świata 1971 w 

kobiecej piłce nożnej. 1 oto na 

Stadionie Azteków w Mexlco- 

Clty, wśród lio.ooo widzów Je. 

steśmy świadkami meczu Mek- 

sykanek przeciwko Włoszkom o 

wejście do finału. Walka jeszcze 

się nie rozpoczęła, mamy więc 

chwilę czasu, by przeczytać w 

„Kulturze**, jak Bohdan Toma­

szewski chce nam zohydzić zma­

gania pań o palmę pierwszeń­

stwa, którą, jakże piękną me­

taforą, posługują się w takich 

razach co wytworniejsi spra­

wozdawcy, PamflecLsta pLsze: 
„Najpierw spowszechnleją ich 

piłkarskie wyczyny, z czasem 

zaś stracą na atrakcyjności ostre 
starcia zziajanych chlopobab, nie 

umiejących strzelić jak  kubań­

ski z 20 m w okienko bramki. 

W końcu walcząc o Puchar 

Świata pobiją sędziego... a mo. 

że nawet wydraplą mu oczy. 

Ciągnąć się będą za włosy z 

zemsty za faul”.

Pamfleclsta udaje, że maluje 

straszliwy obraz przyszłości, by 

ocalić Polskę przed plłkonożną 

damską furią. Prawdą natomiast 

jest, że chce ratować naszą 

pierwszą drugorzędną ligi* przed 

znacznie atrakcyjniejszą konku­

rencją. Mamy przecież nadzieję, 

że nasze kopiące panie osiągną 

już w niedługim czasie taką sa­

mą perfekcję, którą widzieliśmy 

na Stadionie Azteków w Mexl- 

co-Clty podczas rozgrywek o 

puchar Świata.

„Ciągnąć się będą za włosy 

z zemsty za fatil” — pisze pam­

fleclsta, przemilczając, że właś­

nie tego rodzaju sceny radują 

widzów, jak tych lio.ooo kibiców 
podczas finałowej walki o Pu­

char Świata między Danią a 

Meksykiem. Mecz wręcz wygra, 

ły Dunki i zostały mistrzyniami 

świata.

„Ostre starcia zziajanych bab‘*

— pisze pamfleclsta. nie wspo­

m inając, że tego rodzaju star­

cia zdarzają się przeważnie po 

gwizdku sędziego i nie mają re­
gulaminowego charakteru, lecz 
są raczej prywatnymi sporami. 
Podczas meczu o wejście 

do finału Pucharu Świata 

(zwyciężyły Meksykanki prze­

ciwko Wiosenkom) doszło do 

dyskusji w toku której Maria 

Castelll skutecznie zbijała wy­

wody Meksykanki Sllvii Zago- 

roza...

„...wałcząc o Puchar Świata 

pobiją sędziego (...) a może na. 

wet wydraplą mu oczy” — pisze 

pamfleclsta, m ijając się z praw­

dą. Francuski sędzia, Frere usi­

łuje wpłynąć na dyskusję za­

wodniczek, ale nie wydrapano 

mu za to oczu, choć nastawiał 

głowę. Dowodem prawdy jest 

zdjęcie obok, świadkami — 

110.000 widzów obecnych na 

jednym z najpiękniejszych me­

czów o mistrzostwo świata w 

kobiecej piłce nożnej.

LE-BE.

Z CYKLU: SYLWETKI ŁÓDZKICH PLASTYKÓW

ANDRZEJ GRUN

Barw karuzela

szalona

Z obrazami Józefa Wa­
siołka spotkałem się 
dużo wcześniej, niż z 

nim samym. Natykałem się 
na nie w domach kultury i 
przyzakładowych świetlicach, 
w gabinetach dyrektorów i 
mieszkaniach prywatnych, na 
wielu wystawach w Łodzi i 
poza Łodzią. Najpierw roz­
poznawałem je spośród in­
nych po podpisach umieszcza­
nych w którymś z dolnych ro­
gów obrazu, z czasem nau­
czyłem się poznawać z daleka 
te płótna, wybiegające do 
widza szaloną karuzelą barw. 
Zrazu były to płótna pełne 
chaosu, zgiełku zderzających 
się ze sobą kolorów, gmatwa­
jących się rytmów. Później

przybyszem „osiadłym w tym 
niewdzięcznym mieście” na 
stałe i znajdującym w tymże 
„niewdzięcznym mieście” licz­
ne tematy i inspiracje dla 
swojej twórczości. Urodził się 
w Smaglinie w Poznańskiem 
w 1921 roku a studiował na 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie pod kierunkiem 
Zbigniewa Pronaszki. Wyszedł 
więc ze szkoły polskiego ko- 
loryzmu i na swój sposób 
pozostał jej wierny.

Tematyka obrazów Wasioł- 
ka jest błaha, że użyć tu sło­
wa — „ograna". Pejzaże Ka­
zimierza, uliczki, kościoły, 
Sekwany z mostami i statka­
mi, krajobrazy zakomponowa­
ne tak, jak na wielu innych

J. Wasiolek — Olej. 1969.

oko zaczęło wyławiać zarysy 
pejzaży, kontury architektur, 
szczegóły sztafażu. I tak 
chaos ustąpił miejsca kompo­
zycji. Zgiełk barw przemienił 
się niespodzianie w naturalną 
harmonię, a gordyjskie sploty 
rytmów rozsnuwać się po­
częły ze zdumiewającą łatwo­
ścią w znajome i bliskie pej­
zaże: Kazimierz nad Wisłą, 
krajobrazy spod Nowego Są­
cza, fragmenty podłódzkich 
miasteczek, ulice, domy, pod­
wórza i dachy miasta dziś już 
dla Józefa Wasiołka niemal 

rodzinnego.
Piszę „n iem al rodzinnego”, 

bowiem  Wasiolek, jak  wielu 
artystów mieszkających l 

pracujących w Łodzi, jest

płótnach, u wielu innych ma­
larzy. W tym względzie szu­
kalibyśmy daremnie krzty no­
watorstwa i własnej inwencji. 
Ale rzecz nie w temacie j nie 
w kompozycji. Waąiołek, jak 
pamiętamy, wyszedł ze szkoły 
polskiego koloryzmu. To kolor 
stanowi dla niego podstawę 
i istotę malarstwa. Barwa 
jest jego żywiołem, jego ra­
dością 1 jego trudem, przeci­
wnikiem i sprzymierzeńcem. 
Malarstwo Wasiołka nie jest 
malarstwem intelektualnym, 
spekulatywnym. To twórczość 
na wskroś spontaniczna, ży­
wiołowa, podporządkowana 
nastrojom chwili, podporząd­
kowana chwilowym stanom 
zachwycenia, fascynacji, zo-

Z
 twórczością Tadeusza Pei­

pera zetknąłem się jeszcze 
jako student. Wiele jej 

przejawów i mnie fascynowało 
lub budziło zaciekawienie, chociaż 
na przykład powieść Ma lat 22 
nie wydała m i się przekonywają­
cą próbą zmodernizowania prozy 
beletrystycznej. Natomiast wiersze 
i poematy, proza krytyczno-publi- 
cystyczna, jej nerwowe, pobudza­
jące frazy... Ileż w jego prozie 
ekspresyjnych zdań, zbliżonych do 
mądrego aforyzmu. Ot, choćby dla 
przypomnienia takie dwa:

„Rozróżniam indywidualność ja­
ko żywioł ł indywidualność jako 
kształt zdobyty, a cenię jedynie 
drugą".

„Bo czyż może być głębsza pra­
ca w treści n iż praca w mowie ?“.

Podobny był jako rozmówca. . 
Jego zdania miały swoistą skład­
nię, werwę. Był sugestywny. Po­
trafił to przekazać — sztuka nie­
łatwa — Jan Koprowski w kró­
ciutkim szkicu: Trzy godziny z 
Tadeuszem Peiperem („Odgłosy", 
30. X I. 1969). Gdy jeszcze raz 
czytam ten szkic, czuję w nim 
nawet peiperowską intonację. Na­
dawanie indywidualności mowie 
niezależnej i zależnej stanowi 
zresztą jeden z kanonów, dziś 
przeważnie lekceważonych, prozy 
beletrystycznej.

Peiper był ceniony przez mło­
dych poetów wileńskich, Józel

Maślińskl, redaktor kolumny lite­
rackiej w „Kurierze wileńskim", 
gdy mu nie podobały się aktual­
nie nadsyłane wiersze, przedruko­
wywał „suchary", jak sam się wy­
rażał, czyli utwory Tadeusza Pei­
pera z wydanych już książek. Ale 
nie musiał tego robić zbyt często: 
otrzymywał dla gazety wiersze,

JAN HUSZCZA

Niestety, nie mitologizuję. Prze­
cież jeszcze siłą tradycji w pierw­
szych latach powojennych gazety 
miewały dodatki literackie, dru­
kowały dobre powieści.

Miałem przyjemność poznać Ta­
deusza Peipera osobiście dopiero 
w Lublinie „roku pamiętnego" 
czyli 1944. Poznać i doznać pew-

Co mnie zaskakiwało? Uogól­
nienie, teza słuszne lub pobudza­
jące do płodnej dyskusji — na­
tomiast e g ze m p lif ik a c ja ?  Po raz 
pierwszy zaskoczyło mnie *° w 
Moskwie. W  czasop iśm ie  Związku 
Patriotów Polskich Now e w id n o ­

kręg i przeczytałem a r ty k u ł Pe ipe­

ra o przyczynach klęski wrześnio-

0 TADEUSZU PEIPERZE ANEGD01YCZHIEI...
o jakich dziś nawet periodyki l i­
terackie mogą czasem tylko m a­
rzyć. Wystarczy wspomnieć w ier­
sze Bujnickiego, Czechowicza, 
Piętaka, Miłosza, Zagórskiego.

Czuję się w obowiązku poin­
formować młodszych czytelników: 
w tamtym dwudziestoleciu każda 
szanująca się gazeta miała nie­
dzielny, niekoniecznie zresztą wy­
odrębniony, dodatek literacki, zaś 
w odcinku powieściowym druko­
wała utwory wartościowe. Po­
wieść szmirowato-obyczajow.a czy 
kryminalna panoszyła się jedynie 
na łamach tzw, prasy, brukowej,

nej szczególnej satysfakcji, poeta 
bowiem swoim wyglądem nie roz­
czarowywał pilnego czytelnika, 
wizerunek wyimaginowany, nie­
zbyt zresztą wyrazisty, zaprzecza! 
rzeczywistemu jednak korzystnie, 
co zdarza się nader rzadko. Mimo 
iż Peiper nie miał jeszcze wyglą­
du proroka, człowieka wyobcowa­
nego, żyjącego na uboczu, który 
tylko dlatego, by nie budzić sen­
sacji — ubiera się na modłę 
mniej więcej współczesną, pije 
kawę, gdyż dostęp do wody źró­
dlanej jest coraz bardziej utrud­
niony...

wej. Nie rozważał spraw poli­
tycznych, skupił się na rozmaitej 
odmianie zastarzałości, na zacofa­
niu myśli i praktyki technicznej. 
Było to przekonywające. Przynaj­
mniej w dużym stopniu. Ale ta 
konkluzja: gdyby czytano wyda­
waną 1 redagowaną przez niego 
w latach 1922— 1927 Zwrotnicę...

W jednej z rozmów lubelskich 
uraczył mnie diatrybą o poetach 
słowiańskich... Że na skutek róż­
nych przyczyn — obiektywnych 
i subiektywnych — przeważnie 
nie uzyskiwali swojej pełni. Ach, 
materiału na całą pasjonującą

książkę! Ale znowu ten przykład 
szczegółowy...

-Taki Puszkin, proszę pana. Pe­
wien Rosjanin, proszę pana, z 
którym razem siedzieliśmy w wię­
zieniu, wyrecytował dwa wiersze 
poety, napisane jeszcze w okresie 
licealnym po francusku. Znakomi­
te, proszę pana! Ale co potem?!

Pewnego razu zapytał mnie ści­
szonym szeptem, czy może u nas 
przenocować? Tłumaczył to tym, 
że poszukuje go jakaś osoba, spot­
kania z którą chciałby za wszelką 
cenę uniknąć. Mówił o kobiecie. 
Nieduży nasz pokój mieścił nad­
miar lokatorów, ale w owych 
czasach żaden „ujemny nadmiar" 
nie m iał granic.

— Proszę bardzo!
Po krótkiej jednak chwili przy­

szedł mi do głowy żakowski żart, 
który, jak mi się wydawało, na­
tychmiast sam się unieważniał.

— Panie Tadeuszu — powie­
działem, wskazując na drobnego 
Ignacego Witza, obarczonego cięż­
kim naganem u pasa — ale u nas 
obowiązuje rygor wojskowy. Ra­
nek zaczynamy o szóstej od gim­
nastyki, którą prowadzi ten oto 
porucznik.

O świcie, gdy zapewne- spałem 
w najlepsze, snem nieomal mło­
dzieńczym, ktoś mnie natrętnie 
budzi.

Nim zdążyłem przetrzeć oczy, 
usłyszałem czepny i dobitny glos 
Peipera j



baczonym tematem. Wasiołek 
zostaje uderzony, czy raczej 
oczarowany całym zespołem 
barw jakiegoś pejzażu i jak 
rezonująca skrzynka skrzy­
piec odpowiada natychmiast 
swoją, adekwatną do tematu 
partyturą barw. Bez zastano­
wienia, zdawałoby się mecha­
nicznie, jakby kolory czekały 
ukryte w nim samym na od­
powiednie sygnały aby eksplo­
dować na ekranie płótna 1 u- 
łożyć się w krajobraz z drze­
wami, w widok łagiewnickie­
go klasztoru, w łódzką uli­
cę...

Żywiołowość, ekspresja, 
spontaniczność — te cechy de­
cydują o obliczu malarstwa 
Wasiolka. Dobór tematu, 
kompozycja — są sprawami 
drugorzędnymi. Śmiem przy­
puszczać, że Wasiolek celowo 
nawet operuje motywami zna­
nymi i „obmalowanymi”, jak­
by nie chciał, aby cokolwiek 
przeszkadzało mu w cudow­
nej zabawie „w kolory” i od­
ciągało widza od uczestnictwa 
w tej zabawie.

Ten malarz, krępy, o sil­
nych, rzeźbiarskich rękach o 

chłopskiej, wyciosanej grubo 
twarzy, ma w sobie siłę i od­
wagę. Siłę, którą obdarza hoj­
nie swe płótna, przypomina­
jące swą strukturą, gdy oglą­
da się je z bliska, zaorany 
świeżo spłacheć ziemi. Siady 
szpachli są jak świeże ślady 
lemiesza. Odwagę malowania 
po swojemu, obok wszelkich 
kierunków 1 prądów. Nie 
wbrew nim a właśnie obok, 
jako pełnoprawny i równo­
rzędny partner. Ten właśnie 
brak kompleksów wobec in­
nych, nowych poczynań czyni 
malarstwo Wasiołka jeszcze 
bardziej wyrazistym, jeszcze 
dosadniejszym i cóż tu ukry­
wać... prawdziwszym.

To, co zostało powiedziane
o malarstwie Józefa Wasiołka 
dotąd, to jednak tylko część 
prawdy. Część, bo obok obra­
zów olejnych, ekspresyjnych, 
kolorowych, wirujących bar­
wami, są jeszcze akwarele. Te 
niewielkie arkusze zamalowa­
nego papieru ukazują nam 
zupełnie innego Wasiołka. 
Lekko rzucone barwy wyra­
żają jakże często nastrój poe­
tyckiej zadumy, zachwycenia 
jakimś małym skrawkiem 
świata — leśnym pej­
zażem, wrzosowiskiem, stro­
mo pnącą się ulicz­
ką ku Sacrś Coeur. Tu kolo­
ry 'są cichsze, jakby nieśmia­
łe. Dotknięcia pędzla delikat­
ne, niemal czułe. Nie tylko 
technika akwareli narzuca ten 
styl. Decyduje tu bardziej, 
niż w obrazach olejnych o 
ostatecznym efekcie wrodzona 
wrażliwość i świeżość spojrze­
nia. Radość z prostego faktu, 
że świat jest tak pełen uro­
dy, słońca i światła. Trzeba 
być twórcą mocno związanym 
z ziemią, żeby umieć namalo­
wać pejzaż tak ekspresyjnie, 
mocno nawet brutalnie, a in­
nym razem tak czułe i deli­
katnie, jak czyni to Wasiołek.

ANDRZEJ GRUN

P
uccini napisał „Madame 
Butterfly11 w 1904 roku, a 
więc prawie 70 lat temu. 

Od tego czasu wiele zmieniło się 
w świecie, także w stosunkach 
amerykańsko-japońskich. Zapew­
ne zawarcie kontraktu małżeń­
skiego na 999 lat z miesięcznym 
wymówieniem wyszło już w Ja­
ponii z mody, amerykańsko-ja- 
pońskie małżeństwa są zjawiskiem 
częstszym, ale za to traktowanym 
przez gejsze prawdopodobnie 
mniej tragicznie. Mimo to jednak 
historia gejszy zwanej Motylem 
nic nie straciła na uroku. I na 
powodzeniu. Wciąż niezmiennie 
popularna, stanowi żelazną pozy­
cję światowego repertuaru opero­
wego. Jej walory tkwią przede 
wszystkim w pięknej, melodyjnej, 
przeplatanej stylizowanymi moty­
wami wschodnimi muzyce, trud­
nych i efektownych partiach wo­
kalnych stanowiących duże pole 
do popisu dla śpiewaków, także 
w egzotyce tematu, która pozwa­
la reżyserowi i scenografowi wy­
czarować obrazy tyle wdzięczne 
co malownicze, ujmujące oriental­
ną urodą, specyficznym kolory­
tem. Może właśnie dlatego losy 
Butterfly do dziś wzruszają pu­
bliczność jak żadnej innej boha­
terki operowej — na przykład 
Toski, Traviaty czy Aidy. Dzie­
je małej gejszy porzuconej przez 
lekkomyślnego Amerykanina wciąż 
jeszcze wyciskają łzy z oczu wca­
le nie tylko starszym paniom na 
widowni. Być może sprawia to 
wprowadzenie na scenę dziecka —
— niewinnego, skrzywdzonego, 
bezbronnego, a może po prostu 
nieśmiertelna „love story“ — ko­
niecznie nieszczęśliwa, bo miłość, 
żeby wzruszała, musi być nie­
szczęśliwa.

„Butterfly" pojawia się na łódz­
kiej scenie operowej po raz drugi. 
Zasiadając teraz w miękkim fo­
telu na widowni Teatru Wielkie­
go, przypomniałam sobie tamto 
przedstawienie z 1957 roku wysta­
wione przez młodą, dwu- i pół- 
letnią Operę Łódzką, która dzia­
łała bez własnej sceny, orkiestry 
i baletu. A jednak ówczesna „Ma­
dame Butterfly '1 stała się wielkim 
sukcesem, grana była 105 razy, co 
jak na tamte warunki było liczbą 
ogromną, a warszawscy krytycy, 
porównując łódzkie przedstawie­
nie z graną jednocześnie w War­
szawie operą, łódzkie ocenili 
znacznie wyżej. Był to sukces na 
pewno i reżyserski i inscenizacyj­
ny, ale przede wszystkim chyba 
wykonawczy Zofii Śliwińskiej, Ta­
deusza Kopackiego I Romualda 
Spychalskiego. Zofia Śliwińska to 
była Butterfly o jakiej wiele scen 
operowych mogło sobie marzyć, 
Tadeusz Kopackl i Romuald Spy­
chalski też świetni w partii Pin- 
kertona.

Ale dość wspomnień, minęło 
prawie piętnaście lat i mamy no­
we przedstawienie, w jakże lep­
szych, bardziej korzystnych wa­
runkach teatru, który znany jest 
już i za granicą. „Butterfly“ przy­
gotowana została muzycznie przez 
Włodzimierza Kamirskiego, pozy­
skanego w tym sezonie na stałą 
współpracę dla Teatru Wielkiego 
Jest to dyrygent młody i utalen­
towany, mający za sobą studia

muzyczne w Polsce I we Wło­
szech, w ubiegłym roku 7-mie- 
sięczny pobyt w Brukseli, gdzie 
związany jest współpracą z Operą 
Królewską. Studia w Italii nie 
pozostały zapewne bez wpływu 
na muzyczne przygotowanie 
łódzkiej „Butterfly" przez Włodzi­
mierza Kamirskiego. Tam nauczył 
się pietyzmu dla włoskiej szkoły 
bel canto, interpretacji dzieł mis­
trzów włoskich. Łódzkie przedsta­
wienie cechuje , starannie przygo­
towana koncepcja całości, precy­
zja opracowania najdrobniejszych, 
a jakże istotnych dla muzyki tej 
opery fraz.

Antoni Majak, który zawsze był 
nie tylko śpiewakiem, ale również 
i aktorem, jest na pewno świet­
nym reżyserem-pedagogiem dla 
swych młodszych kolegów. Jego 
wysiłki, uwieńczone zresztą suk­
cesem, poszły w kierunku nadania 
akcji tej kameralnej i dość sta­
tycznej opery, naturalnego toku 
i ożywienia ruchu scenicznego. No- 
vum inscenizacyjnym jest wypro­
wadzenie akcji z tradycyjnego 
domku gejszy na zewnątrz, do 
ogrodu i altanki. Do osiągnięcia 
dobrego efektu tego zamierzenia 
przyczyniły się dekoracje Maria­
na Stańczaka, efektowne, wdzięcz­
ne, utrzymujące całość w delikat­
nej, pastelowej oprawie.

Jedynym mankamentem tego 
naprawdę ładnego i starannie 
przygotowanego przedstawienia jest 
brak właściwej odtwórczyni par­
tii tytułowej. A jest to dla opery 
sprawa dość zasadnicza, bo But­
terfly jest duszą spektaklu, pozo­
staje na scenie niemal bez przer­
wy przez trzy akty, jest to partia 
najtrudniejsza i najbardziej efek­
towna. Miała w tej partii wystę­
pować Teresa Wojtaszek-Kubiak, 
śpiewała ją w ubiegłym roku w 
San Francisco, w tym — będzie 
śpiewała w Londynie. Obecnie 
przebywa również za granicą. Mo­
żemy to stwierdzić z żalem, ale 
bez pretensji. Występy naszych 
solistów za granicą przynoszą im 
sławę, której jakaś cząstka spły­
wa również na nasze miasto. Jest 
naturalne, że im lepszych śpie­
waków będzie miał nasz Teatr 
Wielki, tym rzadziej będziemy ich 
słuchać w Łodzi. Rzecz we właś­
ciwym i precyzyjnym synchroni­
zowaniu terminów, rzecz w tym, 
by teatr dysponował środkami 
materialnymi, dorównującymi je­
go randze artystycznej. Ale to już 
zupełnie inna sprawa, wróćmy do 
przedstawienia.

W pierwszej obsadzie partię 
Butterfly śpiewała Halina Roma­
nowska przygotowana starannie 
wokalnie i aktorsko, nie z włas­
nej więc winy nie zabłysła w tej 
roli, nie odpowiadającej rodzajo­
wi jej głosu. Raczej niefortunne 
też wydaje się zestawienie jej z 
Alicją Pawlak w roli Suzuki, dys­
ponującą silnym, nośnym głosem, 
zbyt kontrastującym z głosem 
partnerki.

Do drugiej obsady zaproszono 
absolwentkę Warszawskiej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej, Janinę 
Kostyszyn, której łódzki występ 
był debiutem scenicznym. Wpra­
wdzie spotkałam się niedawno z 
opinią fachowców, że debiutant 
powinien być traktowany na sce­
nie tak samo jak doświadczony

TERESA WOJCIECHOWSKA

„Madame

w Teatrze

śpiewak, ale nie zgadzam się z 
tym zdaniem. Dlatego uwa­
żam, że nie można mieć 
pretensji do Janiny Kosty­
szyn o tremę, która dawała 
znać szczególnie w pierwszym ak­
cie, czy o to, że zbyt widocznie 
pilnowała się dyrygenta. Jest to 
śpiewaczka o atrakcyjnej aparycji, 
dużym i dobrze wyszkolonym glo­
sie i na pewno kiedyś będzie 
ozdobą sceny operowej. Partię 
Suzuki w drugiej obsadzie bardzo 
ładnie śpiewała Izabella Kobus, a 
jej ciepły, liryczny mezzosopran 
lepiej współbrzmiał z głosem 
partnerki. Pięknie zabrzmiał 
duet obu pań pod koniec aktu 
drugiego.

W partii Pinkertona, jak 
przed piętnastu laty, ujrzeliśmy 
Tadeusza Kopackiego i z przyjem­
nością stwierdzić trzeba, że pięk­
ny jego głos wraca do formy. Je­
śli artysta ten dalej pójdzie dro­
gą, na którą wkroczył obecnie 
to będziemy zachwycać się nim 
jeszcze nie raz. W drugiej obsa-

Butterfly”

Wielkim

i Tadeusz Kopackl
Fot. J. Neugebauer

dzie w roli Pinkertona słuchaliś­
my Romana Kłosińskiego.

Partię konsula kulturalnie za­
śpiewali Zbigniew Studler i Jerzy 
Jadczak, Kate Pinkerton — Ewe­
lina Kwaśniewska i Danuta Sal­
ska, Goro — Adam Duliński 
i Eugeniusz Szynkarski, Yamado- 
rę — Tadeusz Gawroński i Zbig­
niew Jankowski, Bonzę — Stani­
sław Michoński I Michał Marchut.

Nie wątpię, że nowa „Madame 
Butterfly14 będzie się cieszyć na 
scenie Teatru Wielkiego zasłużo­
nym powodzeniem, jest to przed­
stawienie warte obejrzenia i po­
słuchania.

Madame Butterfly. Muzyka — 

Glacomo Puccini, libretto — L. Ulica 

i G. Giacosa, kierownictwo muzyczno

— Włodzimierz Kamirski, inscenizacja

i reżyseria — Antoni Majak, scenogra­

fia — Marian Stańczak, kierownictwo 

chóru — Włodzimierz Pospiech. Teatr 

Wielki w Lodzi, premiera 19. X II. 
1971.

Halina Romanowska

— Panie Janie, niech pan prę­
dzej wstaje! Szósta!

— Ze względu na pana, gimna­
stykę dziś wyjątkowo odwołano!
— burknąłem i odwróciłem się do 
ściany, wściekły na swój głupi 
żart.

Tego dnia Peiper wydał mi się 
człowiekiem naiwnym albo zbyt 
doświadczonym, by się czemukol­
wiek dziwić.

W 1945 roku przez jakiś czas 
mieszkał w Łodzi. W Domu Li­
teratów. Niewygodnie, w pokoiku 
na piątym piętrze. (Ludzi o od­
miennym sposobie bycia, innym 
niż przeciętny geście, traktuje się 
przeważnie lekceważąco lub ze 
zniecierpliwieniem).

Jego związki twórcze z tym 
miastem były znacznie wcześniej­
sze. Mam na myśli reportażowy 
poemat Kronika dnia (tom Raz, 
Warszawa 1929), duży ustęp do­
tyczący jednego ze strajków:

Cała Łódź żyje pod znakiem strajku 

włókniarzy.

Na placach publicznych i w

lokalach robotniczych odbywają 

się masowe zgromadzenia.

W kilku miejscach doszło do
burzliwych zajść na tle 

ideowej wytycznej,

lecz za wytrwaniem w strajku

opowiadają się działacze 

zarówno młodzi Jak starzy.

Demonstracje, wszczęte pod murami 

więzienia,

w którem przebywają więźniowie 

polityczni,

policja udaremniła.

Gmacb Widzewskiej Manufaktury

otoczony jest kilku policyjnymi
kordonami.

Wewnątrz gmachu ukrywa się 
podobno jeszcze znaczniejsza siła.

Istnieje obawa, że strajk, klóry 

ma na razie ściśle zarysowane 
ramy,

może przelać się w nurty krwawego 
nieszczęścia.

W masie włókniarzy 1 wlókniarek 

panuje głębokie rozgoryczenie.

Dostatecznie mówi o Ich gorzkim 
chlebie

fakt, że pracując często 18 godzin 

dziennie, •otrzymują miesięcznie 

złotych średnio 120...

Itd...
Dopiero niedawno dowiedziałem 

si? od Mariana Podkowińskiego, 
że w Łodzi poeta zarabiał pisywa­
niem notatek dla naszej agencji 
telegraficznej (nazywała się ona 
wtedy Polpress) pod pseudoni­
mem Jan Fletnik.

Otrzymał ode mnie kozetkę. Ko­
zetka nigdy do mnie nie wróciła, 
choć pan Tadeusz wyjechał do 
Warszawy. Wyjechał, nie zaś 
przeprowadził się — gdyż prze­
prowadzka oznacza kłopoty z la­
rami i penatami. Nikt z nas wten­
czas nie miał żadnego dobytku. 
Rewindykacją kozetki nigdy po­
tem nie interesowałem się. 1 tak

byłem odurzony mieszkaniem 
i kilkunastoma meblami — dopie­
ro znacznie później uświadomiłem 
sobie niewątpliwe ubóstwo sprzę­
tów w tamtym mieszkaniu zasta­
nych. Uświadomiłem to sobie, ale 
bez praktycznych konsekwencji: 
meble na wysoki połysk mnie nie 
interesowały, a nawet gdyby, to 
nie pozwoliłyby mi na nie moje 
zarobki. Zaś oszczędzać przez całe 
lata na meble — e!

Ostatni raz rozmawiałem z Ta­
deuszem Peiperem w dzień po­
grzebu Stanisława Piętaka, 31. I. 
1964 r. W kawiarni literatów w 
Warszawie przy Krakowskim 
Przedmieściu. Dzień był smutny, 
powleczony szadzią. Dla niektó­
rych z nas był smutny szczegól­
nie.

Miałem wątpliwości, czy Peiper 
jeszcze mnie, po latach niewidze­
nia, pamięta. Okrężnie, klucząc 
w rozmowie, przekonałem się, że 
pamięta doskonale.

Zapytał o przyczynę mego po­
bytu w stolicy. Nie doszło do nie­
go, że dzisiaj jest pogrzeb tragicz­
nie zmarłego Stanisława Piętaka. 
Wiadomością przejął się, ale 
znowu zareagował w sposób 
swoisty... Znalazły się przed nim 
bułeczki, masło, dwie filiżanki. W 
jednej była kawa, w drugiej ja j­
ko na miękko — po prostu, śnia­
danie wiedeńskie. Ale do tych 
dwóch filiżanek o tak różnych za­

wartościach podano tylko jedną 
łyżeczkę.

Poeta zdenerwował się:
— Wszędzie to samo niedbal­

stwo, proszę pana. Dlatego nie 
dziwię się Piętakowi...

Oczywiście, i ja wróciłem do 
sprawy, która wielu z nas mar­
twiła: czemu dotąd nie pozwolił 
na wydanie swoich wierszy?

W jego głębokich, pięknych du­
żych oczach zamigotały iskierki 
zadowolenia, grube wargi rozwar­
ły się w uśmiechu, potrząsał gło­
wą o dużej łysinie, okolonej si­
wizną. Był wyraźnie ucieszony:

— O, nie! O, nie!...
Potem opowiadał o tym, że pi­

sze wspomnienia, że ma już oko­
ło dwóch tysięcy stron rękopisu.

0  śmierci Tadeusza Peipera, 
która nastąpiła 9 listopada 1969 
roku, dowiedziałem się z licznych 
nekrologów.

Sięgnąłem po wierz te , którego 
pojedyncze lin ijk i od iluż to lat 
przechowuje moja skądinąd za­
wodna pamięć:

Więc żal mi

że nie widzę głów, dla których

drzwi otworzyłem
1 żo nie widzę rąk, w które światy

moje złożę
i że, i że, że z marzeń moich nic.

uczynię naszych,
ja, Ja burmistrz, Ja burmistrz

marzeń niezamieszkanych...

Jeśli potraktować to wyznanie 
jako skargę, trzeba stwierdzić, iż 
skarga, wypowiedziana dawno 
temu, po latach nie ma pełnego 
uzasadnienia.

Poeta i teoretyk istnieje w 
wierszach nawet tych, którzy go 
nigdy nie czytali. Będą pojawiać 
się o nim książki. Przede wszyst­
kim jednak czekamy na możliwie 
pełne wydanie jego dziel.

Działalność Peipera przypomina 
pastylki, odkażające różne zaki- 
sle wody. Odmulnik!

Wszyscy wiemy, że organizacja 
w różnych dziedzinach naszego 
życia kuleje. Otóż: wiersze Peipe­
ra, cokolwiek o nich się nie po­
wie, a wiele da się po latach za­
kwestionować, zwłaszcza w teo­
retycznych rozważaniach, to szko­
ła logiczno-wyobrużniowej organi­
zacji!

Czy jednak Peiper przedostał 
się choćby w sposób pośredni do 
zdań mówców, do myśli tyęh, 
którzy zastanawiają się nad no­
woczesnością nie tylko w sztuce?

A jednocześnie: czy naprawdę 
kierujemy się na co dzień rozsłfj 
kiem i rozwagą? czy stajemy się 
coraz bardziej gospodarni, myślą­
cy ogólniejszymi kategoriami?

To przecież Peiper jest autorem 
słów (tom A, 1924). które i dziś 
mają brzmienie wezwania:

Była niegdyś od morza do morza,

ctdś być musi od dłoni do dłoni...

sir. 9



A N K IET A
DO CZYTELNIKÓW

Rok 1972 jest piętnastym rokiem istnienia „Od­

głosów”. Piętnaście lat wydawania pisma społeczno- 

kulturalnego to na naszym gruncie rzecz nie noto­

wana w historii czasopiśmiennictwa łódzkiego. Aby 

jeszcze mocniej związać nasze pismo z kręgami od­

biorców, zwracamy się tą drogą do Czytelników 

z prośbą o odpowiedź na poniższą ankietę.

Wasza ocena treści „Odgłosów", Wasze uwagi I pro­

pozycje pomogą nam rozszerzyć program pisma i 

skutecznie wiązać jego problematykę z życiem Łodzi 
i kraju.

Uwaga! WSZYSTKIE odpowiedzi biorą udział w

losowaniu nagród, jakie przygotowaliśmy dla uczest­

ników ankiety.

X. Od jak dawna czytujesz „Odgłosy"?

a) od początku Istnienia

b) od . . . . lat

c) od niedawna

2. Jak często czytasz „Odgłosy"?

a) systematycznie

b) często

c) przypadkowo

3. Czy oprócz „Odgłosów" czytujesz również inne 

pisma społeczno-kulturalne?

a) nie

b) tak („Zycie Literackie", „Kulturę”, „Polity­

kę”

— proszę podkre­

ślić lub wpisać tytuły)

4. Brak czy niedostatek jakiej tematyki obserwu­

jesz w „Odglosacb"?

a) rozrywkowo-sensacyjnej

b) społeczno-politycznej

c) kulturalno-literackiej

d)  
(proszę wpisać ewentualne Inne uwagi)

5. Podkreśl, które ze stałych pozycji w numerze 

czytasz najchętniej?

a) Zewsząd o wszystkim

b) Kto, co, kiedy

c) Bez strachu

d) Lewym okiem

e) Od niedzieli do niedzieli 

£) Teleobiektyw

g) O filmach dobrze i źle

h) Noweia kryminalna

i) Przeszłość i teraźniejszość 

j) Polonica

k) Pólka z książkami

6. Jakich autorów czytasz w „Odgłosach" najchęt­
niej?

7. Jakie pozycje lub jaką tematykę uważasz za 

nudną i niepotrzebną? ..................................

• • • • • • • • • i i

8. Czy, Twoim zdaniem, należy więcej pisać o:

a) problemach przemysłowo-ekonomicznych

b) społeczno-obyczajowych

c) literaturze I sztuce

d) filmie

e)

• • • • • (wpisz własne uwagi)

9. Co Cię w „Odgłosach" szczególnie irytuje? ,

10. Co Ci się podoba najbardziej?

11. O jakim problemie lub jakiej konkretnej spra­

wie chciałbyś przeczytać w najbliższym nilme- 

rze „Odgłosów"? * • « < * • » , (
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Dodatkowe uwagi na temat pisma . . . .

Nazwisko i imię 

Zawód , . , 

Adres .

9zerzą..v ?ię cors? bai dziej na 

boiskach brutalny styl gry 

zbierał w ostatnich latach na­

rastające żniwo w postaci nle-

cencjl zbyt liberalnego lekarza.

Nie można również pominąć 

drugiej strony medalu — nega­

tywnego wpływu podobnych 

widowisk na milionowe rzesze 

widzów bezpośrednich 1 telewi­

dzów. którzy — Jakże często — 

zamiast pasjonującej, kultural­

nej walki sportowej muszą być 

Świadkami gry pełnej wykro­

czeń i polowania na kości prze­

ciwnika. Większość widzów 

zniechęca to do piłki.

Niestety, nie można tu ukryć, 

że dużo winy za powyższy stan 

rzeczy, poza nie zawsze budu­

jącymi wzorami z zagranicy, 

ponoszą ludzie nieraz poważnie

sprawdzenia tej tezy zanotował 

Ilość obustronnych wykroczeń 

popełnionych podczas rozgry­

wek naszych drużyn z zagrani­

cznymi w ubiegłym sezonie, to 

musiał stwierdzić, że rozczula­

jąca teoria, mająca usprawie­

dliwić nasze niezbyt Imponujące 
wyniki, wcale nie znajduje po­

twierdzenia w faktach. Za mięk­

ko nasze drużyny na pewno nie 
grają

„Zielone światło” dla ostrej 

gry — Jako rzekomo nieodzow­

nego składnika nowoczesnego 

futbolu — doprowadziło go do 

martwego punktu, stało się ha­
mulcem w Jego dalszym rozwo-

W  sprawie sportu
zliczonych kontuzji, a nawet 
ciężkich uszkodzeń ciała, pro­

wadzących niejednokrotnie do 

Inwalidztwa. Stąd często po me­

czu panuje w drużynie praw­

dziwy szpital — Idą w ruch le­

karze 1 kliniki urazowe, poszko 

dowanl muszą pauzować, alb' 

też nawet z niedoleczonyml je­

szcze kontuzjami wstawiani są 

do gry przez nieodpowiedzialne 

kierownictwo na podstawie U-

zaangażowanl w pracę szkole- 

nlowo-organlzacyjną naszego 

futbolu, .którzy od lat lansowali 

pogląd o konieczności „zaostrze­

nia" gry przez nasze drużyny, 

motywując tym, że nie mamy 

szans na sukcesy z zespołami 

'.agranlcznymi, ponieważ grają 

one „ostro", a nasze, w porów­

naniu do nich, grają zbył 

„miękko", a przecież „piłka Jest 

grą męską” . Jeśli ktoś dla

Ju, gdyż sprowadziło do m ini­

mum znaczenie i skuteczność 

ataku I tak Już mocno zredu­

kowanego na rzecz zbudowania 

pilnej zapory obronnej. Przebi 

cle się przez tę zaporę z obroń 

ców „ostro 1 zdecydowani 

wkraczających do akcji", graj; 

cy.ch „twardo 1 po męsku” nl 

Jest rzeczą łatwą nawet, Jeśl 

się Jest tak świetnym zawodni­

kiem jak  kubański, i  jego

kunsztem piłkarskim, szybkoś­

cią I zwinnością.

Gra napastnika wymaga wiele 

pomysłowości, polotu I fantazji, 

wymaga zdolności, ale trudno 

mu Je wykorzystać, gdy coraz 

więcej uwagi musi on poświę­

cać na ocalenie siebie I swych 
kości w warunkach „ostrej” 

gry, nie znającej pardonu na 

gorącym terenie podbramko­

wym. To zniechęca go, odbiera 

mu przyjemność z gry 1 odwa­

gę Inicjatywy, zmusza do stylu 

asekuranckiego. Stąd im więcej 
widzimy na boiskach brutalnoś­

ci, tym mniej prawdziwej, męs­

kiej walki sportowej, tym mniej 

prawdziwej sztuki piłkarskiej.

Czy piękny sport piłki nożnej 

ma się stoczyć do poziomu pry­

mitywnego gladlatorstwa?

Społeczeństwo ma prawo ocze­

kiwać, że władze sportowe t 

piłkarskie potrafią temu zapo­

biec.

STANISŁAW CHROMIŃSKI

T & f e m r m w

- „A TO POLSKA WŁAŚNIE"

Długi poniedziałkowy wieczór spędzony na oglądaniu 

„Wesela44 (Stanisław Wyspiański: „Wesele**, reżyseria — Li­

dia Zamków, scenografia — Lidia i Jerzy Skarżyńscy, mu­

zyka — Jerzy Radwan, reżyseria TV — Bogdan Augusty­

niak, plastyka ruchu — Wanda Szczuka. Telewizja Warsza­

wa, 3. I. 1972). Któreż to „ Wesele** w życiu 1 Teatralnych 

gdzieś koło tuzina, a telewizyjne drugie po realizowanym 

przez Hanuszkiewicza.

Od przeszło siedemdziesięciu lat (prapremiera krakowska 

odbyła się 16 marca 1901 roku), ..Wesele** wpisane jest trwa­

le w polską kulturę, w polską myśl. Czytając je. dojrzewały 

całe generacje Polakow. A iluż twórców czerpało z niego 

inspirację 1 Nie ma reżysera teatralnego, któremu nie ma­

rzy się wystawienie tego Jedynego w swoim rodzaju wier­

szowanego drama#tu. Nie ma aktora, który nie pragnąłby 

w nim zagrać.

Wytworzyły się z biegiem czasu pewne wzorce insceni­

zacyjne ,,Wesela*4, ale dzisiejsza sztuka nie chce się przed 

żadnymi wzorcami korzyć. Szuka własnych rozwiązań, ro­

biąc to nierzadko z taka gorliwością, iż odmienność, ory­

ginalność interpretacji staje się celem sama w sobie.

Tak ma się chyba rzecz 1 z Inscenizacją Lidii Zamków. 

Znamy ja jako reżysera ambitnego 1 poszukującego, try­

skającego na zawołanie Inscenizacyjnymi pomysłami. W 

tym tkwią zalety 1 jednocześnie wady Lidii Zamków. Bywa 

bowiem, że dla zręcznego pomysłu poświęca wierność In ­

tencjom autora.

Spektakl „Wesela", który oglądaliśmy właśnie w tele­

wizji w warszawsko-krakowsklm (a może krakowsko-war­

szawskim?) wykonaniu, jest adaptacją Inscenizacji zreali­

zowanej przez Zamków w 1969 roku na deskach Teatru im. 

Słowackiego w Krakowie. Przedstawieniem tym Kraków 

uczcił wówczas stulecie urodzin Wyspiańskiego.

Tam właśnie, w Teatrze Słowackiego, zrodziła się kon­

cepcja reżyserska powtórzona na ekranach telewizyjnych. 

Z woli Zamków wyparowały z dramatu zjawy i widma, 

stanowiące ucieleśnienie marzeń I tęsknot uczestników bro­

nowickiego wesela (,,Co się w duszy komu gra, co kto U7 

swoich widzi snach...44). Zamiast dialogów ze zjawami wlo«> 
dą oni rozmowę z samym soba.

W praktyce daje to różne rezultaty. W niektórych przy­

padkach, Jak np. w scenie Dziada-UpJora w wykonaniu 

Franciszka Pieczki, wypada to wręcz znakomicie. W uro­

jonej rozmowie Dziennikarza ze Stańczykiem 1 Gospodarza 

z Wernyhorą z pomocą przyszła technika telewizyjna. Za­

stosowanie przenlkań wzbogaciło wymowę obrazu i dobrze 

posłużyło wyrażeniu metaforycznych treści.

Ale raz przyjęta przez reżysera koncepcja w zastosowa­

niu do wszystkich scen ze zjawami staje się miejscami ma­

ło dynamiczna i nieznośna Zemściło się to szczególnie na 

scenie Poety z Rycerzem Czarnym. Dialog ten wykonuje 

Leszek Herdegeo Jako improwizowanie 1 zapis poematu. 

W zawieszaniu głosu i zrozumiałych w takiej sytuacji 

chwilach namysłu zagubiła się cała drapieżność tekstu Wy­

spiańskiego, Nie lepiej wypadła scena Pana Młodego z Het­
manem.

Inną cechą charakterystyczną tego Jednak interesującego 

przedstawienia była agresywność reżysera w dopowiadaniu 

zamarkowanych ledwie przez Wyspiańskiego sytuacji. Nieco 

frywolny fllrcik Kaspra z Kasią zmienia się w scenę mi­

łosną „na leżąco44. Drobne przycinki 1 utarczki słowne go­

ści miastowych z chłopami tu przybierają gwałtowność na 

miarę porachunków pruszkowskich chuliganów (choćby owa 

groźna butelka w ręku Czepca jako argument w dyskusji 
politycznej z Dziennikarzem).

Nie wszystko się w spektaklu Zamków mogło podobać 

Dlaczego na przykład Gospodarz w rozmowie z wyimagi­

nowanym Wernyhorą pręży się f salutuje lak rekrut przed 

podoftcerem-zupakiemY Takich pretensji można by /głosić 

więcej. Ale po co? Przecież pozostał w widowisku nie­

powtarzalny urok polskości. Tej, o której tak pięknie mó­

wi Wyspiański w rozmowie Poety z Panną Młodą:

„Serce? — A to Polska właśnie4*.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

spektakle tygodnia
za okres od 27 KT1.71 do 2.1.1972 r.

r F A T R Y

WIELKI

„A ida”

„Jezioro łabędzie”

„Orfeusz w piekle”

„Białowłosa”

„Madame Butterfly”

NOWY

„Idiota”

„Opowieści lasku wiedeńskiego’1
•
NOWY

MALA SALA 

„Cena” 

t.Ro-deo”

POWSZECHNY

„Perła”

„Zatopione królestw 

(bajka dla dzieci)

JARACZA

„Szklamka wo-dy”

„Tajemniczy ogród”

„Mollćre”

TEATR 7.15

»,Po górach po chmurach” 
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ZMARŁ 

A. T. TWARDOWSKI

W ostatniej dekadzie 

grudnia zmarł w wieku 

61 lat Jeden z najwybit­

niejszych poetów radziec­

kich, Aleksander T. Twar. 

dowski. Prasa radziecka 

Uczciła zmarłego szeregiem 

artykułów. Twardowski 

znany byl także poza gra. 

nlcaml ZSRR, Tygodnik 

francuski ,,Les Lettres 

Iranęaises", prowadzony 

Przez Aragona, przyniósł 

w numerze z dn, 29.X II.71 

— 4.1.72 artykuł wstępny o 

twórczości l  sylwetce 

zmarłego poety, kilka Jego 

Wierszy w przekładzie na 

francuski oraz portret 

Twardowskiego.

Prócz twórczości literac­

kiej Twardowski byl czyn­

nym działaczem społecz­

nym 1 politycznym. Wielo, 

krotnie wybierano go do 

władz partyjnych 1 orga.

Aleksander Twardowski

nów Władzy państwowej. 

w ciągu wielu lat byl se­

kretarzem Związku pisa­

n y  ZSRR, naczelnym re. 

daktorem miesięcznika 

i.Nowyj Mir". Godnie re. 

Prezentował literaturę ra. 
dziecką na międzynarodo­

wych zjazdach literackich. 

KpZR 1 Rząd ZSRR wy­

soko oceniały twórczość 

Twardowskiego. Bywał 

wielokrotnie odznaczany 1 

nagradzany m. In. trzema

Orderami Lenina. Był Iau. 

reatem Nagrody Leninow­

skie) i czterech Nagród 

Państwowych.
Aleksander Trlfonowlcz 

Twardowski urodził się w 

1910 roku w Zagorie w 

guberni smoleńskiej. Jako 

syn kowala wiejskiego. Po 

czątkowo pisuje jako 

dziennikarz do prasy smo­

leńskiej. Debiutuje jako 

literat poematami „Droga 

do socjalizmu” (1931) i 

„Wslęp” (1932). Rozgłos i 

uznanie zdobywa poema­
tem o życiu radzieckiej 

wsi pt. „Strana Murawlja” 

(Kraj mrówek).
Rosyjska przyroda, pra. 

ca człowieka na ziemi, 

przebudowa życia na no­

wych podstawach stają się 

źródłem Jego twórczości, 

którą poświęcił dziełu bu­

dowy komunizmu. Twardo, 

wski stal się mistrzem 

swobodnej gawędy poetyc. 

klej, stosowania elemen­

tów fantazji 1 folkloru w 

swych poematach. W la­

tach wojny Jest korespon. 

dentem wojennym. Jego 

poemat pt. „Wasyl Tior. 

kin” opiewa losy ludowe­

go żotnierza-bohatera. Na 

podstawie doświadczeń 

wojennych Twardowski 

napisał ponadto „Dom 

przy drodze-’ i liczne wier. 

sze liryczne. W latach 

1950—1960 publikuje poe. 

.mat dygresyjny, filozof.- 
czno-llryczny, poruszający 

m. In. ważne problemy 

moralne współczesnego ży. 

cla. Dzieło t0 nosi tytuł: 

„Za dalą — dal". Wybitnym 
również dziełem Jest opu­
blikowany w roku 1963 po­
emat pt. „Tlorkiin na 
tamtym świecie”.

WALKA O „MUZĘ”

Niedawno niejaka pani 

Ileana Lindt wkroczyła w 

towarzystwie dwóch szery. 
fów do sal nowojorskiego 
Guggenheim-Museum 1

zabrała stamtąd Jedno z 
wystawianych dzieł sztuki. 

Była to rzeźba pod nazwą 

„Muza", której twórcą jest 

nieżyjący Już, słynny ar­

tysta pochodzenia rumuń­

skiego, Constantln Brancu. 

si.
Zabranie rzeźby z m u­

zeum Jest epilogiem trzy­

naście lat trwającego spo­

ru. Otóż w roku 1958 fa . 

brykant zegarów Arde Bu. 

lova, pierwszy mąż pani 

Lindt umierając darował 

dzieło do zbiorów Guggen-

Brancusi — „MUZA"

heim-Museum. Wdowa za. 

kwestionowała jednak za­

pis twierdząc, że „Muza" 

Jest jej własnością osobi­

stą 1 zażądała zwrotu rze. 

źby. Oświadczyła, że to o- 

na, a nie mąż kupiła dzie. 

ło na licytacji za sumę 

siedmiu tysięcy dolarów. 

Po wielu latach proceso­

wania się najwyższy sąd 

USA przyznał jej rację. 

Cóż z tego, kiedy muzeum 

przez dwa lata po orzecze. 

niu sądowym nie chciało 

wydać dzieła sztuki, aż 

Ileana Lindt musiała sa­
ma wyegzekwować wyrok 

zabierając „Muzę” do 

swego domu. Pani Lindt, 
Jak oświadczyła, nie prag. 

nie jej u siebie zatrzymy­
wać. Prawdopodobnie od­

da rzeźbę Jakiemuś mu­

zeum. ale nie temu, które 

nie chciało jej oddać „Mu. 

zy".

W STULECIE „A IDY”

Sto lat temu po raz pter. 

wszy „A ida” , opera Ver. 
diego została wystawiona 

w Kairze, w ramach uro­
czystości związanych z 

otwarciem Kanału Sues- 

klego.
Wice-król Egiptu Ismait 

Pasza początkowo nie miał 

entuzjazmu dla Idei budo­

wy kanału. ale później 

zmienił zdanie 1 zapragnął 

uczcić Jego otwarcie wy. 

stawieniem na scenie cze­

goś, co byłoby głośne nie

tyUco w  Egipcie, ale i  w  

Europie, a może nawet na 

całym świecie. Wystawie­

nie w nowo wybudowanym 

gmachu teatralnym, opery 
specjalnie napisanej dla 

Kairu, posiadającej w tre. 

ścl elementy z legend czy 

historii Egiptu wydało mu 
się bardzo zachęcające ł 

pożądane.
Zamówienie na napisanie 

opery otrzymuje najpierw 

Wagner, ale odmawia 
twierdząc, że komponuje 

tylko do własnych teks. 

tów, a kraju piramid nie 

zna. Zwrócono się więc do 

Gounoda, ale ten także 

odmówił. Kto więc pozo­

stał ze sławnych w owym 
czasie kompozytorów? Giu­

seppe Verdt. Ale l on po­

czątkowo też się nie zga. 

dza. Cóż bowiem wie o 
Egipcie? Jak ma napisać 

operę na temat, którego 

zupełnie nie zna? Posyłają 

mu Jednak scenariusz, 

„..ten scenariusz zrobiony 

Jest bardzo dobrze 1 sce. 

n leżnie wspaniały’’ — 
stwierdza zachwycony Ver- 

dl i zastanawia się, kto 

może być Jego autorem: 

„...czuje się rękę człowie­
ka doskonale znającego 

Egipt” . Istotnie, twórca o. 

wego scenariusza znał do­

skonale Egipt, był to bo . 

wiem słynny egiptolog Au­

gust Marlette. Wkrótce te­
mat zaczyna porywać 

kompozytora. Ileż będzie 

tu można wykorzystać 

wspaniałych efektów  — 

defilady żołnierzy, zbioro­

we sceny obrzędów reli. 

gljnych, wspaniały balet, 

chóry. Verdi ma otrzymać 

150.001) franków w złocie. 
Jest to suma olbrzymia. 

K om pozytor zabiera się do 

pracy.
W chwili gdy Giuseppe 

Verdl otrzymuje propozy­

cję napisania ..Aldy” Jest 

już sławny i ma za sobą 
takie wspaniałe opery jak 

„Rtgoletto” , „Trubadur", 

„Traviata", „Don Carlos * 

Jest to twórca, którego 
dziś określilibyśmy jako 
zaangażowanego. Wielki 

patriota, poświęca talent 

swemu krajowi okupowa­

nemu przez Austrię. Pisze 

dzieła, w których głosi ha­

sła wolności l niepodległo, 

ści, które wzbudzają za­
pal w młodych. Jego „Nie­

szpory sycylijskie” ople. 
wały walkę ludu Sycylii 
w roku 1282 przeciw oku. 

pacjl Francuzów. „Viva 

Verd!'’ pojawia się hasto 
na murach Jako wezwanie 
do patriotycznych czynów.

Marlette zadbał o to, by 

wspaniałe kostiumy i de­

koracje „A ldy", wykona­

ne przez trzech dekorato. 
rów francuskich, odpowia­

dały w  wyglądzie 1 szcze. 

gólach tej epoce historycz­

nej, w której rozgrywa się 

akcja. Libretto na podsta­

wie scenariusza napisał 

następnie Camille du Lo. 

cle.
Premiera przygotowana 

przy współpracy francus. 

ko-wloskiej (pierwsza to 

chyba kooperacja między­
narodowa w dziedzinie 

sztuki) m’lala się odbyć w 
styczniu 1871 roku. Ale ar­

tyści występujący w „Ai- 

dzle" przebywali w Pary. 

żu oblężonym wówczas 

przez wojska Bismarcka, 

co udaremniło Im wyjazd 

do Egiptu. Następnie walki 

Komuny wpłynęły na o- 

póżnienle wystawienia o- 

pery. Tak więc „Aida” 

przygotowana w zasadzie

na uroczystość otwarcia 

Kanału Sueskiego 17 listo­

pada 1869 roku, została 

wystawiona po raz pierw, 

szy dopiero w Wigilię Bo. 

żego Narodzenia 1871 roku. 

Osiągnęła niebywały suk­

ces. Do dziś wystawiana 

Jest na wszystkich scenach 

świata.

PABLO CASALS 

UKOŃCZYŁ 95 LAT

Światowej sławy wio­

lonczelista Pablo Casals u . 

kończył na dwa dni przed 

Nowy Rokiem dziewięć­

dziesiąt pięć lat. Urodziny 

obchodził w nowym domu 
w Porto-Rico w towarzy­

stwie żony 1 wielu przy. 

jaciół, wielbicieli swego ta . 

lentu.

W 150-LECIE 

URODZIN NIEKRASOWA

„To było serce zranione 

raz na całe życie. I  ta 

nlezabliźnlająca się rana 

była źródłem Jego poezji 

pełnej żaru 1 miłości aż 

do granic udręki, do wszy­

stkiego co cierpi". — m ó­

wił Dostojewski nad gro­

bem Niekrasowa. Sto pięć­

dziesiątą rocznicę uro­

dzin wielkiego poety ro­

syjskiego, Nikołaja Alek- 

siejewicza Niekrasowa

(1821—1877) prasa radziecka 

uczciła szeregiem artyku­

łów. podkreślając zasługi 

tego „piewcy niedoli lu­

du” 1 jego, na ówczesnę

czasy, śmiałe nowatorstwo. 

On to wprowadził do poe­

zji język potoczny 1 pub­

licystykę nacechowaną nie 

raz ostrym tonem saty­

rycznym. Toteż autor poe­

matu „Komu na Rusi do­

brze się dzieje” uważany 

jest dziś pod tym wzglę­

dem za poprzednika ta­

kich poetów jak Majakow­

ski czy Twardowski.

Radziecki miesięcznik 

dźwiękowy „Krugozor" w 

nr 11 z ub. r. przy­

niósł w części tekstowej 

artykuł o roli nowatorskiej 

Niekrasowa w poezji ro­

syjskiej, w części zaś 

dźwiękowej nagranie recy­

tacji wierszy poety.

Nikołaj Aleksiejewicz Niekrasow. Portret i wy­
konany przez Iwana Póżalostina w r. 1868

O D H D  f i

mpmu
W imat PAMIĘTNIKI

NAJCIEKAWSZA LEKTURA 0  CZYTELNICZE BE­

STSELLERY 0  CZYTANIE RÓWNOLEGLE 0  TOWA­
RZYSTWO PRZYJACIÓŁ PAMIĘTNIKARSTWA H  

CWIF.RC MILIONA PAMIĘTNIKARZY |H ZR0DLO 

WIEDZY H  CZYŻBY VOTUM NIEUFNOŚCI?

Coraz więcej ludzi pisze 

pamiętniki. Nie Jest to 

zresztą wyłącznie sztuka 

dla sztuki, bowiem także 

coraz więcej ludzi czyta 

pamiętniki. Inwazja P»- 
miętnllca,rstwa Jest zjawis­

kiem bardzo interesują­

cym — ostatnie półwiecze 

obfitowało w taką lawinę 

zdarzeń, że sięganie do 

wspomnień po prostu się 
opłaca w  sensie poznaw­

czym. Co tu z.resztą kryć 

— także literatura piękna 
eksploatuje, w szerszym 

niż kiedykolwiek stO‘pniu,
życiorysy l autobiografie 
autentyczne.

Jeśliby m i przyszło wy­

mienić najbardziej mtere. 

sujące książki ostatnich 

tygodni, to właśnie doml. 

nowalyby wśród nich pa­

miętniki. Nawet głośny 

tom prozy Babla „stoi'*

niejako pamiętnikiem

pisarza z roku dwudzieste, 

go. „Wspomnienia” Kossa­

ka zniknęły z księgarń w 
tempie błyskawicznym,

wspomnienia Sokorskiego 

„Po-lacy pod Lenino” także 

— w dodatku ta książka 

Jeszcze przed jej wyda­

niem wywołała liczne dys­

kusje i stała się głośna po 
pierwszych fragmentach 

publikowanych w prasie.

Niesłychanie Interesujące 

są wspomnienia Witolda 

Zechentera „Upływa szyb. 

k0 życie” 1 Antoniego Wa­
silewskiego „Retudziady” . 

Zechenter daje m. in. au. 

tentyczny, dokumentalny 

zapis z narodzin i dziejów 

głośnego koncernu praso­

wego i,IKC” — pierwszą 

chyba tak szczegółową i 

wiarygodną relację. Wa­

silewski opowiada o

przedwojennym Krakowie i 

wojennych losach uchodź. 

ców — „refudzladów”...

Jeśli chodzi o pamiętni, 

ki, to polecam interesują­

cy zabieg: czytanie rów. 

noległe dwu wspomnień 

różnych autorów o tych 

samych sprawach. Na 

przykład wspomnienia sta­

rych dziennikarzy, Pollaka 

1 Dunina, którzy piszą o 

warszawskiej prasie minio­

nych lat. Ciekawe Jest ró . 
wnież porównanie tego, co 

pisze Wasilewski o ewa­

kuacji po klęsce Francji z 

tym, co pisze na ten sam 

temat Edward Ligocki w 

swoich wspomnieniach 

„Dialog z przeszłością” .

Obaj: Ligocki 1 Wasilew- 

gki — odpływali do Anglii 

z tego samego portu nad 
Zaitoką Biskajską. Ligocki 

dowodził odcinkiem ewa­

kuacji, Wasilewski byl Je­

dnym z tysięcy żołnierzy. 

Różne spojrzenia, różne o. 

pinie. Jeśli się ma ambicję 

poznania Jakiejś cząstki 

mniej więcej obiektywnej 

prawdy — trzeba przeczy, 

tać obie relacje. Literatu­

ra piękna tej prawdy chy. 

ba Jeszcze dziś nie jest w 

stanie przekazać.
Dlatego pamiętniki są 

lekturą nieocenioną 1 dla­

tego są tak szeroko czy­

tane.
Nie zatem dziwnego, że 

tak masowe 1 Istotne zja. 

wisito otrzymało nawet ra . 

my organizacyjne w po­

staci Towarzystwa Frzyja. 

clół Pamlętnikarstwa. Z ja­

wisko to otrzymało także 
swój kwartalnik „Pamięt- 

nlkarstwo Polskie” 1 Już 

z pierwszego numeru wl. 

dać, że będzie to wydaw. 

nlctwo ciekawe. To właś­

nie z tego pisma dowie, 
działem się, że w Polsce 

Ludowej zorganizowano 

ponad 600 konkursów pa­

miętnikarskich, w których 

wzięła udział ćwlerćmllio- 

nowa rzesza pam iętnika, 

rzy.
Po łatach te spisywane 

dziś relacje będą nieoce­

nionym źródłem wiedzy o 

naszym życiu, tak jak dla 

nas kopalnią wiedzy są 

międzywojenne „Pamiętni­

ki bezrobotnych” , „Pa­

miętniki chłopów”, „Pa. 

miętntkl emigrantów” ... 

Ale nie tylko w dokumen. 

towaniu czasu tkwi war­

tość pisanych dziś pamięt. 

ników. Przecież ogromne 

są także czytelnicze walo­

ry relacji pamiętnikars­

kich. Choćby plon maga. 

zynu „Dookoła świata” , 

gdzie czytaliśmy pasjonu­

jące wyznania na temat 
pierwszej pracy zawodo. 

wej, sukcesów l porażek 

życiowych, miłości i mał­

żeństwa... Książki, będące 

plonem konkursów „Do­

okoła świata" stanowią 

lekturę niesłychanie inte. 

resującą właśnie dlatego, 

że mówią o dniu powsze­

dnim, o naszych dzisiej­

szych sprawach, pozornie 

szarych 1 mało efektów, 

nych, ale przecież dla 

każdego Istotnych.

A więc popularność pa. 

miętnlków zrodzona Jest 

nie tylko ciekawością 
spraw, w których nie da­

ne nam było uczestniczyć. 

To także ciekawość, Jak 

nam współcześni widzą 

współczesny dzień po. 

wszedni.

Myślę, że renesans pa- 

miętnlkarstwa 1 Jego czy. 

telnicze sukcesy są jakimś 

votum nieufności do Ute. 

ratury pięknej. Gorzkie to 

stwierdzenie, ale tak chyba 

jest. Ale Jednocześnie roz­

wijające się pamiętnikar- 

stwo Jest poszerzeniem li­

teratury I Jej dodatkową 

szansą. Tak. Jak zapis 

Paska wszedł do literatury 

niegdyś, tak dziś weszły 

do niej np, wspomnienia 
Romana Turka z głośną 

opowieścią „W służbie 

najjaśniejszego pana” na 

czele. Do literatury wsizedl 
„Kordian i cham" Krucz­

kowskiego, zrodzony prze. 

cleż z  pamiętnikarskiego 
zapisu Deczyńskiego, we­

szły do literatury quasl. 

-pamiętniki Uniłowskiego 

„Wspólny pokój", czy 

„Rzeczywistość" Putra. 

menta... Słowem, pamięt. 

nlkarstwo otwiera (otwie­

rało zresztą zawsze) lite­

raturze nowe obszary, Czy­

tajm y więc pam iętniki!
JERZY WIDOK

H a u
CO ROBIĄ 

KROWY?

To raczej raz do rokUi 

myślę, że nie częściej, 

kładę się na kanapie, za­

łamuję dłonie 1 Jęczę: 

„Boże, Boże” — to wszy­

stko. na co sobie pozwą, 

lam w strefie spraw, o 

których chcę dzisiaj p l. 

sać... Dostaję awans, Je­

stem zdegradowany, do. 

strzegają mnie, albo prze­

stają poznawać, a ja 1 tak 

sprytnie znajdę w ciągu 

roku chwilę, kiedy niedo- 

strzeźony sobie zajęczę. 

Na więcej mnie nie stać, 

trzeba pracować, trzymać 

fason, ale tego momentu 

jęku nie oddam nawet za 

awans 1 odrer... Tyle o 

mnie, a co z Innymi? Ano, 

różnie, bardzo różnie, mam 

przyjaciela — człowiek 

Jest z samochodem, z te . 
lewlzorem, z elektryczną 

pralką. Stanowisko ma 

wysokie — trzyma w  

swych rękach sprawy se­

tek ludzi, toteż on nia 

moża za często, on to ro. 

bi raz na trzy lata, ale 

za to intensywnie, propor­

cjonalnie do swego forma­

tu — wyje mianowicie, wy­

je, że tak powiem donoś, 

nie w przybliżeniu przez 

m inut trzydzieści. Ale, że 

to tylko raz na trzy lata. 

więc nikt mu nie ma za 

złe... Chwalą go nawet, 

powiadają w zapale, że 

przez to wydaje lm się 

bliższy, bardziej — mówią 

— ludzki... Ale tak mówiąc, 

gryzą się w Język uprzy­

tomniając sobie, że Jeżeli 

ktoś ma być ludzki dla. 

tego głównie, że wyje, to 

coś w tym nie tak 1 w 

ogóle... Odchodzą w m il­

czeniu, bowiem bolą Ich 

pokąsane Języki. Długo 

bym tak mógł o ludziach, 

bo robią rzeczy osobliwe 
i godne podziwu, lub żało­

sne, niekiedy właśnie tak 

żałosne, że przez to god­

ne podziwu... Ale Ja chcę 

teraz o krowach. Krowy, 

cóż. wiosną 1 latem pasą 

się na łąkach, potrosze pa. 

są się 1 jeslenią. Pasą się 

1 przeżuwają — zimą w 

ciepłych oborach. Dają 

nam mleko, a raczej za­

bieramy im mleko przez 

dojenie. Krowy zapladnia- 

ne naturalnie lub sztucz­

nie rodzą cielęta i liżą Je, 

liżą... Takie są zwykle, 

codzienne i conocne, że 

tak powiem, bieżące spra­

wy krów. Tak, ale Jaki 

Jest krowi moment nlety. 

powy, odprężający, lrra. 

cjonalny, krowi jęk, kro­

wie wycie, konieczna 

wszystkim Istotom, a więc 

i krowom zbawienna nie­

prawidłowość, ważna, m i­

mo, że niedługa, bowiem 

bez owego drgnienia za­

przeczającego, niemożliwe 

byłyby 1 u krów 1 u lu . 

dzi wszelkie prawidłowe 

potwierdzenia — trzeba 

niekiedy wyć, aby być do. 
brym dyrektorem, trzeba 

niekiedy niedorzecznie Ję­

czeć, by pisywać racjona­

listyczne felietony, ale co 

trzeba, aby być krową, co 

robią krowy, aby być kro­

wami? Zbadałem tę spra­

wę w dniu 2 stycznia bie. 

żącego roku 1 wiem Już 

wszystko... 2 stycznia ro. 

ku bieżącego wszedłem do 

baru mlecznego 1 popro­

siłem o szklankę mleka. 

„Mleka... dzisiaj..." — za­

pytała mlecznobarmanka i 

spojrzenie jej coraz głę­

biej zatapiało się w  mMc 

oczy. „Nigdzie” — powie­

działa, a były to słowa 

Wtajemniczenia — „w żad. 

nym barze mlecznym nie 

otrzyma pan dzisiaj m le. 

ka". Wyszedłem pełen ci­

chej radości, oto posiadłem 

zupełne poznanie spraw 

krowich.
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ROBERT ARTHUR

Postrzeleniec

Pewnej nocy, w pokoju Cen. 

trall policyjnej, gdzie zbierali 

Bis dziennikarze w oczekiwaniu 

na ciekawe wiadomości, Dave 

Bradley z v,Exipressu”, zmęczo­

ny grą w karty, nagle wy krzyk- 

n ą ł:

— Wiecie co, koledzy, zróbmy 

kawa! staremu Popowi 1

Pop Henderson był nocnym 

strażnikiem w trupiarni, która 

znajdowała się w piwnicy bu­

dynku policyjnego. Miał prze. 

szło siedemdziesiąt lat, poruszał 

się z trudem podobnie Jak Jego 
mózg. Powinien był Już odejść 

ze służby, lecz mtal zbyt wiele 

ebowlą7ików rodzinnych. Ponie­

waż praca strażnika nie była 

trudna, zwierzchnicy zostawiali 

Popa na tym stanowisku.

— Jatel to m a być kawał? — 

zapytał Furness, który zbierał 

wiadomości do czarnej kroniki 

wRecordu” .

Bradley wyjaśnił. Furness po­

trząsną! głową. — Wiesz co, nie 

podoba ml się twój pomysł, Zo­

staw Popa w spokoju. Nie zna 

się na żartach.

Lecz Bradley nie chciał ustą­

pić, byl to znany kawalarz. 

Upierał się dalej 1 w końcu 

Furnes zgodzili się, Morgan, re­

porter z „Chronicie", który wy­

pił Już kilka klelŁsTików, nie 

sprzeciwiał się.

Zeszli w trójkę do trupiarni. 

Pop siedział w swym pokoiku 

czekając na zmianę. W ścianach 

korytarza mieściło się dwadzieś­

cia nisz, niektóre z nich były 

zajęte zamrożonymi zwłokami 

wypadków ulicznych. Czekały 

na Indentyflikację.

— Pop. — rzekł Bradley — 

chcielibyśmy zajrzeć do mszy 

numer U. Przed chwilą otrzy­
małem wiadomość, że to może 

być bankier z Nowego Yorku, 

który zaginął.

— Proszę bardzo — rzekł Pop. 

Wstał powoli 1 zaprowadził 

dziennikarzy do pomieszczenia 

numer 11. Otworzył drzwiczki 1 

wyciągną! płytę, na które] le­

żały zwłoki okryte prześciera­

dłem. Bradley wyjął z kieszeni 

lampkę elektryczną, podniósł 

prześcieradło 1 udawał, że ba­

da twarz zmaTfego.

— Tak. Jest podobny do ban- 

kiera — stwierdzi!. — Czy mógł- 
byś nam przynieść Jego kartę, 

Pop?
— Dobrze, mister Bradley. — 

Strażnik odwróci! się 1 poszedł 

do swego pokoju. Bradley mrug­

ną! na Furnessa, który uda! się 

za Popem. Gdy tylko zniknęli, 

obaj dziennika* *•»•«« się do 

roboty.

Fumess przetrzymaj Popa w 

biurze, udając, że bada kartę 

przyjęcia numer Ł1 dopóki nie 

pojawił się Morgan.

— Niepotrzebnie fatygowałeś 

się. Pop. — rzekł Morgan du­

sząc w sobie śmiech. — Pomy­

liliśmy się. Numer 111 możesz 

położyć sipać. Fumess, chodź 

na góręl

Morgan 1 Fumess schowali się 

za rogiem korytarza l ozekali. 

Strażnik włoży! kartkę na miej­

sce. Nastęipnte uda! się powoli 

do otwartej niszy, gdzie na wy­

suniętej płycie leżały zwłoki 

przykryte prześcieradłem.

Byl Już o kilka kroków od ni­

szy, gdy biały kształt, poruszy! 

się. Spod prześcieradła rozleg! 

się teatralny Jęk. Ciało un.oslo 

się mówiąc grobowym głosem 

Bradleya: — Gdzie Jestem? Co 

m l zrobiliście?
Pop Henderson zatrzymał się 

wpatrując się w siedzącą na ma­

rach białą posiać, która wyciąg­

nęła rękę 1 wskazując na Popa 

Jęknęła: — To ty! Ty... chcia­

łeś... mnie zablćl

Scena była prostacka, Jak 

większość kawałów Bradlya 1 

mog!a zrobić wrażenie tylko na 

krótkowzrocznym 1 umysłowo 

niedołężnym Hendersonie, który 

stanął Jak wryty, dysząc cięż­

ko. Nagle odwrócił się 1 po­

biegł w kierunku schodów.

— Boże wszechmocny, on żyw 

Je l — krzyczał. — Zyjel 
Zmartwychwstali Sierżancie fto- 

bertsl Niech pan Idzie, prędko! 

Trup zmartwychwstał!

Pop przebiegł obok Fumessa 

1 Morgana, nie zauważywszy ich 

1 zaczął wspinać się po scho­

dach w poszukiwaniu sierżanta, 

który miał tej nocy dyżur.

Dave Bradley wyskoczył z ni­

szy numer Ł2, wrzucił do niej 
prześcieradło 1 zatrzasnął 

drzwiczki.

— Uciekajmy! — zawołał, — 
Prędko na górę zanim zjawi się 

nasz sierżant. Ma wrzód w żo­

łądku, będzie wściekle zły!

Byli Już w pokoju prasy, gdy 

usłyszeli dozorcę idącego z sier­

żantem do trupiarni. Stary Pop 

wykrzykiwał: — Siedział, panie 

sierżancie... X patrzy! na mnie 

L„
Bradley, wyciągnięty na krze­

śle, wybuchnął hałaśliwym 

śmiechem. Morgan przestał się 

uśmiechać. Furness był wściekły 

na siebie, lż zgodził się wz.ąć 

udział w głupim żarcie.

Kilka m inut później sierżant 

wracał korytarzem. Uchylił 

drzwi 1 zajrzał do dziennikarzy.

— Zachciało się wam żarci­

ków, co? Zupetnle Jak pajace 

w cyrkuł — To powiedziawszy 

zatrzasnął dirzwl z wściekłością.

— Widzieliście twarz sierżanta?

— cieszył się Bradley, — Wyglą­

da Jak... Ale co wam się sta­

ło? — krzyknął widząc ponure 

miny kolegów. — Nie znacie 

się na żartach?

— Idę Już — oznajmił Furness. 

Wziął kapelusz 1 wyszedł.
— Co za mięczaki — mruknął 

Bradley.

— Chyba to nie był dobry po­

mysł — wtrącił Morgan. — 

Wyjdę napić się czegoś,

Twarz Bradleya skrzywił gry­

mas. — Nienawidzę ludzi, któ­

rzy nie znają się na żartach — 

mruknął. _Zapalał cygaro, gdy 

do pokoju wszedł Henderson.

— Dlaczego pan to zrobił, mi­

ster Bradley? — zapytał dozor­

ca cichym głosem. — Narobił 

mi pan szkody. Sierżant Roberts 

wciąż się skarży na mnie, a 

moje wtargnięcie do leBo poko­

ju  rozwścieczyło go. Gdy ze­
szliśmy na dót l stwierdził, te 

truipy są w porządku, powie­

dział. że spałem 1 przyśniło ml 

się. Potem, gdy mu wyjaśniłem, 

że wy panowie tam byl1śc'e, 

zrozumiał, iż to kawał. Zagroził 

m l, że gdy Jeszcze raz popełnię 

Jakiś błąd, to mnie wyrzuci. A 

Ja nie mogą stracić pracy, mo­

ja żona Jest ciężko chora.

Postał Jeszcze chwilę, potem 

wyszedł.
Dave wzruszył ramionami 1 

podniósł słuchawkę telefonu.

— Proszę ,.Express’\ kronika. 

Mówi Bradley... Tu spokojnie. 

Gazeta tuż w maszynie? Okey, 

Idę do domu. Nie szukajcie 

mnie do Jutra. — Odiożył słu­

chawkę 1 wyszedł.

Ulica wydala mu się zimna 1 

ponuTa. Chciał coś wypić, zaba­

wić się Jeszcze. Lecz bez kole­

gów. Zdecydował się na bar w 

dokach, tam nie spotka znajo­

mych.
Knajpka była ciemna 1 brud­

na, lecz whisky nie brakowało. 

Po trzecim kielisziku poczuł się 

znów wesoły, wróciła chęć do 

kawałów. Obejrzał się wokoło. 

Było późno, druga godzina, zo­

stały tylko trzy osoby w barze: 

on, kelner 1 Jakiś szczupły ma­

rynarz, który popijał piwo o- 

parlszy stopę o metalowy pręt. 

Cl ludzie na pewno lubią żar­

ty — pomyślał Bradley.

Pochylił się udając, lż zawią­

zuje sznurowadło. Potem ostroż­
nie wsunął zapałkę do trzewika 

małego marynarza, zapalił ją, 

wyprostował się o popro U o 

następne piwo.

Zrobił oko do kelnera l wska­
zał głową kitenta dusząc się
od powstrzymywanego śmiechu.

Nagle marynarz wrzasnął. 

Podskakiwał na jednej nodze, 

dopóki nie zgasił ręką zapałki.

Bradley śmla! się hałaśliwie. 

Mały człowieczek rzuci! się i 

wściekłością na dziennikarz* I 

uderzył go pięścią w twarz. 

Bradley upad! na wznak ude­

rzając głową o kant stolika.

Marynarz przyglądał mu sie 

pogardliwie. — Kretyni — rzekł.

— Podpalić mi grunt pod noga­

m i! Mnie, Kidowl WUklnsowil

Kelner wyszedł zza lady i po­
chylił się nad nieprzytomnym 

gościem.

— Aleś go urządził — Ktd — 

mruszał z podziwem, — Spl 

twardo.

— Tylko lewy boczny w 

twarz, będzie miał o kilka zę­

bów mniej.

— Patrz, Jego głowa tak się 
dziwnie przekręciła — zaniepo­

koił się barman.
Zbadał puls leżącego, położył 

m u rękę na sercu. - Nie żyjel

— krzyknął przerażony.
Człowieczek zbadł. — Przecież

go tak mocno nie uderzyłem I

Barman zamknął drzwi wej­

ściowe, spuścił w oknach ża­

luzje 1 zgasił światła.

— Paskudna historia, Kid — 

mruczał przeszukując kieszenie 

Bradleya. — Mogę mkeC przy­

krości z policją, a ty też byłeś 

Już karany za bójki. Kid, wi­

dzisz, co znalazłem w Jego 

portfelu? To jest dziennikarz z 
„Expressu” . To prawie Jak po­

licjant. Musimy go stąd usu­

nąć. Najlepiej porzucić w do­

kach. Pomyślą, że był pijany 

1 upadł nleszczęśll wie.

— Tak, tak Mikę — rozjaśnił 

się marynarz. — Mnie Już nie 

będzie, mój statek odjeżdża

o 6.

— A więc idziemy, jego rze­

czy wrzucimy do morza, żeby 

utrudnić Identyfikację.

Otworzyli tylne drzwi wycho­
dzące na ciemną uliczkę. Za 

chwilę obaj wyszli podtrzymu­

jąc Bradleya Jak człowieka pi­

janego. Udali się w kierunku 

portu...

£  #  £

Bradley ocknął się, był napół 

przytomny. Próbował poruszyć 

się, lecz mięśnie odmówiły mu 
posłuszeństwa. Nagle usłyszał 

glos. Jakby z daleka.

— Masz Jeszcze Jednego, Pop. 

Znaleziony w pobliżu doków, 

był Już zimny. Asystent nie 

czuł puilsu, ani serca, więc przy­

słali go do ciebie. Bez identy­

fikacji. Wsuń go do niszy, Ju­

tro zrobimy sekcję zwłok.

Głos ucichnął. Bradley poczuł, 

że go niosą. Nagle otworzył 

oczył. Poznał, gdzie się znajdu­

je.
— Popi — szefpnął — Pop

Henderson...

Staruszek przestał układać rę­

ce 1 nogi Bradleya na marach.

— Popi — Teraz głos był sil­

niejszy. — Pop, Ja żyję! Zawo­

łaj lekarza!
Zdziwiony dozorca pochylił się 

nad dziennikarzem.

— Mister Bradleyl Nie po/ ai

bym pana z tą zmasakrowaną 

twarzą. Nikt pana me poznał.

— Wszystko Jedno... Ja żyję... 

Wyciągnij mnie stąd... Wołaj le­

karza...

Pop Handereon zawahał się. 

zmieszany, niepewny. Potem 

wziął prześcieradło 1 przykry! 

nim leżącego na wznak czło­

wieka.

— Mister Bradley, powiedzia­
łem panu. Dosyć kawałńw, za

dużo na Jeden raz, Sierżant Ro­

berta nie zniósłby, żebym znów 

z mego zakpił — rzekł z god­

nością. Nie, mister Bradiley, me 

można dwa razy tej samej no­

cy.

Nie spiesząc się wsunął płytę 

do niszy 1 zatrzasnął drzwiczki 

oznaczone numerem 12. Potem 

wrócił do swego pokoju i u- 

sladl czekając na zmianę dy­

żuru.

A. S.
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oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

Lewym

okiem

DOMOWE DZIK IE KACZKI

W pewnym nadleśnictwie w północnych rejonach 
naszego kraju podjęto inicjatywę hodowli dzików 
oraz — w trochę dalszej przyszłości — dzikich 

kdczck,
Odyńce będą spacerować ze swymi rodzinami po 

ogrodzonej części lasu, czochrać się rozkosznie o 
płoty, poddawać się okresowym badaniom weteryna­
ryjnym. Pc paru miesiącach cale towarzystwo będzie 
jeść z ręki i z dzikich świń, powstaną zwykle, tyle 

że kudłate, świnie.
Przed kilkunastu laty „Przekrój” pisa? już o takim 

leśniczym, za którym oswojona dziczyca chodziła krok 
w krok, jak pies i przychodziła na każde wezwanie, 
a spać chodziła razem z inwentarzem, skumotrzyw- 
szy się z n im  całkowicie. Więc precedens był, nie 
ma powodu wątpić, że wszystkie dziki tak zrobią,

kiedy przestanie się Je szczuć psami, tropić, prześla­
dować ł straszyć.

A kiedy już z dzików będą oswojone wieprze, zacz­
nie się je wypuszczać do lasów krajowych i zagra­
nicznych jako cel dla myśliwych. Nie wiem, ale wy­
daje mi się, że będzie to cel równie atrakcyjny co 
zwyczajna maciorka leżąca sobie pod jabłonką i nie 
reagująca nawet na gromkie wrzaski ludzkie. Różni­
ca będzie tylko taka, że dla zabicia domowego dzika 
gość będzie wkładał sztylpy i kapelusz z piórkiem, 
a przez plecy przewiesi lornetkę i syntetyczny róg do 
otrąbienia zwycięstwa.

Dzikie kaczki widywałem już przed wielu laty w 
warszawskich parlcach, absolutnie zżyte i  z łabędzia­
mi i z ludźmi. Wychodziły stadami aż do ławek i bez 
żenady połykały przysmaki, rzucane przez ludzi. Nie 
trzeba mieć ani strzelby, ani lunety do dzikich 
kaczek, kiedy się je przedtem karmi, strzeże przed 
zimnem, zabezpiecza wychów małych. Można taką 
kaczkę wziąć po prostu do ręki, porozmawiać z nią 
i albo wypuścić, albo poderżnąć gardło tępym nożem 
nad umywalką. Ot i cała myśliwska satysfakcja.

Niech aby nikt nie pomyśli, że jestem przeciwni­
kiem hodowli dzikich kaczek i jeszcze dzikszych 
świń. Wręcz przeciwnie! Hodujmy je masowo, tak 
jak od dawna hodujemy tchórze, norki, fretki, lisy, 
nutrie i popielice. Hodujmy jeszcze masowo niedź­
wiedzie i rekiny. Mięso rekina jest smaczne, łapy 
niedźwiedzie byłyby ozdobą lokali kategorii „S", ze

skór robilibyśmy kożuchy dla filmowców, kręcących 
Sienkiewicza i Kraszewskiego.

Z hodowanych dzików i kaczek miałyby pociechę licz­
ne w całym kraju bary myśliwskie, w którym jak na 
razie dziczyzny żadnej nigdy nie uświadczysz, naj­
wyżej trafią się dzikie stosunki i obyczaje. Czyli po 
prostu — zwyczajna użytkowa hodowla, na mięso, na 
skórę, może na jaja, wełnę itp. Wprawdzie smikosze 
od razu poczują, że mięso z dzika karmionego ziem­
niakami z parnika i resztkami ze stołówek to całkiem 
co innego, niż mięso dzika prawdziwego, tak samo 
jak mięso amerykańskiego brojlera nie przypomina 
w niczym kurczaków dziobiących ziarna, muszki l 
dżdżownice. No tak, ale wreszcie ilu mamy na świe­
cie smakoszów? Stu? Tysiąc? A cala reszta będzie 
zadowolona z urozmaicenia jadłospisu i chętnie za­
mówi dziką kaczkę z borówkami (również dzikimi).

Hodowany i dokarmiany zwierzak zginie szybko 
po cofnięciu mu stypendium. Trzeba go szybko po 
wypuszczeniu „upolować", czy raczej zwyczajnie za­
bić, bo schudnie, zmarnieje i psy go zjedzą. Albo­
wiem — co nieraz jużeśmy z tego miejsca podkreś­
lali — nie ma odwrotu od cywilizacji do natury. 
Zwierzęta też takiego odwrotu nie mają, też mogą — 
jak my — wybrać tylko jedną z alternatyw: — 
zginąć skutkiem nieprzystosowania,

— przystosować się (tzn. dać się hodować) l zginąć 
w sposób cywilizowany. —
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